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Lai dzivc Latvija!
W dniu święta 1 (Me ci a niepodległości Łotwy.

Narói łotewski obchodzi dziś urocry- 
ście wiflkie święto p?ństivows: dziesiątą 
rocznice utworzenia Republiki Łotewskiej. 
W ćnm tym serca csłego narodu polskie- j 
go uderzą wspólnym rytmem z tętneir. 
krwi naszego s ą s iad a  i przyjaciela, a usta 
wyrażą najserdectmejsze życzenia iaknaj- 
wszechstronniejszego rozwoju państwowego, 
społecznego i kulturalnego.

Jesi piękna legenda narodowa łotewska, 
spisana w ubiegiem stuleciu przez wybit­
nego pisarza łotewskiego, A. Pumpursa, 
dająca poetycki obraz walk i cierpień, ja ­
kie musiał przeżyć naród łotewski, zsnim 
dane mu było ujrzeć jutrzenkę niepodle­
głości. „Onego czasu, — mów! legenda,— 
urodził się w lasach łotewskich chłopiec z 
wielkiemi niedźariedziemi uszami. Kiedy 
dorósł młodzieńczych lat, posiadł siłę tak 
wielką, jaką dotychczrs nie władał żaden 
człowiek. Raz w borze zaatakował go nie­
dźwiedź. Chłopiec chwycił go *1 pssrczę i 
rozszarpał na dwoje. Taka była moc jego! 
A li rychło okazało się, ie  ta siła jesi za­
wisł? od uszu... Źli sąsiedri napadli na 
kraj i uczynili zasadzkę na Laczplesisa, — 
tak bowiem — „zabójcą niedźwiedzia, — 
nazwano mocarnego młodzieńca. Do wąt­
ki z Laczylesisem stanął Czaray Ryceiz. 
Długo bronił się Laczplesfs, zadając nie­
bezpieczne ciosy Czarnemu Rycerzowi, aż 
wrcsz.ie vraiy  topór odciął mu jedno 
ucho. Siły Laczplesisa zmsiały o połowę, 
co widząc Czarny Rycerz podwoił swoje 
wysiłki. Wkrótąe i drugie ucho odpadło 
odrąbane. Laczplesis musiał zginąć. Ale w 
ostatniej chwili udało mu się pochwycić w 
ramiona Czarn-go Rycerza. Z nim razem 
stoczył s'ę w nurty Dźwipy. gdzie obadwaj 
znaleźli śmierć."

Legenda ta, malująca bohaterstwo 
wysiłków narodu łotewskiego w zmaga­
niach się z wrogiem, przewidywała przysz­
łość w barwach bardzo pesymistycznych.
I inaczej być niemogło. Półtora miljonowy 
naród nie mógł aa wet marzyć w przed wo 
jennynr układzie stosunków politycznych 
w Ebropte o odzyskaniu niepodległości, 
jeżeli wielki naród polski, o tysiącletniej 
tradycji państwowej i żarliwym patriotyz­
mie, nadaremnie dwa razy zrywał się prze­
ciw carskiej przemocy, cóż innego, niż 
śmierć w Drwinie, mogło czekać samotne­
go DÓłniedźwiedzia łotewskiego, który do­
piero w XIX stulecia zaczął budzić w so­
bie świadomość narodową? Ale Nemesis 
dziejowa inaczej miała zapisać kartę dzie­
jów W pożarze wojny światowej i w odmęcie 
rewolucji światowej.— nieszczęsnej dla naro­
du rosyjskiego,! błogosławionej dla ciemiężo­
nych przez carat ludów,— zrodziła się i urosła 
do nowego symbolu politycznego zasada 
niezależności narodowej mająca wyrównać 
krzywdy, zadane ludzkości przez ty­
ranię monarchów i oligarchów a zrealizo­
wać normy sprawiedliwości międzynarodo­
wej, Tej prztdewszystkiem zasadzie zawdzię­
cza swój byt niepodległy szereg państw 
europejskich, a w ich rzędzie także święcą­
ca dziś sw«: 10-lecie Łotwa.

Ale nie można także zamykać oczu 
na własne wysiłki narodu łotewskiego, któ­
ry w w. XIX nie miał prawie jeszcze po­
czucia swej odrębności, a w r. 1918 zdolny 
był już do ^organizowania państwa. Praw­
dziwy renesans Łotysjów rozpoczyna się z 
końcem X IX  w., kiedy to powstaje łotew­
ska Dirtja socjaldemokratyczna, grupująca 
dokoła siebie proletarjat miejski. Przez kil­
ka lat wre ofiarna praca oświetowa wśród 
robotników i wśród ludu wiejskiego. W r. 
1904/5 wybuchła rewolucja łotewska, która 
ogłasza deklarację niepodległości Łotwy. 
Rząd catski zmógł krwawo rewolucję i za­
czął tępić zacięcie działalność oświatową. 
Ale praca trwa nadal i wydaje coraz lep­
sze owoce. Wybucha wojna. Cała niemal 
inteligencja łotewska zostaje wysiedlona do 
Rosji. W roku 1917 tworzy się w Peters­
burgu komitet uchodźców łotewskich, który 
staje s’ą na jskh czas naczelną organizacją 
łotewska i wysyła potem przyszłego prezy­
denta Czakstego i przyszłego premjera 
Maier»wioze do Paryża celem wzięcia udzia­

łu w rokowaniach pokojowych. Wkrótce 
twórcy się w Wałku t. zw. Rada Narodo­
wa, która wzywa naród do zastosowania 
zasady Wilsona samostanowienia narodów. 
Ale w Rydze rządzą Niemcy, któ­
rzy pozGStają t m na zasadzie pokoju nie­
miecko-łotewskiego i gotują się do poćwiar­
towania narodu łotewskiego. Kurlandia n.p 
być wcielona do Niemiec, Latgalja do So­
wietów, z LifJandji i Estonii ma być stwo­
rzony jakiś dziwoląg polityczny ped hege- 
monją Niemiec. Hindenburg rozpoczyna 
iuź intensywną kolonizację Kurlandji. Dzię­
ki ofenzywie Focha potęga Niemiec zała­
muje się jednak ostatecznie i 18 liitopada 
1918 roku następuje wielki dzJrń: wszystkie 
trzy dotychczasowe reprezentacje Łotyszów, 
Komitet Emigracyjny w Petersburgu, Rada 
Narodowa w Wałku i Blok Demokratyczny 
w Rydze zespalają się w jeden organ, by 
wśród nieopisanej radości ludu proklamo­
wać niezawisłą Republikę Łotewską!

Młoda republika musiał* przejść jesz­
cze ciężkie próby, zanim zdołała umocnić 
swe fundamenty. Z jedaej strony zaatako­
wali ią bolszewicy, którzy zajęli Rygę. 
Rząd schronił się do Llbawy, gdzie rozpo­
czął organizację a.mji. Tu jednak czekał 
go zamach ze strony dawnych panów 
Kuriand,!, t. zw. Niemców bałtyckich, aążą- 
cych do odzyskania swych wpływów. Dwa. 
raity baronowie kuriandzcy ponawiali swój 
pócz, za każdym razem bezowocnie}. Tym­
czasem powstała regularna armja łotewska, 
która wypędziła bolszewików z Rygi a po 
tern przy pomocy wojsk polskich i estoń­
skich oczyściła cpłą Łotwę. I wreszcie os­
tatni incydent: -tan aimji gen. Barmondta, 
złożonej z Niemców i Rosjan a popieranei 
przez baronów kursandzkich, na Rygę. Po

Stolica Woldemarasa <<

w  k t ó r e j  t u  i d w d z  e  z n a j d u j ą  s i ę  L i t w i n ! .

G D A Ń S K , 17 X i (P at). „Danziger VoIksstim m e" zam ieszcza artykuł p. t 
„Stolica W oldem arasa4. Autor artykułu n a .y a i  K cw nc olbrzymią wsią i rów no­
cześnie miejscem nieopisanej nędzy.

Dalej stwierdź9 , że połowę mieszkańców Kowna stanowią Polacy i R osjanie, 
wśiód których tu i ów izfe znajdują się Litwini

Drugą zaś połowę stanowią Żydzi. Na każdym kroku w Kcwnie uderza 
w oczy straszliwa nędza, ujawniająca się we wszystkich kołach iudnośii kow ieńskiej.

Drugim objawem rzucającym się w oczy każdemu przybywającemu do sto 
liay Litwy je s t dyktaturb wojskowego knuta, którą odczuwają wszyscy mieszkań 
cy Kowna bez różnicy narodowości.

„Lfetuvos Zintas*' atakuje Woldemarasa.
KOWNO, 17,XI {te! w ł). „Lietuyos Zinios” w jednych z ostataień numerów pod­

daje ostrej krytyce taktykę Woldemarasa w rokowiimach a Polakrmi. Najwięcej obrusia 
się pismo na Woldetraresa za jego propozycję nadania Wileńszczyźnie międzynarodo­
wego statutu politycznego. „Dotychczas— pisze „Lietuvos Zinios" — Litwa nigdzie nie 
wyraziła zgody na umiędzynarodowienie jej stolicy. Broniła swych praw do Wiina i nie 
wyrzekała się najmniejszej jego cząsteczki". Dziwnem również wydajt się pismu re­
kompensata za nawiązanie stosunków, mianowicie wolny spław lasu po Niemnie.

Wszyscy dobrze pamiętamy rokowania w Kooenhadze i Lugano, kiedy to Polacy 
domagali się wolnego spławu. Toteż poaobaa niespodziewana zamiana .ó i naprawdę 
wywołuje zdziwienie i przeciętny oby wale) nabiera przekonania, że Polacy obracają 
kołem politycznym tuk, jak im się podoba".

Przybycie delegacyj zagranicznych na uro­
czystości 10-lecia niepodległości Łotwy
R Y G ',  1/X1 (lei. v 'ł.). O neguaj w ieczorem  na uroczystości 10-tej rocznicy uiepoai. Łotw y 

przybyła a a  Rygi ielegacia uolska w kładzie przew od nicząc^ '. sejm ow ej kom isji spraw z ,gr ks. 
Janusza Radziwiłła, naczeln. Wydz. W .ciiodniego mm Spraw Z agi p Taćleusz? Hołówki W Zera gale 
delegacje spotkali radca poselstw a polskiego Łotw ie hr. M. Łubieński i b. łotew ski attache uro- 
jer.ny w W ars awie Rułk. G su iberg , w Rydze zaś mlo. B ałod is, przedstaw iciel prezydenta sek r. Z an- 
d ers, poseł p. Łukasiew icz, konsul p. Ł opatto  i inne. D vorzec ryaki na przybycie gości odśw iętnie 
u d e .o . owa no.

Przybił*; a o  tygi aclegiacja estońska w składzie min. spraw zagr, Rebane, członka rady w ojen­
nej: gen. Ryddc.a i dr. Leppiku. Jednocześnie z delegroją esto ń sk ą  przybył w icr-m inister spr. zagr. 
Finlandii K osninen, który tęd zie  reprezentow ał rząd fiala l ik i

W czoraj przybył ? Kowna do Rygi łep rezen tan t rząiu 1 tew skiego, g *n . sekretarz  min. spr. 
zagrraiczn. dr. Zaunius. Ma również przybyC do Rygi kilku członków  towarzystwu zbliżenia litew sko- 
łotew skiogo.

:Cs. J. Radziwiłł o współpracy państw bał­
tyckich.

RYGA, 17X1 {tal. w ł). W dniu przybycia do Rygi ks. J .  Radziwiłł udzielił wy­
wiadu korespondentowi „Segodnl*". Ks. Rcdziwiłł zaznaczy!, że wizyta delegacji poi 
akiej nie ma charaktdu misji politycznej Ma ona jedynie z!eżvć gratulacje rządowi 
) narodowi ło tew skim i Psństw- nasze— Dowiedział ks. Padziwiłł— maja wspólne inte­
resy 1 poniekąd wspólną misję. Zrdaniem mszem jest pomcc naraćom Earopy Wschod- 

dwu m iesiącsrh—i  końcem listopaaa 1919 * niej w rozwoju i współpracy pokojowej. Z zadowoleniem można .(twierdzić fakt, ii
r. — pod naciskiem francusko-angielskiej | Łotwa biensu czynny udział w tej pracy. W imieniu rządu polsż. układ1 m życzenia, by

stosunki nasze jeszcze bardziej, się zacieśniły i by wszystkie p ńitua bałtyckie w miarę 
możności przyczyniły się do utworzenia atmosfery pokwju. Pod tym względem Ł-itwa 
ma tem większe szanse powodzenia, iż dzięki srem u D ołożeniu  nad morzem Bałtyc- 
kiem znajduje się w dogodnych warankach geograficznych. 1 rzeczywiście w ciągu tych 
10-ciu lat Łotwa jakne jbardziej popierała rozwój hasdiu i przemysłu. Pomijając nawet 
inne względy dla samego państwa i narodu łotewskiego stanowi to gwarancję normal­
nego i pomyślnego rozwoju.

artyierji morskiej armja gen. Be«-moadt« 
musiała ustąpić z Rygi. W styczniu zaś 
1920 r. wojska polskie zsjęly Dyneburg. 
poczem pomogły aTtnji łotewskiej do zdo­
bycia Latgalji. W ten sposób cała Łotwa 
została uwolniona.

Urodzone z chaosu, zmuszone do 
budowania z niczego państwo łotewskie 
w przeciągu 10 łat swego istnienia poczy­
niło olbrzymie postępy. Osiągnęło prze- 
aewszystkiem konsolśdicję wewnętrzną 
wskutek postępowego ustawodawstwa mclej- 
szościcwego, dzięki czemu do pracy pań­
stwowo twórczej, zaprzęgnięto zarówno Ło­
tyszów, jak i Polaków, Żydów, Niemców i 
Rosjan. Usprawniło swoją administrację, 
do które] początkowo wkradło się wiele 
elementów nieodpowiednich, nierozumieją- 
cych ducha państwa demokratycznego. U~ 
porządkowało i do znacznego rozkwitu 
doprowadziło swe życie gospodarcze, ha­
mowane niestety w swym rozwoju przez 
złych sąsiadów. Posunęło naprzód proces 
budzenia świadomości narodowej, dotych 
czas niezakończoay przez zręczną ikcję 
wewnętrzna - propagandową, opiekę nad 
rozwojem rodzimej liieraiury i sztuki. U - 
mitjętna taktyką zyskało sobie powagę na 11 
terenie międzynarodowym, w Genewskim 
Parlamencie Narodów, gdzie głosu przedsta­
wiciela Łotwy słuchano n. p. w roku o- 
becnym z o?romną uwagą. Dziś Łotwa 
przedstawia zdrowy organizm polhyczny, 
Przed którym rysuie się najpiękniejszą 
przyszłość

Rozwój Łotwy w p rzeciąg u  10 lat 
niepodległego byłu ma jednak takżt ogól­
ne polityczne znaczenie. Jest on żywem 
świadectwem, że zaiada, na której oparto 
organizację powojennej Earopy, zasad a  
samostanowienia narodów, jest nietyiko 
pośtulatem sprawiedliwości dziejowej, lacz 
także gwarancją najpełniejszego rozwoju 
ludzkości e n z  rękojmią pokoju. Narftd ło ­
tewski ciemiężony nie wnosił nic do skarbnicy 
ludzkości i był tylko objektem krwawych 
targów między zaborcami. Wolna Łotwa 
bierze  udział w ogólnym D ostęp ie  świuta 
a s tc jic  czu jn ie  na straży swej n ie z a w i­
słości zabezpiecza pokój na Wschodzie 
Europy.

Zbyt symplicystycznle pojmowdiioys-

Łotowskie medale pamiątkowe dla Estoń­
czyków.

, RYGA. 17,Xl ( t f i ! ,  w l.). Rrąd łoti vski zwróci* sie do rząda estońsk iego z pi isoą o pozw o­
lenie udekorow ania jubileuszow em i medalami łotew sRlenii tych obyw ateli e s-o ń sk ich . którzy brali 
udział w walkach z bolszew ikam i na terytorium  łotew skiera.

Pomyślne wyniki polsko-łotewskiej konferen­
cji kolejowej.

RYGA 17. XI. {tel. w ł). Onegdai odbyło się posiedzenie plenum polsko-łotew­
skiej konferencji kolejowej. Konferencja osiągnęła całkowite porozumienie w sprawie 
bezpośredniej komunikacii i ruchu osobowego. W poniedziałek będą obradowały od 
nośne komisje. Konferencja potrwa jeszcze około 10 dni.

Chiny — Anglie..
SZANGHAJ, 17. XI. (Pat-) Mini3fer Spraw ZagrŁnicznych rządu nacjonalistyczne­

go, Waag, oświadczył, iż rząd chiński należycie ocenia przyjażae stanowisko rządu 
brytyjskiego, które znalazło wyra % w przemówieniu premjera Baldwma w dniu 9 b m. 
Minister dodał, że rząd nacjonalistyczny szczerze pragnie podjąć niezwłocznie roko­
wania z Wielką Brytanją w celu zawarcia nowego traktatu, o pakt# go na zasadzie wza­
jemności, któryby zastąolł dawny traktat. Przyczyniłoby się to jeszcze bardziej do po- 
epszenia dobrych stosunków pomiędzy Chinami a Wielką B rytanią.

my jednak dzieje i zbyt krótki byłby za­
sięg naszych oczu w przyszłość, gdybyś­
my sądzili, że rozwój Łotwy, jako czynnika 
politycznego na Wschodzie Europy, został 
ukończony. Stając u progu nowego dzie­
sięciolecia swego istnienia, państwo łotew 
skie powinno zdać sobie sprawę, iż naj- 
bliższem jego zadaniem musi tyć zajęcie 
zdecydowanego stanowiska wobec tych zja­
wisk w polityce międzynarodowej, które 
tymczasem sarystalizowały się niedwuznacz­
nie i skręciły w niepokojący znak zapyta­
nia. Mówimy tu o odwetowych i ekspan­
sywnych tendencjach Niemiec, które nawet 
pod rządami gabinetu socjalistycznego uka­
zują imperialistyczne oblicze: z drugiej zaś 
strony o zamierzeniach cztrwonych wład­
ców Rosji, zapowiadających krucjatę prze­
ciw ustrojowi Europy. Ręce tych dwu so­
juszników naciskają się ponad Łotwą i Łot- 
wl jest właśnie powołana do tego, aby re­
gulować ten uścisk. Tymczasem nie bmk 
polityków ni Łotwh, Którzy w swe* krót­

kowzroczności widzą przyszłeść swoiej 
0*czyzny w roli mostu między Niemcami 
a Rosją, zaDomim jąc, że most ekonomicz­
ny musi się nieuchronnie zamienić w most 
polityczny, a ten spowodowałby nieobli­
czalną katastrofę dla całej Europy, a prze- 
dewszystkiem dia tego kraju, ponad któ- 
rymDy runęła. Z tych to względów przed 
polityką zagraniczną Łotwy siaje ważne za 
dtnie wypracowania i.arej linji politycznej, 
któraby młoae państwo uchroniła od takich 
pomyłek, jaką był np. traktat handlowy z 
Sowietami.

Oceniając z podziwem wielkie wyniki 
pracy, osiągnięte przez naród łotewski 
dzięki pracowitości, wytrwałości, umiłowa­
niu Oiczyzny, a z drugiej strony zaając 
sobie sprawę z trudnych zadań, cztkaią- 
cycn go jeszcze w przyszłości, wznosimy 
gorący ofcrzyk: Lai dziwc Latwija! Niech 
żyje Niepodległa ŁotwaI

W. S.

Dziefi poliltyczny,
Z okazji dziesięciolecia niepodległości 

Łotwy mi- być wręczone Prezydentowi Mo­
ścickiemu największe odznaczenie łctew- 
skie czyli order Trzech Gwiazd. Minister 
Zaleski ma otrzymać order Trzech Gwiazd
trzeciej Łhsy th #

% poniedziałek przyjeżdża do War­
szawy jedna % paiwiększych osobistości 
współczesnej Belgj>, b. czterokrotny pre- 
mjer belgijski p. Jerzy Thennis obecnie 
dyrektor jednej z największych instytucyj 
finansowych belgijskich Societe Generale 
de Beigique. Przybywa on do Warszawy 
celem Porozumienia się z grupą naszych 
najpoważniejszych finansistów co do mo­
żliwości finansowania przemysłu polskiego 
przez kapitrły neigijsaie. Wn wtorek lodca 
ekonomiczny M. S„ Z. p. Antoni Wieniaw­
ski urządza przyjęcie na jego cześć. Mini­
ster Tneunis zabawi w Warszawie do przy­
szłego piątku 23 b. m.

#
Marszałek Sejmu Daszyński przyjął 

dzisiaj o godr 5 popoł. grono przedstawi­
cieli sztuki plastycznej celem zapoznania 
się z ich opinją o sposobie malarskiego 
udekorowania nowej sali sejmowej. W kon­
ferencji wzięli udział dyrektor depart sztu 
ki Min. W. R. i O. P. jasirzębowsid. ar­
chitekt nowego gmachu sejmowego prof, 
Skórewicz, prof. Mehoffer z Krakowa, pref. 
Sichulski ze Lwowa, prot. Tadeuiu Prósz- 
kowski, I Józef Czajkowski z Warszawy. 
Ni* zebraniu tem postauowiouo, * iż prace 
dekoracyjne zostaną rozdane w drodzn 
konkursu, którego warunki zostaną wkrót­
ce ułożone. * t

Poseł poiski w Wleaniu dr. Budei 
przybył w sprawach służbowych do War­
szawy. P. Badel pozostanie w Warszawie 
kilka dni, celem załatwienia całego szeregu 
spraw związanych z uregulowi.mem pol­
sko-austriackich stosunków handlowych.

*
Skład delegacji polskiej do rokowań 

o rewizję traktatu handlowego z Francją 
peśt następujący: ambasador polski w Pa­
ryżu p Chłapowski, radej ambasady A r c i ­
szewski, z ramienia m m J erzetnysłu i han­
dlu dyrek*oi departamentu handl. p. Sko- 
kowski oraz p, Konopski i Mychowski a 
nadto delegat min. Skarbu i min Spraw 
Zagra aicŁYch

Sxład delegacji francuskiej m- im am - 
basndor francuski w Warszawie Larcche 
orrz rndca handlowy p. Dupie.

*

Według dotychczi tewych obliczeń sal­
do bierne bilansu handlowego za paździer­
nik zmnieiszyłc się do 30 miljonów blisko.

Wtdług tymczasowych ooliczeń przy­
wieziono w październiku ogółem 419.000 
tonn, wrttości 277.200 000 złotych.

Wywieziono około 2 miljonów tonn, 
wartości 238.695.000.

Bierne sałdo bilansu handlowego wy­
nosi 38.505 000 złot., c-yli zmniejszyło się 
w porównaniu z wrześniem o 29.935.000 
złot.

Kronik*, telegraficzna.
— 1 ; itw aczk a  polska Ja n in a  Vidd odzna­

czon a i.csta ła  przez ly re k c ję  teatru de! T opolo  
w M ediolanie naiw iększej state j instytucji kon­
certow ej we W łoszech, złotym m edaltm  zasługi. 
R od aczkaaaszr je s t  pierw szą cudzoziemką, k tó ­
re j przyoadło w udziale zaszczytne to, nadzwy­
czaj iz a jk c  udzielan odznaczenie.

— O brady n ie trsz eg o  ogólnokrajow ego 
zjazdu zaprzysiężonych rewizorów ksiąg i buchal­
terów — rzeczoznaw ców  polskich rozpoczęły się 
w czoraj w Warszawie. Z,azu liczy o koło  80 uczeot 
ników z Warszawy, Krak owa, Lwowa, "oznania , 
Katow ic, Inowrocławia i innych miast. Tem atem  
obrad zjazdu je s t  spraw a utw orzenia centralnego 
zrzeszenia zaprzysiężonych rew izorów  ksiąg i 
bucnalterów  rz ecro z n a w có r w P olsce

— D zieaniki r igrz ibsk ie  do lo sz ą , że wła- 
dze polityczne rozw iązały zebranie federalistow  
cnorwacktch w Splicie, ponieważ przem aw iający 
na tem  *ebran iu  w gwałtownych słowach a .a k c -  
wali ob ecn y  ustró j n ń s tw a . D okonano licznych 
aresztow ań.

— P rz y b y ł dc B ia ło gro d u  z Rzym u sekre 
tarz poselstw a jugosłow iańskiego przyw ożąc d o ­
kum enty raty fik i :y jn e  konw encyj zawartych w 
N etturo i w B iałogrodzie. ! rymiana tych aoxu- 
m entów  dokonana została M u sto p id a  w Rzymie.

— W koir ^JI m ieszan ej au str jz ck ie j .ad y  
narod o w ej up rahiają soc ja ln i dem okraci obstruk­
c ję  techniczną Na w czorajsze®  posiedzeniu po- 
se L cuther przeraowiał z raałemi przerwami >d 
godz. 10.3w przed południem do goaziny 7 wie­
czorem  N astępne posiedzenie odbędzie s ię  w 
środę. Wszyscy socjalistyczni członkow ie Kom isji  
zapisali się  do głosu.

— T ek st billu \ w ielkiej fuzji angielskich 
przedsTęDiorstw radiokomunikacyjnych i telegra- 
ńcznyc, ogłoszo o onegdai w Londynie. Bill 
przecU ozor" będzie izbie "m m  w środę przyszłe­
go tygodnie B ill przev lauie utw orzenie wielkie 
g< u  arzystw a kom . n>kacj. telefonicznej i radio­
w e,. No ve k insorcjum  m ające  rozporządzać k a ­
pitałem 30 miljonów ?untóv i zterlingów  zakupi 
wszystkie rządowe przedsiębiorstw a kab, owe, 
w szystek inw entarz kablowy p rz jesięb iorstw  pań­
stwowych oraz przedsiębiorstw  M arconiego.
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ŁOTWA PRZy PRACy.
Republika Łotewska jest jedną z tiaj* 

bl ższycn naszych sąsiaaek i w północno- 
wschodniej Europie należy do tych krajów, 
z którym łączyły i łączą Polską dobre s4,o- 
s-inki polityczne i gospodarcze. Jedn&kz* 
jeśli chodzi o gospodarczą stronę współ­
życia dwóch krajów, to przyznrć należy, 
l i  dotychczasowy kontakt handlowy nie 
należał do ożywionych Wpłynęły na to jak 
specjalnie ciężkie warunki, w jakich oby­
dwa kraje odbudowywały się z gruzów po­
wojennych, tak i stosunkowo mał.s znajo­
mość wzajemnych możliwości i potrzeb, 
tak wreszcie i piwne sztuczne, a nirzalet- 
ne od Polski i Łotwy utrudnienia komuni­
kacyjne (przecięcie przez Litwę kolei Rom- 
ny— Lipawa).

Niamciej istnieją między Polską a Łot- 
rą. interesy wspólne takie w dzie 

dżinie gospodarczej i odpowiednie nasta­
wienie poHtyki ekonomicznej polskiej i ło­
tewskie) może zbliżeniu gospodarczemu 
2-ch krijów znakomicie pomóc. Że wy- 
i t !  nimy tylko takie możliwości, jak te, że 
porty L pawy i Rigl, (szczególniej ten 
pierwszy) są aatumlnymi wylotami w iso 
rze półcocno-wachoonich ziem Rzeczypo­
spolitej i ich pomyślność handlowa zale­
żeć może w dużej mierz od tranzytu z 
terenów poiskich. Z drugiej strony, prze­
mysł i górnictwo polskie mogą znaleść na 
rynkach łotewskich zbyt dla szeregu awy.h 
wytworów (manufaktura łódzka, przemysł 
cukrow y węgiel, nafta i przetwory sól 1 1. d.).

Aby możliwości gospodarcze przeszły 
w dziedzinę realizacji — b. dużo jest jesz­
cze do zrobienia. Przezwyciężenie licznych 
trudności nie może być uskutecznione 
szybko. Przyznać jednak należy, że obo­
pólna znajomość znakomicie sprzyja oży­
wieniu stosunków wzajemnych W tem za­
znajamianiu s!ę z życiem sąstedzkiem, pu­
blicystyka odegiywa nlępośledaią rolę. 
Niechże nam wolno będziw skreślić w dniu 
10-lecia Niepodległej Łotwy, serje danych 
świadczących o tem, jak Łotwa pracuje, i 
jakie wyniki już osiągnęła. Wyniki te 
świadczą o aktywności i energji Łotyszów z 
jednej strony, z drugiej strony— charaktery­
styka ekonomiki łotewskiej przyczyni się 
bowiem u nas, w Polsce, do tem lepszogo 
poznania i ocenienia tego pracowitego i 
spokojnego narodu z nad Dźwiny Zachód 
niej i Wenty, którego losy historyczne 
przeznaczyły na n na sąsiada.

*
*  *

Rolnictwo jest podstawą życia gospo­
darczego Łotwy, żywiąc oacło  6 proc. lud­
ności kraju, a więc stosunkowo mniej niż 
w Polsce. Przeważa drobna własność od 
2— do 50 hektarów, powstała w wyniku 
przeprowadzenia dość radykalrtej reformy 
rolnej.

Wydajność plonów nie jest wysdka 
skutkiem stosunkowo zacofanych meted 
gospodarki. Niemniej wydajność stale wzra­
sta i przekracza w chwili obecnej wydaj­
ność z przed wojny ottoło 16 proc

Wyniki zbiorów w r. 1927 były nastę­
pujące:

w 1000 9. % %  (w lat. 1909-1913-100) 
żyto 2.571.0 79°/0
pszenica 578.0 165°/0
jęczmień 1.300.8 7Ś%
owies 1 771,6 63%
ziemniaki _ 7.173,5 112%
len (siemię) 166,4 65%
len (włókno) 185,7 61%

Wartość ogólna wymienionych zbio­
rów wynosi 273.6 mii]onów łatów (1 
łat.— 1 złoty frank).

Uprawa roli ustępuje stopniowo na 
rzecz hodowli. Dowodem tego jest wzrost 
wywozu masła i mięsa. Eksport masła wy­
nosił w r. 1927 )7 6 l  tonn, wobec 1.032
tonn w r. 1912. Eksport mięsa wzrósł w 
s osur ku do ok. csu przedwojennego 10-do 
krotnie i wynosił w r. 1927— 4.064 tonn. 
Szczególne znacrenie posiada uprawa lnu 
zoiory którego wynoszą rocznie około 
20 00C tonn.

Wobec rozwoju hodowli i Iniarstwa 
aa Łotwie, deficyt zbożowy zwiększa się i 
Łotwa zmuszona jest przywozić coraz wię 
cej zboża z krajów sąsiednich. Eksport

płodów rolnych ulega specjalnej kontroli 
jak ze względu na dążności standaryzacyj­
ne kierowników życia gospodarczego Łot­
wy, tak również ze względu na normali­
zację obrotu produktów rolnych.

Podkreślić należy popieranie rozwoju 
kooperacji, obejmującej w 80 proc- lud­
ność wiejską na Łotwłe. W chwili obecnej 
istnieje już przeszło 270 kooperatyw spo­
żywczych, grupujących 47,314 członków; 
obroty tych kooperatyw przekraczają cyfrę 
26 miljonow łatow. Prócz tego istniej : 
580 spółdzielń kredytowych (165.000 
członków; 72 mUjonw łatów obrotu rocz­
nego), — 443 mleczarń spożywczycn 
(20,500 członków; wytworzony w r. 1926: 
256 tysięcy tonn mlekj i 10 tysięcy tonn 
masła), — 394 koopemtywy rolne, — 605 
kooperatyw handlowych (ostatnie 2 grupy 
liczą 12.270 członków), — 151 kouper«- 
ty“r, mających na celu wspólne nabywanie 
f używanie masiyo rolniczych.

Spółdzielczość rolna, należyci* rozwi­
jająca się, może doprowadzić dc dobroby­
tu rolnictwo łotewskie, walcząca obecnie z 
lfcznen.i trudnościami.

Znacznie mniejs-ą, aczkolwiek wcale 
nfe do pogardzenia rolę odgrywa ca Łot­
wie rybołósiwo.

Larwa należy do rzędu państw, które 
n?d Bałtykiem zajmują 1 sze miejsce pod 
względem połowu poszczególnych gatun­
ków ryb. Szczególniej poważne ilości ma­
łych śLdzi są łowione przez rybaków ło 
tewskich. (6. 8 tysięcy tonn w r. 1927 )

Wreszcie Leśnictwo odgrywa pt ważną 
rolę, dostarcraiąc surowca przemysłowi 
drzewnemu na Łotwie jak również surow­
ca eksportowego Lotwu D osiad a 1 704.000 
ha przestrzeni zalssiouycb, w 82 proc, 
stanowiących własność państwową i racjo­
nalnie zagospodarowanych.

O ile chodzi o przemysł łotewski to 
specjalne tendencje do jego rozwoju zaist­
niały dopiero po wojnie, i to, jak twierdzą 
nsprzykład sfery gospodarcze angielskie, z 
poważnym uszczerbkiem energj1 i nakładów, 
które winny były pójść raczej na pociera­
nie rolnictwa i hodowli. W chwili obecnej 
istnieje 2.70C przedsiębiorstw (w tem tylko 
32 Drzedsiębiorsiwa zatrudniając ponad 
100 robotników), jednakże ilość zatrudnio­
nych robotników nie przekracza cyfry 50.000.

Wartość roetna produkcji ptiemysło- 
wsj łotewskiej wynosi okol 320 miijonów 
łatów (w cbtc 135 milj. łatów w r. 1922). 
Przemysł jest nastawiony prseśewszystkienr 
na eksport drzewa na i3chód, resita pro­
duktów (głównie do Rosji) i wybory prze­
mysłowe stanowią 22 proc. ogólntj war­
tości eksportu łotewskiego.. Główne gałęzie 
przemysłu są następujące: przemysł tkacki, 
przemysł drztwny (eksportuje się 240.000 
stsndartów drzewa roernie), przemysł che­
miczny, przemysł kauczukowy, przemysł 
papierniczy, linoleum, zapałki, wyroby m e­
talowe, przemysł artykułów spożywczych, 
budowlany. Centrum przemysrowem naj- 
wazniejszem jest miasto Ryga Pewne zna­
czenie jakc centium przemysłowe posiada­
ła przed wojną Libawa.

Ud*.ał kapitałów cudzoziemskich w 
przemyśle łotewskim jest skromny i wy­
raża się cyfrą około 50 milionów latćw. 
Pierwsze miejsca w loiatach kaplta.ów zaj­
mują Niemcy i Wielka Biytanja, Francja, 
Stany Zjednocyone Ameryki. Więzszośt 
kapitałów obcych uczestnicy w przemyśle 
ehemiezrym, w bankach, w przedsiębior­
stwach tra jsportowycb, przemyśle [apiero- 
wym, tksekim i drzewnym.

Handel wewnętrzny na Łotwie zależy 
w dużej mierze od wyniku zbiorów, w0. 
bec tego, że znaczna większość kupujących 
rekrutuje sie pomiędzy rolnikami. W roku 
1927 handel wewnętrzny Łotwy może scha­
rakteryzować cyfra przewozów towaro­
wych wew nętrzao-krajowych kolejami Mia­
nowicie pobrano za przewozy kwotę 25,5 
milionów łatów.

Handel zagraniczny rozwija się  po­
myślnie i cyfra obrotów (import-f-eksport) 
osiągnęła w r. 1927 kwoty 470 miljonów 
łatów, wobec 207,6 miljonów łatów w r. 
1922. Bilans handlowy do r. 1927 był nie­
zmiennie dodatni. W r. 1928 zaznaczają
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Bmka Nieooigtei Łotwy.
Jakkolwiek Łotwa zalicza się do mło­

dych pań3tw, sztuka je» i literatura zdąży­
ły zdoDyć sobie z: granicą cietylko sympa­
tię, 1 cz także i do pewiaego stopnia po­
ważanie. Łotwa posiada już nazwissa po­
pularne zag anicą zarówno w dziedzinie li­
teratury, jak i muzyki i malarstwa. Gayby 
artystyczne życie r.a Łotwie zaczęło się roz 
wi;£Ć dopiero od cz*su uzyskania niepod­
ległości, me ulega wątpliwości, że sxtckz 
nas?a znajdowałaby się obecnie zaledwie w 
powijakach. Rozwój tycia kuliuralnego na 
Łotwie zaczął s!« jelnak jeszcze w latach 
czterdziestych ubiegłego stileela kiecy to 
na widown < wystąpiły takie osobistości 
jak K. Valdemars, A. Kronvalds, G Mer- 
kels, K Kalninsz, J. Alunans, M. Juris, A. 
Pumpars, Auseklis, K. Barons, bracia Kau- 
dzits, J . Neikens i in. Oto nazwiska lu­
li d, którzy caiz życie poświęcili pracy nad 
rozbojem  duchowym Łotyszów.

W roku 1868 utworzono w Rydze 
.Rysko-łotewskie towarzystwo", które jest 
kolebką szeroko obetnie rozwijającego się 
tycia artystycznego, Towarzystwo podzieli­
ło się na liczne sekcje, jsk sekcja literac­
ka, teatra’na, muzyczna, plastyczna i wy­
dawnictw oświatowych. Życie artystyczne

zaczyna pulsować. K. Waldemara w swej 
popularnej gazecie mPetersburgas Av>'ses* 
stara się o spotęgowanie rozwoju świado­
mości narodowej, mówiąc wszystkim i 
wszędzie, że dopiero wówczas, kiedy Łoty­
sze osiągną oświatę, będzie możni myśleć 
o zdobyciu niepodległości. Idię jego pod­
trzymują liczni jego towarzysze i współ­
pracownicy.

W latach osiemdziesiątych Ubiegłego 
stuiecii życie literackie Łotyszów pozostaje 
nod wpływem dzieł Schillera, Goethego i 
Puszkina, przetłumaczony h wówczas na 
język łotewski. Już wtedy Łotysze mogą się 
wykai-ć szeregiem wybitnych autorów o- 
-yginalnych, tak poetów jak 1 prozaików. 
A Pumpurs wvdaje patrjotyczną legendę 
mLaczplesisa, w której opiewa bohaterskie 
zmagania się r.arodu łotewskiego z cle 
mięzcami-Nlemcami, Auseklis daję zbiór 
pieśni ludowych o pięknie ziemi łotewskiej. 
Do roku 1880 życie artystyczne łotewskie 
rozwija się jednak dość jednostronnie. Ne 
wszystkich dzieisch oryginalnych znać po 
ważny »pływ Hteratmy niemieckiej i rosyj­
skiej.

Ozoło roku 1880 w życiu kultura? - 
nem łotewskiem zaczyna się przełom. Zja­
wiło się pokolenie z nowemi dążeniami, z 
nowemi Ideałami, pokolenie, któremu pie­
śni o przyszłości wydały się już przeżyt­
kiem. Pisarze tego nowego okresu pragną 
walki, wzywając niród do zdobycia wolno­
ści, rysując przed narodem szerokie pers­

Z okazji otwarcia w dniu dzisiejszym w Wilnie przy ul. M I C K I E W I C Z A  2 3  stałej

FADJO-wysTAwy \m  l ip s a
podajemy do łaskawej wiadomości naszej Sz. Klijenteli, że wszelkie

wyroby radiowe I )A  iak to:
amatorskie lampy nadawcze, lampy odbiorcze, głośniki, transformatory, 

aparaty anodowe, prostowniki i odgromniki

są u nas stale do nabycia:
„Audjon" Wileńska 14.
wrDzwonM, Ł. Wajmap, Biuro Elektro Radjo-Techniczne, Wileńska 2T. Tc?!. 055 
„Elektromotor‘% Deweltow i Szm5(ft, Trocka 9, Tel, 341. 
„Elr,ktritu, Tow. Radjotechnłczne^ Wdeńska 24. Tel. 103S. 
Malinowski W Inżynier, Sp. z Ogr. Odp. Wileńskii 23 Tel. 310. 
„Ogniwo", S-ka Podofic. Rezerwy, Ś^to Jańska 9.
„Optyfot", Wielka 66.
„Univi9rsai" L. Fajnsznejder, Wielka 21. Tel. 1253.
D. Wajman, Biuro Eąektro^Radjo^Techniczne, Trocka 17. TeL7ęi. 
Wileńskie Biuro Radiotechniczne, Mfckiewicza 23. Tel. 405.
Wil. Pomoc Szkolna, Dział Raojo, M. Kokarew, Wtleńska 38. 37si

n m

się t«ndl?ncje deficytowe w poszczególnych 
miesiącach, co jednak nie przesądza jesz­
cze wyniliu rocznego.

Do łotewskich p-oduktów eksporto­
wych należą w 1 -ej Bnjh drzewu i wyroby, 
len, mssło, mię30, akóry, siemie lniane i 
siemie koniczyny, drobne stosunkowo ilo­
ści poszczególny, h grur* fabrykatów prze­
mysłowych. W Imporcie uczestnicz.: ma­
szyny rolnica4*, nawozy sttu z/iie, tkaniny, 
sól, węgle?, cukier, nafta i prudukty.

Największe obroty handlowe Ł o t*a  
posludr z następującymi Iir^ami (w f*0 ' 
rządku wysokości obrotów:) Niemcami, W. 
Brytanją, Polską, (.ta 14,5 miljonów io  
tów w łotewskim Imporcie i 8,3 iniljo 
nów lotów w eksporcie), Danja. Rosja, 
Czechami, Stenami Zjednocz. H jlaacją , 
AuJitfją. Szwecją, Litwą, Belgią, Finland;ą. 
Cna.rakterystycznem jest, że Polska zaimuje 
w haadlu zagranicznym Łotwy "  ż 3 cie 
miejree, podczas gdy napęzykhd Rosja 
zaledwie 5 -te miejsce zaś Litwa — 11-te.

Tranzyt p-zez Łotwę rozwija się 
wiględnie pomyślnie.

Przewieziono tranzytem w l&i«ch:
1921 99 tys. tonn tow tów
1922 483 w »
1923 3ćl
1024 5 4 , „
1925 472 „
1926 626 .
1927 840 * „

Kom unikacje na Łotwie są jaz w sta­
nie zadawain.ającym, aczkolwiek nie odpo­
wiadają jeszcze wymaganiom kraju o tak 
tranzytowem położeniu geog aficznem, jak 
Łotwa. Długość linii kolejowych wynos* 
2.567 kim., w tem szerokotorowych 1885 
kim. Tabor kolejowy składa się z 329 lo­
komotyw, 5.807 wagonów towarowych i 
722 wsgon. osobowych

Długość rztfc spUwnych wynosi, jak 
już nrdmienialiśuiy, 3 500 kim.

Komunikacje morskie koncentrują się 
w 4 portach- Rydze (głębokość 7 ,3 —8,2 
m ), Lipawie (7,8— 10,4 m. g ł) , Windawie 
(Yenspils) jJ ,9 - -7 ,3  m.) i Ainażi (3 ,2— 4,8 
m. g łęb). Trzy pierwsze porty są zaopa­
trzona w Spichlerze, dź wigi, hangary. Szcze­
gólniej port LloawsKi jest dostosowany do 
handlu morskiego na większą skal?, jed­
nakże ze względu na odcięcie przez. Litwę 
kolei Ubawo-Romnrńskłej. w chwili obec­
nej aktywność tego portu zamierc.
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Nr.stępujące zestawienie w iraia obro­
ty w poszczególnych portach:

Weszło do portów w r. 1927.
statków tonn 

Ryga 2 514 1.149.637
Lipawa 835 337 433
Wiadawa 552 241 380
Ainażi 140 32.895

Razem 4.041 1 761.345
J k wiizimy, dominuje w ebrzera h

pektywy ptzyszłoścl. Najgorętszym szer­
mierzem nowych Idei ,est poeta Rainis- 
Pitekszans Jego piór?* jest doskor tły prze- 
kras Fausta, a także szereg dramatów, jar 
. Ogień I N oc", „Złoty koń“, „Józef i jego 
bracia" i t d. Wierną towarzyszką pri»cy 
jest jtgo żona Aspazija. Poetka ta stara 
się sllnemi wierszami pchnąć narść ku 
wolności, zalecając mu walzę z wrogiem I 
miłość wziiemna. W tym okresie caasu 
oderuwa sfę ju ł wpływ Ibsena, Striadber- 
gr, Zoll i inaycb. Następuje ira  reullzmu. 
Tu należy podkreślić wielkiego poetę E 
Veidenbauma, którego wicrs*e prŁJSycone 
są .weltschmerzera". Aż wriszr.le literału 
ra łotewska dostsje swych klasyków, z 
których najznakomitsi są Pludonis, j . Po- 
ruks, K. Skalbe, E Virza i inni. Srcze- 
góinie popularne by!y dzieła Poruksa, któ­
re zraidują się w każdym domu łotew­
skim Z młouszych pawodzęnlem cieszył 
się K. Skalbe, w kt,órigo dziełach behątz- 
rami są ludzie bardzo cferpiąey, l»cz dzięki 
wytrwałości i czystości dążeń osiągający 
swój cel. Wybił s?ę również pisarz A. Nie- 
dra, zsany powszechnie zp swej roli W 
czasie walk o niepodległość Łotwy

Wśród poetów ostatnie} doby wybili 
się szczególnie A. Grins, A. Erss, J . Aku 
raters, K< Elias* i inni.

Skoro tylko znalazła się dostateczna 
ilość artystów łotewskich zorganizowano 
pierwszy teatr łotewskł pod kierunkiem o- 
becnego dyrektora opery Josuusa. Ojcem

łotewskiej szkoły teatralnej był Dugurs. 
Wykształcenie sceniczne otrzymywali do 
tychczas nasi aktorzy zagranicą. Wielu z 
nich zajęło jeszcze przed wojną bardzo 
wybitne stanowisk* w teatrach zagranicz­
nych. Z otwarciem teatru łote suskiego w 
Rydze w r. 19i8  wszyscy ci artyści przy­
bywają do Łotwy i stają do c-racy. Artyści 
tacy jak Zakss, Kaktińsz, Lilija Sztengel, 
R. Bcrzińsz g®ścili cieraz na najwybitniej­
szych scenach operowych i zdziałali wieie 
dla spopularyzowania Łotwy.

W  życiu mazycznen należy przede 
wszystkiein podkreślić działu!aość dyrekte- 
ja  konserwatorium J . Vitolsa i jego zastęp­
cy Szuberta oraz dyrygenta opery T. Rei- 
tera Mamy też swoich kompozy.orów r -  
perowych, jak J . Medińsz— „Cgiefl i noc" 
i fej?o brat J. Medińsz—mS^riditis" i inni. 
Swi&tową sławę uzyskał Em Oarzińsz, 
autor przepięknego .Vnlse ntalcscholiCSus". 
Najwybitniejsi kompozytorzy ostatnich dni 
to J. VitoIin i J . Zalits.

W dziedzinie malmstwa istnieje stara 
szkoła wzorującą się na dawnych mistrzach 
włoskich i holenderskich, lecz rozwinął się 
także kierun: ,  ekspresjo^styczny Do szko­
ły starszej zaliczają się V. Pwvits, J . Ro- 
zentals, Tilloergs i inni, ekspresjonizm re- 
Dreientują R. Sutta, N. Stnnke, S. Vid- 
bergs 1 inni. .

Myliłby się, ktuby sądził, £e łotewskie 
życie artystyczne koncentruje sie tylko w 
Rydze. Pyga jest isiotme żywem źródłem

morskich—Ryga. Lipawa spadła do zna­
czenia 4-to rzędnego portu. Ten upaćek 
jtst szczegół nie charakterystycznym, gdy 
przypomnimy, że port eksportował przeć 
wojną o05 tysięcy tonn towarów, co po 
przeliczeniu na tonaż statków wyrjosj prze­
szło 200 nroc obrotu w dobij dzisiejszej 
Nadmienić należy,' że urząazenia portowe 
Lipawy są lepsze n ż Ryskie.

T. Nagurski.

życia artystycznego, działa tu opera, featr 
narodowy i artysty ezny, teatr rosyjski, dra­
mat i operetka niemiecka, teatr żydowski 
i ir.ne. Lecz i w Libawie jest opera, nie­
wiele ustępująca stołecznej, a prócz tego 
dz? tła tru-jf* objazdowa artystów operowych 
pod kierunkiem Maurinsza, kióra mieszkań­
com mtest prowincjonalnych daje możność 
zanoznarda się z wielkimi operami Ło­
tewskie teatry dremstyczre istnie.ą peratem 
prawie w i  wszystkich większych miastach.

Współczesne życie artystyczne znaj­
duje się, ogó, ie biorąc, na wysokim po­
ziomie i można śmiało powiedzieć, że 10 
lat tycia niepodległego nie poszło w tym 
kierunku na marne, lecz upłynęło w Inten­
sywnej precy, która dała możność wybici« 
sie szeregowi talentów, znajdujących się 
obecnie na zachodnio-europejskim nozlonsic. 
Jeśli zagranicą nie znają dostatecznie sztu­
ki łotewskiej, to mcżaa to wytłumaczyć 
tem, że wielkie paSjąra zsracają wcgóla 
niewielką uwagę na życie kulturalne państw 
małych Oczywiście artyści łotewscy mogą 
jeszcze niejednego nauczyć się od swoich 
koiegów z zachodniej Europy, ale narazie 
możemy być dumni, że posiadamy takich 
artystów jak Darzińsr, Vlto's, Purwits, Ja- 
kobson, Sztengel i Lejso. Takie gwiazdy 
nie często rozbłyskują nawet na niebie ar- 
tystycznem państw wielkich.
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PRZEGLĄD LI TEWSK
NA CO SPEKULUJE POLITYKA LITWY

w swych dążeniach do zagarnięcia Wilna.
Z prasa litewską, czy też z Litwina- mierni Poiski: wszystko t j  s ien ie  obce. 

nami osobiście polemizowzć w sprawach, Czy zdoła 18 miljonów Poldków ujarzmić 
dotyczących Wilna, czy polityki zagrtnicz-“część 40-mi!jonowego narodu? Jeżeli msla 
nej, jest robotą niecelową 1 niezwykle nud- • narody—greckł, serbski, bułgarski— zrzuciły 
nią (całe współczucie d.a członków n a sre jlz  3iebie jsrzm o o wielt silniejsze od o- 
delegacji w Królewcu). A gumenty litew- 1 betnego polskiego — Turcji, jak możn.t
skie zawsze są te same, a jeżeli choazi o 
podanie stanowiska polskiej prasy, to zaw­
sze jest odpowiednie przekręcenie, zawsze 
jest jakieś wyłganie się.

Czytamy oto w Nr. 219 „Liduvas 
A ld arV  w artykule pod tytułem „Litwa 
a perspektywy wojny", jakoby Polacy zarzu­
cali Litwie chęć wszczęcia wojny.

Jest to zwykłe przekręcenie powszech­
nego w Polsce przeświadczenia, że Litwa 
kalkulacje na odzyskania Wilna funduje 
wyraźcie na spekulacji na wojnie i na ru­
chach wywołanych w Polsce przez bolsze­
wików.

Zdaje się, być zrozum cłem  aż nadto, 
że z przeświadczenia tego bynajmniej nie 
wynika że Litwa chce takiej wojny, w któ­
rej samaby wziąć miała udział, lub że Li­
twa Wilno chciałaby zdobywać włgsnemi 
rfkanri.

Polityka wojenna polega na przyjściu 
i wzięciu, a nie e ł  spekulacji na bolszewi- 
cK.ch nrzewrotach i wtm, Ppnowie Poli­
tycy Litewscy, zarzuca się cie polity&ę 
wojenną, s spenulacymą. Armja Wasza i 
wasi szaulisl nie przyjdą przecie Wilno zdo­
bywać, a n e przyjdą nie tylko dlatego, że 
my, mieszkańcy Wilna i Wlieńszczyzny, go 
nie damy, i nic tylko, że armja pol­
ska by nas od Was obroniła, a dlatego, 
ze posiadanie tego Wil«a pociągnęłoby za 
sobą zajęcie przez was stanowisra. którego 
wy nie potraficie zająć nawet w swoich pla­
nach, z chwilą, g4y w iluzorycznej swej fan­
tazji dojdziecie już do momentu wymleceria 
nas przeć boiszewików, Niemców, Ukraińców 
czy sgwieckieh Biatcruainów. Wy go nie 
chcecie ani do spółki z nami, ani sami, a 
stworzyliście sobie li tylko wyegzaiowaną, 
szkodliwą legendę która daje wam rezul­
taty w krzewieniu i wzmaganiu wtsztgo 
naciom u :m u ,  aie powtarzamy, wyraźnie 
stoi na gruncie nieuczciwej, zgubnej dla 
waszego Narodu s p e k u l a c j i .

Wy nie cncecie zdawać sobie sprawy 
z tego, że tak się tą legendą i zaszczepia 
niem nienawiści do Polsti narodowo krze­
piąc, więcej sobie robicie krzywd, niż ko­
rzyści.

Artykuł „LittHvos Aidasa dla nasze 
go :cytelnika i dla naszego polityka więcej 
byłby pożyteczny, niż dla litewskiego 
kmiotka.

Poza wyraźnem bowiem wskaza­
niem, na cc Litwf liczy, porusza on mo­
żliwość1 nieoezpieczbństw dla nas, niebez­
pieczeństw, które płyną z bezprogramowej 
w stosunku do raszych ncrojowych mniej­
szości pomvkl. Podajemy go tutaj właśnie 
z tego powodu. J. Ostr.

Ulil 1 PERIPEKTYRY MMI.
»Lietuvos Aki* Nr 2 1 9 '.

Zarzuty polskie
Polacy i inni, którzy ich naśladują, 

czynią nam często zarzuty, że spekulujemy 
na ewentualności wojny i politykę swą o- 
pieramy nie na pokoju, lecz na wyracho­
waniu wojennem* Z tego wyciągają oni 
wniosek, że Litwa intryguje i prowokuje 
•wojnę i że jest ona przeci wniczką pokoju-

Cneielibyśmy tu rozważyć zar.uty, 
czynione Litwie.

Nie tak dawno Lłtwa przeżyła naj­
straszniejszą, jaką kiedy notowała historia, 
YOjnę i długą okupację Pacy, przez tę 

wojnę zadane, do dziś anla jeszcze się nie 
wygoiły. Zapytamy obywateli Litwy: każdy 
z nich powie, że wojny nie chce. Wszyscy 
jej się boją. gdyż wszyscy na swej skórze 
jei okropności doświadczyli. Chociażby na­
wet I chcieli tego, Litwa wojny jednak wy­
powiedzieć nie może, gdyż w porównaniu 
ze swymi sąsiadami, zwłaszcza na w«cho- 
uzic zachodzie i południu, jest zbyt mała, 
by mogła spodziewać s!ę zwycięstwa w 
wojnie ofensywnej. Nie mówimy tu o woj­
nie obronnej, gayż napadnięty zawsze się 
broni, chociażby był najmniejszy.

Litw ę do wojny dążyć nie może.
A tsięc Litwa wojny nie chce, nie 

prowokuje jej, nie może do niej dą 
żyć, chociażby nawet je j chciała. Litwa li­
czy się jedynie z ewentualnością wojny w 
Europie Wschodniej i nietyiko z ewentual­
nością, lecz z bezpośrednlem niebezpie­
czeństwem wojny. Litwa ze względu na 
problem swej przyszłości nie może tego 
niebezpieczeństwa ignorować lub nie brać 
go pod uwagę

Dzisiaj dużo się mówi o pokoju, 
uprawia się propagandę pacyfistyczną, 
podpisuje układy gwarantujące pokój. Do­
póki jednak nie zostaną zniszczone przy­
czyny wojny, nic to nie pomoże. Przyczy­
ny te tkwią z jednej strony w imperializ­
mie narodów, z arugiej zaś— w niesprawie­
dliwości międzynarodowe;.

Przyczyny wojny tkwią w grani­
cach Polski.

Przyczyny wejay w Europie Wschod­
niej tkwią przedewśzystkiem— powtarzamy 
to i powtarzać nie przestaniemy—w grani­
cach Polski. Przejrzyjmy się uważnie zie-

przypuszczać, że 7 mdjonów Ukraińców,
2 mil jony Białorusinów, ©koto 2 miljonów 
Niemców i 1 ntiljon Lttwjąów, pozostaliby 
w niewoli polskiej, podczas gdy Uxr*,iń- 
ców jest 40 (n ią , Białorusinów około 10 
miljcmów, Niemców 60 milj., Litwinów —
3 mli jony. (Miijony owe bardzo sa oczywiście 
wyśróbowaut, u już cyfra Litwinów w 
Polsce równo dziesięciokrotnie zwiększcu*. 
Przypisik Red. „Przęgl. Litewskiego").

Nie trzeba być prorokiem lub nrd- 
zwyc^ajnym ppiftykism, by to zc baczyć j 
zrozumieć, trzrba być jedynie człowiekiem 
myślącym. Polacy mogą tego nie widzieć, 
gdyż oślepił ich imperializm i żądza wła­
dzy. Innym jednak nie wolno tego nic 
widzieć. Jeżeli Anglja i Francja tego nie 
widzą, to jedynie na skutek propagandy 
polskiej, która zdołała otumanić ich u- 
mysły.

Rozumniejsi Polacy widzą niebez­
pieczeństw o.

Nie może to jednak trwać wiecznie.
Dzisiaj już rozumniejsi PoJacy zaczy­

nają widzieć grożące Im niebezpieczeństwo. 
Spodziewają się jeszcze przetrawić Biało­
rusinów i Litwinów, Niemców spodziewają 
się powoli do Niemiec wypchnąć, lecz na 
strawienie Ukraińców Polscy nie mają na­
dziei. Przeciwnie, mądrzejsi Polacy obawiają 
się, jak mówiliśmy, że nietylko to im się 
nie uda, lecz że Ukri ińcy mogą nawet po­
łożyć koniec samej Polsce. To też niektó 
rzy politycy polscy, zwłaszcza z obozu en­
deków, mówią o tern, że należy porozu­
mieć się z Mni.x*vą i wsuólnemi siłami 
powstrzymać Ukraińców i Białorusinów, 
gdyż inaczej może być źle i Polsce i M os­
kwie. Jednak nie tak łatwo porozumieć się 
z Moskwą.

Bolszewicy nie zgodzą s it  na nie­
podległą Białoruś.

propagandą konaunistyceną. W len sposób 
bolszewicy mimo swej chęci służą narodo­
wym dążeniom Ukraińców.

Ideał „piłsudczykdał" Petlurow - 
szczyznta.

Piłsudczyey widzą swe zbawienie w 
„Petlurowsiczyźaic": — ćderwać Ukrainę 
Wschodnią od Moskwy, uczynić z niej wą­
sala Paliki — oto Ideał r pibudczykć \ 
Są Izą oni, że przy tej okazji udałoby irn 
się wvsroić kurytarz ćo  Czarnego morza i 
otrzymać różne koncesje, zwłaszcza na 
kolonizację polską w a Wschodniej Ukrai- 
rre. M ocaitiws, zwłaszcza Anglja i Fran­
cja. pobłogosławiłyby nodobny kros Peisk!, 
gdyż snodz'ewają się oni, że w ten spo 
sób udsHby się zniszczyć boiszewików.

Bolszewicy nigdy nie zgodzę się 
popierać imperialistycznych tendeticyj 
Polski. Nie zgodzą się oni nigdy na 
udzielenie niepodległości Wschodniej 
Ukrainie, nad Którą obecnie sprawują rzg- 
dy. Nie mieliby jednak nic przeciw temu, 
by Ukraina Zachodnia, znajdująca się pod 
rządami Poiaiców, powstała i odłączyła cię 
ad Polski. Bolszewicy zawsze będą popie­
rali takie powstanie i oderwanie się cd 
Poiski. Bardzo w linem jest dla nich osła­
bienie Polski.

D Jria j bolszewicy nie ź.łuią pieniędzy 
na wschodnich „kresach* Polski. Propagan 
dę tę uprawiają oni pod narodowe®, nie 
pod socjalneot * hasłem. Do Ukraińców 
bolszewicy zupełnie nie mogą zbliżyć się z

Czego jeźtiził Piłsudski do 
Riununjf.

Jen tak Piłsudski bot się drugiego .m ar­
szu nu Kijów",szuka pomocników. Dzisiaj rts- 
r e t  w samej °o h se  otwarcie się mówj, tę 
„kuracji" PirsudsKiego w Rtsmunji miała 
na celu nietyie ratowanie aad&yrężohego 
zdrowia marszałka, i . ; opracowania pla­
nów i przeciągnięcie Rumunów. Opraco­
wać piany nie jest trudno i Podobno Pił­
sudskiemu to się udało. Co zaś do prze­
ciągnięcia na swa stronę Rumunów, zdaje 
się, żc ^uiityizę jego spotkał# kompletne 
flasco. R a m u ją  ma Bisa.ab ję i o niczem 
cię te j wiedzieć nie chce Mówi się, jakoby 
Francja próbowała namówić Rumunów 
w ten sposób komentuje się podróż gen. 
le Rond po stolicach Małej Ententy Zdaje 
się jednak, te to też do niczego nie do­
prowadziło. Nikt bolszewiKów nie lubi i 
wszyscy chcą się ich pozbyć. Walczyć jednsk 
nikt nie chce, H aiti* więc przypuszczać, 
że marzenia i wysiłki Polski będą próż­
ne, tembardziej, żt zależnej od Poiski U- 
krainy w żaJen sposób nie udałoby się jej 
stworzyć, gdyż aawniei naród ukraiński 
aprobował jeszcze ideę Petlu y, dzisiaj znś 
i słyszeć o tern nie chce. Ze wszystkich 
swych sąsiadó <r najwięcej bis cierpią Ukra­
ińcy Polaków 1 czekają tylko sposobności, 
by si® na nich zemścić.

Mniejszości narodowe w alczyć bę­
dą z Polską nawet w wypadku 

największej tolerancji.
A więc, jeżeli Polacy zostawią Ukra­

ińców w spokoju, wówczas Uicraińcy Pola­
ków w •spokoju nie ^osuwią tak długo, 
dopókf chociaż Dięoź ziemi ukraińskiej bę­
dzie w rękach Polski.

Nie zostawią też Polaków w spokoju 
ani Białorusini, ani inni, których ziemie 
Polska okupowała. Nie pomoże tu żadna 
eksterndosc jna polityk* polska, żadna ko­
lonizacja, Ukraińcy, B h łorrsiai i inni, nie 
darują swych ziem, chociażby Polakem u* 
dało się wyniszczyć lub porozpęazać wszyst­
kich mieszkańców.

:hwlH zawarcia traktatu z dnia 12 iipra 
1920 roku Rosja nie posiadała Już żadn-t-f© 
iytułu pr*«tu®go ao u stępow ać loma^ia- 
nćgo terytorjum.. i

2) Prowizoryczna demarkacja, ustc.- 
iona w myśl układu suwalskiego z 7 psź- 
dz ernika 1920 roku, pomiędzy woj..kurci 
polsklemi i litaws iemi n3 odcinku od 
Prus Wschodnich dc stacii kolejowej Bai- 
tuny ni*? przesąasała w niczem prew te. 
rytorj sinych obu stron i została zasiąpio- 
ca przez nowe roig ;aaiczetiie, ustsnow.cse 

muf mocy protokułu polsko-litewskiego w 
Kownie dnia 29 listopada 1920 roku oraz 
tn  mocy decyzii wojskowej komisji koo- 
iroir.ej Ligi Narodów z dnia 19 grua^a 
1920 roku na całej przestrzeni frontu poi 
sfce-i newskiego.

To rozgraniczenie zostało zmienione 
na linię demarkacyjną na zasaazie decyzyj 
Rady Ligi Naisdów z dnia 3 lutego 1923 
roku.

3) Tytuły Drawne Polski ao ieryts r 
jum Wiind wypływają: a) z uroczystego 
głosowania przedstawicieli ludaośzi miejsco­
wej w Sejmie W ibńtkim dnia 20 lutego 
192? roku, ogłeszeiąceao przyłączenie r e ­
mi wileńskiej do Polski, b) z decyzj1' Kon­
ferencji Ambasadorów z dnia 15 marca 
1923 roku w sprawie granic Polski \V 
wyniku tej decyzji, wydanej na mocy art. 
87 traktatu wersalskiego, linja deirarka- 
cyjna, ustalona przez Radę Lig’. Narodów 
została uznana, jaico ostateczna granica po 
między Polską a Litwą. Rząd litewski uzn 'ł  
uprzednio kompetencję Konferencji Amba­
sadorów do orzekania w skrawie granic 
polsso-litewskich w oświadczeniach swych, 
zarówno ustaych, jtk  I pisemnych:

dekiaiacif p. Naruseviczius< delegata 
litewskiego, złożonej webec Rady Ligi Na 
rodów dnia 13 grudnia 1922 roku,

w deklaucji u S  a ikauskasa, dekga- 
ti litewsk!ego, złożonej wobec Rady Ligi 
Naroaów dnia 17 maja 1922 roku,

w nocie wystosowanej 26 listopada 
1920 roku przez litewskiego pri esa Rady 
Ministrów p Galwanauskasa do p. Poin- 
carego, przewodaiczącegc Konferencji Am­
basadorów.

Miwrn fRlegatii polskiej w sp aw ie
t o i i

Podajemy poniżej w streszczeniu tezy 
delegacji polskiej złożone Litwinom w Kró­
lewcu. W pierwszej części tych tts  delega­
cja nasza wyjaśnia, że wszystkie odrzucone 
przrz Litwinów pod pozorem dotyczenia 
spornych kwestyj polskie projekty absolut­
nie tych spornych kweśtyj nie dotyczyły.

Czytamy wtem oświadczeniu poiskient 
między innemi:

„W myśl litewskiej interpretacji osta­
tniego al.n a rezolucji z dnia 10 grudnia 
1927 r., Rada Ligi Ner. oświadczając, że 
jej rezolucja nie dotyka w niczem kwestyj, 
w których oba rządy są poglądów rozbież­
nych i przyjmując do wiadomości raport 
przedstawiony przez swego sprawozdawcę, 
gdzie sprawa wileńska byt* wymieniona 
jako przykład tego rodzaju spraw, miała 
uznać w ten sposób charakter sporny kwe- 
stji wileńskiej pomimo stanowiska rządu 
Polskiego, który uznał sprawę tę za defi­
nitywnie rozstrzygniętą. Strona polska od 
mówiła uznania słuszności tego rodzeju 
interpretacji. Według jej zuania, zamieszcza­
jąc wspomniany zwrot w rezolucji z dn.10 
grudnia 1927 r. Rada Ligi Narodów chciała 
poprostu zwrócić uwagę na to, że j«j rezo­
lucja nie naKłada ani na rząd polski, ani 
litewski najmniejszego obowiązku zmiany 
w czymkolwiek swej oplnji w kwestjach, 
w Których poglądy obu rządów są rozbie­
żne",

.Stront: polska oświadcza, iż zawsze 
jest gotowa zbadać i rozważyć w granicach 
możliwości wszelkie poprawki, któreby de­
legacja litewska chciała wprowadzić do 
leasti’ projektów polskich w celu zachowa 
nia litewskiego punktu widzenie, lecz n k  
może podzielić zdania delegacji litewskiej, 
według którego rozwiązanie zagadnień te­
chnicznych, jak ustanowienie bezpośredniej 
komunikacji między Polską a Litwą, uoty- 
ka rozbieżnych poglądów tej ostatniej *.

Delegacja polska na potwierdzenie 
słuszności swego poglądu przytacza nastę­
pujący wyjątek z zatwierdzonego niedawno 
przez Radą raportu p. Beelertsa v*n Biock- 
raoia:

„Jedsią z przeszkód często wymienia­
nych jt i t  interpretacja ostatniego alinej

Mwoiti poglpw tlili 
w Hrl

i  [|-

rezolucji z dnia 10 grudnia 1927 roku. 
Rada przypomni sobie* że w końcu spra­
wozdani;*, jakie miałem zaszczyt je j przed**, 
stawić dnia 6 czerwca r. b. nie omieszka­
łem zaznaczyć, że, jeżeli Rada uznała po­
trzebę oświadczeni i  w grudniu 1927 r ,  iż 

a ..m aw iana rezolucja nie dotyka w niczem 
kwestyj, w których oba rządy mają poglą­
dy i ozbieżue*. to nie uczyniła tego, ażeby 
utrudniać rokowania same przez się już < 
delikatne, lecz przeciwnie, ażeby umożli-) 
wić nadanie im pomyślnego kierunku. W 
ten sposób Rada uprzedziła jugdyby w 
pewnej mierze przeszkodę, którą stano riły 
kwestię, w których oba rządy mają p«glą- 
dy rozbieżne I dla uspokojenia umysłów, 
Uznała, iż oogiądy te nie byłyby dotknię­
te przez bezpośrednie rokowania o ru-dtu 
miejscowym, tranzycie, komunikacji pocz­
towej i t. d."

Druga część oświadczenia polskiego 
stwierdza stan prawny przynależności Wil­
na do Foliki. Część tę podajemy w ca* 
łości.

.Delegacja poiska uznnje za wiaściwe 
przypomnieć co następuje:

1) Zgodnie z oświadczeniami swemi, 
nctyfiK oW anem l rządowi litewsaiemu w 
dniu 1 października 1920 w Suwałkach 1 
rządowi sowieckiemu w a.erpniu 1020 ro­
ku w czasie rokowań w Mińsku

Rząd Polski uwaaa za nieważne i 
nieistniejące postanowienia traktatu litew- 
sko-sowieckiego z dnia 12 lipce 1920 ro ­
ku, o ile dotyczą one praw roszczeń 1 in­
teresów Polski. Traktat ten, na mocy któ* 
regn rząd sowiecki rozporządził się na 
rzecz Lii wy i bez wieazy Polski terytoria­
mi żądanemi i zajętemi przez Polskę, nie 
może w żadnym razie przelać na Litwę 
żadnych praw, ponieważ rząd sowiecki, 
dekretem Rady Komisarzy Ludowych z 
dnia 29 sierpnia 1918 roku, ogłoszonym 
w oficjalnym .Monitorze Praw i Dekre­
tów" z dnia 9 września 1918 roku, Ni. 64 
poz. 698, anulował wszystkie tytuły o cha­
rakterze międzynarodowym, jakie miała 
Rosja do posiadania terytoriów, wcnodzących 
w skład Rzeczypospolitej Polskiej w jej 
granicach z loku 1772 i wobec tego w

ttfW Id d  1 f l l t U U .
Pan Wctdemaras w wywiadzie s*ym  

udzielonym prasie po powrocie z Królew­
ca nic no wego w sprawie rokowań nie po­
wiedział. Dowodził, że winną zerwania jest 
oczywiście Polska, bo chciała ażeby Litwa 
uznała status ęjuo w sprawie Wilna oraz 
dlatego, że przeawcześnie alarmowała L'gę 
Narodów o niemożliwości porozumienia.

W sprawie układu handiowdgo p. Wol 
demaras oświadczył co następuje

.Litwa w najbliższym czasie złoży 
rządca! polskiemu projekt układu w 
spiawie stosunków hsndlowych Wy­
miana towarów ma w daiszym ciągu 

■ odbywać się diogą okó h ą. Pomimo 
to jednak legalizacja tej wymiany ma 
wielkie znaczenie, gdyż odpadną do- 
śreAnicy, którzy na tern wiele zarabiają. 
Poratem do towarów polskich nie bę­
dzie stosowana maksymalna taryfa cel­
na oraz będą uznawane polskie świa­
dectwa o pochodzeniu, brak których 
uniemożliwiłby uaogoł import towarów 
polskich do Litwy. Jifco rekompensaty 
L itra  żąua umożliwienia spławu lasu 
pó Niemnie na odcinku od Grodna, 
itifliędzynandowlon/m nt podstaw'e 
traktatu wersalskiego. Polska komuni­
kacji utrudniać nie będzie. Wyżej je­
dnak Nienten już ie jest zneuiislizo- 
w aaj. Otw arcie Niemna dia tranzy­
tu drzewa n r  dla Litwy doniosłe 
znaczenie gospodarcze Zyskają na 
tem tartaki klajpedzkle, robotnicy, 
którzy u zyskiją  pracą przy spławie 
drzewa, jak  również sl arb państwa 
który będzie m iał nowe wpływy z 
onłat zs tranzyt wodny*,

Jak  widzimy p. Woldemaras wcale 
niezły zrobić chce interes. Wcamian za u- 
łatwiające tylko swemu krajowi ulegalizo- 
wanie istniejącego importu z Polski, które­
go przecie żadni ustawy nie wstrzymają, bo 
jest wynikiem gospodaiczo naturalnego 
popytu Litwy na najdogodniejszym dla niej 
polskim rynku, na manufakturę, naftę, cu­
kier, węgiel i t. d. chce sobie zapewnić tras 
zyt drzewa pa Niemnie, w dalszym cfz.gu 
zachowując ludzką izo;scję i „litewski mur".

Polskr ma skłonność do robienia 
kiepskich dla siebie interesów ale sadzić 
należy, że tak fuż kiepskiego— nie zrobi na- 
pewno.

W dalszym ciągu swego wywiadu p 
Woidemaras oświadczył, że:

.Rada Ligi Narodów ograniczy się 
zapewne do przyjęcia do wiadomości 
raportu referenta w sprawie przebiegu 
rokowań. Wyznaczenie komisji rzeczo­
znawców i określenie ich zadań i kom- 
petencyj jest kwestją przyszłości, zała­
twienie Której 2 leznr fest od zgody 
stroc zainteresowanych.

Co io  interesów .stron trzecich", 
wzmianka o tem ostatnim raporcie 
dawnego .eferenta była tylko wyrazem 
jego opiaji prywatnej- Rada L. N. ża­
dnej uchwaty w tej sprawie nie przy­
jęła i nie może jej przyjąć, gdyż. we­
dług statutu, nie jest powołana do o- 
piekl nad interesami stron trzecich, 
które ją oto nie proszą".

Tak to p. Woldemaras rozprawił się 
z zagadnieniem stosunków polsko-litew-
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sxich. W dalszym ciągu swego wywiadu 
litewski premier dowodził, że zatarg z Ło- 
iwą jest prawie likwidowany, że o. baic- 
dis na stanowisko Dosła w Kownie nie 
powróci i wkrótce już zspewne nastąpi no­
wa nominacja, że niebawem zamierzę znieść 
3ian wojenny, że nawet Sejm prawdopodo­
bnie otworzy, bo .budowa gmacnu jest na 
ukończeniu, a gmash nie może stać bez 
mieszktńców* i t. d.

W sprryle stosunków handlowych z 
Estonią p. Woldemares oświadczył, że woj­
na ce ns z Estonią nie Jest przewidziana, 
p*ędkiemu jednak zawarciu układu han­
dlowego stoi ca przeszkodzie podobnie, jak 
w stosunkach z Łotwą, trudność nadania 
klauzul' tałtyckiej realnego enrezenis wo­
bec różnicy stosunków pomiędzy tamtemi 
państwami a °o lską z iedoei, a Litwą i 
Polską z arugiej strony.

UW AGA. 3755

S a m o c h ó d  f-cio esunowy
europejkę okazyjnie sprzedam bardzo 
tamo. Zfawalna56 m. 12, tel. 133, do 12

I _ ) O m  murowąjy, parterowy do sprze- 
d mia. Światło elektryczne, wodo­

ciąg. Dow. Kolonjp Wiieńska 7; Mar ja Jasus.

Jan Bułhak
A R  T Y  S T A - F O T O  G R A F .
Jagiellońska 6, telefon 968, przyjmuje

od godz 9—6 370

Polsio-liiew sła konwencji t o i w i i  
m j .

f Treść konwencji o m iejscow ej Kom uni­
kacji granicznej, przyjętej na plenum k o n ­
ferencji litew sko-polskie j w dniu 3 go l i­
stopada jes t następu jące:

Art. 1. * Obie strony zgadzają się 
zezwolić właścicielom lub dzierżawcom 
działek ziemi, przedzielonych litewsko-pol­
ską lima administr icyjną, na eksploatowa­
nie tych gruntów. Zasada ta stosują się 
również względem tych osób, których grun­
ta znajdują sie w pobliżu strefy, liżącej 
przy lirji administracyjnej i ktere linia ta 
oddzieliła od domów mieszkalnych, przy- 
Czem grunta te stanowią, z domami miesz- 
Kuln&mi jedną całość

Art. 2. y/zmienfcowzmi właściciele i 
azierzawcy, członkowie i eh rodzin i robot­
nicy, będą mogli uzyskać zezwolenie 
na przejście iinji administracyjnej r  jedną 
i drugą stronę. Niepełnoletni będą mogli 
w pewnych OKoiicznosciach iśc razem z 
dorosłymi.

Art. 3. ustala formę zezwoleń.
Art. 4. przewiduje, iż zezwoleń bę­

dą udzielały soecjalnie w tym celu utwo­
rzone urzęay w danym Kraju.

Art. 5. Zezwolenia dają prawu ich
posiadaczom na przejście iinji administra­
cyjnej w tych miejscach, które są najdogod­
niejsze dla eksploatacji ich gruntów Po 
przejściu granicy osoby te mogą pozostać 
po drugiej stronie Iinji maminlsiracyjnej w 
ciągu całego dnia, wyłącznic w celach 
uprawy roli. Artykuł tea przeaiduje go- 

} dżiny, w których przejście bedzi dozwo­
lone.

Art. 6 . Zezwolenia będą ważne na
przeciąg sześciu miesięcy.

Ari. 7. Zezwolenia będą kosztowały 
ze strony litewskiej 1 lit, ze strony pol­
skiej — 1 złoty. Żadnych innych opłat za
przejście nie będzie się pobierało

Art. 8 przewiduje, iż osoby, prze­
chodzące przez granicę, będą mogły bez 
żadnych ograniczeń i żadi.ej osobnej do­
płaty brać ze sobą lub przewozić na dru­
gą stronę Iinji admistracyjnej narzędzia 
rolnicze, prowadzić aydro, jednakie pod 
v?arun^iem odprowadzenia z powrotem, 
jako też przewozić kamienie, glinę, plas*k 
3 t. p., nawozy sztuczne, ziarno nasienne, 
piony, narzędzia do rybołóstwe, jako też 
bydło na pastwiska.

Art. 9. Posil dacze aezwoleń będą
mogli również wziąć ze sobą żywność, o- 
bliczoną na jeden dzień, z wyjątkiem rze­
czy, na które rozciągi się monopol pań­
stwowy. ’

Art. 10 przewiduje w razie potrzeby 
inne ułatwieniu, których będą mogły udJe- 
lać miejscowe organy.

Art. 11 astaia, iż likwidowanie trud­
ności, mogących powstać przy wykonywa­
niu niniejszego układu, zostaje powierzone 
organom miejscowym.

Ar*. 12 opiewa, iż przepisy niniej­
szego układu nie staną zarówno jednej, 
jak drugiej s tro n ie  na przeszK O dzie w ra­
zie potrzeby zarządzenia weterynaryjnych 
i sanitarnych środków ochronnych.

Art. 13 ustahi, iż odpowiedzialne or­
gany z odu  stron di? wykonania niniejsze­
go układu zostaną wyzdaczone później.

Art. 14 U k ł a d  ten wejdzie w 
moc po upływie 15 dni od wymiany ao- 
kumentów ratyfikacyjnych I będzie prawo­
mocny, zanim kióiakolwiek ze itron nie 
zerwie go, wypowiadając zerwanie na trzy 
miesiące przedtem
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Prasa litewska beziiosrednig c ; n  
f c e m 1 co K i i m o .

Podajemy tu parę charakterystycznych 
głosów prasy litewskiej przed zakończeniem 
Królewca.

„Musu Rytoj«s“ w N 44 z dnia 1 
XI. r. b. w artykule p. t. „Wobec vzi.o- 
wienia rokowań z Polakami**, między in-
nemi, pisze:

„Czy lest j ik aś  nadzleia, i e  uo scnie w 
K rólew *u  nastąpi porozum ienie? Trudno 
naturalnie prorokow  :C, lecz nam s i-  zdaje, 
i e  nadzieja ta  je s t  bardzo nW a. Ząd nia 
P olsk i są  takie,- i e  L< wa, nie w yrzekając 

* się  sw yc'' p ra#  do Wilna, nie m o ie  ich 
przyiąC Cel Polski— iinusić iJtw e  do przy­
znania Wilna a is  Polski.

M iędzy tem i przeciwnymi żądani? mi 
trudoo będzie znalesć jak iś Środek, Jitóry 
byłby dla obu stron do przyjęcia. M o in a 
byłoby się porozum ieć w spraw ie kom uni­
kacji, ydyby się  udało wyrównać inne, wa­
żniejsze skrawy. T o  sam o dotyczy odszko­
dowań. W szystko to  jednak są  ser?w> dru­
gorzędne, sprawą zasadniczą Jest W ilno i 
dopóki w sprawie te j nie nastro i porozu­
m ienie, naogół trudno będzie się  poro­
z u m ie ć .
„Sutemos" pismo wychodzące zjm i s( 

zowisszonego chrz. demok*\ „Rytasa" w 
Nr. 3 pisze:

. Je ż e l i  konferencja nie da żadnych, 
naw et najm niejszych r«szuitatów, pow stanie 
pytanie jak się ukształtu je dalszy ciąg ro ­
kowań, inr.cmi słow y, — naszego konfliktu 
z Polakam i i czego można o t-e k iw rć  od 
podobnych rokow ań. Rola proroka je s t  nie­
wdzięczna, le cs  pewne myśli i przypuszcze­
nia pow stają sam e przez się.

Nasze stanow iskc prawne w całym 
tym sporze je s t  wyraźne i m ocne. Przyznali 
to  na'-,et tacy znawcy prawa międzynarodo­
w ego, jak  pridesorc wie uniw ersytetu parys­
ki Iflo L ap-adelle iL e  Fur. Poniew aż jednak 
n iestety nie prawo i nie snrsw iedliw ośc 
norm uią obecnie stosunki m iędzypaństw o­
w e. l e c z  zunełnie inne czynniki, byłoby 
nierozządnem  spodziew ać się, że jednak 
stanow isko to -w ycięży. Inne zaś czynniki 
polityczne bodi<j czy można ;aliczvć d r  ka­
tegorii przychylnych dla nas*
Ludowy „Lietuvos Zinios" iraczaj o 

ceniał ew. skutki Królewra.
.Ł a tw o  oda dnąć.że d d agacla  polska w 

uprzejm ej h rm ie  dyplom atycznej z odpowie­
dnim wstępem -ąd a delegacji litew skiej to 
sam o pytai/ie H ó re  już - i i i  Piłsudski o so ­
biście zadał W cldem arasow i. n ie  wiemy, 
ja k .  będ' ie odDOW edż delegacji litew skiej, 
m ożem y jedynie przewidzieć, opierając sią 
na poprzednim urec d en sie .

Rokowa*” !  królew ieckie lą dla Polaków  
m ater tłer, którym  będą operow ali pod­
czas grudniowego posiedzenia Rady L. N. 
P olska ma zim śar noruszyC wówczas spór 
r  Litwą w c r łe j rozciągłości.

Nfeieiy przyznać, te  w polityce zag ja - 
icznei c  i i  nie pracu je na naszą korzyść 

N ieporozum ienie z Łotw a i E st nią pc d- 
k re śla ją  n u ż e  izolow ane stanow isko, w ja ­
kiem  znaleźliśm y się  ostatn io .

P olsce  zosta je  jedynie w ykorzystanie 
b ięJó w  n n z vc ł  dyplom rtów  i nieprzychylnych 
dla L.twy okoliczności, by nakłonić Ligę 
Narodów do przyjęcia w ięcej stanow czej 
d ecyz ji*.

Dalej następują sensacyjne rewelacje 
o wielkich planach marsz. Piłsudskiego:

Tym czasem  Polacy ctara ją  się mieC wol­
ni ręk ę. P iłsudski w yjeżdżał a o  Rurnuuji 
n ietyiko  w :elu poprawiania zdrowia. 
O m ów iono w Rumunji szereg kw estyj, do­
tyczących izolow ania Europy W sch^uniej 
od wpły fów Z. S  S . R,

W ea.ug prasy sow ieckie j i innej, przy­
gotow uje s ię  nowy s r is e k  państw europ ej­
skich pr/eciwko Z. s .  S . R. Coprawda pra­
sa sow ifeka w danym wypadku przes.-dza. 
Spisku niema, są  w ysiłki a  kierunku ok ieł­
zania Z. S . S . R. i za irzęgi/ięcia je j do w o­
zu kapitalistycznego E uropy, lub, gd 'by to  
zawiodło, wywołać w Z. S . S . R . w ojnę do­
mową, doprowadzić do je j podziału i utw o­
rzenia szeregu republik.
Jow opow stały zw iązek kred y tiró v  Z .S .S .R  

fio k tórego wchodzi nawet kap ita ł niem iec­
ki, je s t początkiem  te j now ej akcji Europy 
przeciw Z. S . S. R.

P olacy  dobrze wiedzę, że spragniony ka­
pitałów Z. S, 5 . R. będzie zmuszony wszę­
dzie ustapiC, byle ty lko  w jeg o  stoaunkach 
z Europą nie pow stały nowe kom plikacje. 
ByC m oże, ii. jednym  z kon  prom i-ów  będą 
wolne ręce Polski w polityce Europy Wschód 
niej.

Nowe kom bin acje  polityczne, ja k ie  się  
przewiouią w Euro, ie Z achodniej, zm uszają 
również k.iglję i Francję  do poczym en.a 

t Więcej stanow czych kroków *.
Tak prasa litewska pis?ła bezpośred­

nio przed Królewcem. Pu Królewcu glosy 
prasy litewskiej oceniające widoki wykrę­
cania się suchą rę/ą przea Rsdą Ligi znacz­
nie były śmielsze Opozycja wprawdzie, jak 
zaysze, mówiła o powadze sytuacji, wska­
zując na konieczność zmian w polityce we­
wnętrznej, czytaj dopuszczeniu do głosu 
usuniętych dziś czynników, ale czyniła to 
tym razem bardzo dyskretnie.

„Lietuyos Aidas" zato ufa w bezsil­
ność Rady Ligi i w zawiłość ligowej pro­
cedury, wierząc, że umożliwi ona trwanie 
w stanie obecnym nadal.

Czytamy oto w N-rze 229:
Wątpliwem iest, czy Rada L N. będzie mia­

ła  podstawę do uznania c * ł  cow teg  niepow odze­
nia rokow ań. W ydaje się  nam, iż daiy o r e  oewne 
wyniki 1 ny najirn ie j nie zatamowały drogi do bez- 
p ośrea. ich rckow ań w przyszłości. Przecież dla 
wszystkich je s t  jasn e , iż po pakcie K elloga, n ie ­
bezpieczeństw o w ojny ze st-on y  Litwy j - s t  non­
sensem .

P olacy  zuS u ro rzy śd e  się  zobow iązali w 
G e n e » if  uszanow ać nietykalność Litwy, podpisali 
pakt Kelloga i są  związani przez inne względy 
polityczne. W obec tego wątpi twe m iest, czyb,' się  
odważyli, gd*by naw et chcieli, aoK onać na Litwę 
nanadu. Żadęnie więc m iędzynarodow ej gwarz ntki 
p o k c ju — Ligi N *rodów  -  w spraw ie stosunków  
iite  vsko-polsk:ch z e s u ło  ułatw ione i zachodzi py- 
taa ie, czy wypada je j grać ro lę  u b itra  między 
dw om a swymi poważnionymi i złonkam i, jeżeli 
sp ó r  nrędzy nimi wszedr w taką fasę, gdi kon- 
flagrację  w ojenne nie są  już groźne.

1 i  lub inna o stateczn - decyzja Ligi N aro­
dów nie zadow oli żadnej strony, a zresztą kro ją  
przeprow adzi' C iyżb; wysoka Liga Narodów sa­
ma się  chw yciła środków  w ojennej natury prze­
ciw ko którem ukolw iąk ze swych członków ? W o­
bec tego moźliwem je s t, t sprawa zatargu litew­
sko polskiego, k tó ra  ju ż i sam ej Lidze Narodów 
dość się  uprzykrzyła, zostan ie z porządku prac 
przyszłej se s ji w ycofana, a o b i stronom  się za­
leci, aby z biegiem czasu znalazły, chociażby 
stonniow o, odpowiedni m odus v vendi.

Kolejne artykuły p. Purlckisa o Polsce.
Charakterystykę opisu przez p. P u -jrz y  się cieszą ogromną powagą. He jest wVI1HI UKIU1J  aijr m.%̂ upiOII 1̂ 1 y* I u * I *< J  J l^  VUIU»| “hH* “ W ]WU» w

rickisa swych wrażeń z Polski podaliśmy tem prawdy i jeżeli propozycje takie rze
w j eszłym numerze łącznie ze streszczę 
niem paru jego artykułów. Obecnie poda­
jemy jeden z ciekawszych artykułów P- Pu* 
rlclrlsa, w którym ten streszcza swe rozmo­
wy prowadzone w Polsce z tiektórcml o- 
sobami niestety nie podając żadnego 
nazwiska.

czy wiście były poczynione, tc  z jakich sfer 
i kiedy, nie udało mi się dowiedzieć.

(9 mewia Htnnia Pali.
(L ie t. Afdas Nr. 221).

Poglądy polskie na spraw ę sporu  
polsko-litewskiego.

Przećewszystkiem obchodziła mię kwe­
stia, lak postąpi Polsks, jeżeli nie uda się 
jej porozumieć z Litwą. Od różnych osób 
słyszałem różne odpowiedzi Osoby na od­
powiedzialnych stanowiskach mówiły, żens 
to nie m rgą dsć odpowiedzi, gdvż rząd ale 
rozważył jaszcze tej kwestji. Jadnak będą 
dokładali jaknajwfęcej starań, hy porozu­
mienie dasz’© do skutku 1 beda bardzo wy­
trwali i cierpliwi w dążeniu do tego celu 
Są przekonani, że choclsż i nieprędko, w 
każdym razie oorozumienie zostanie osią­
gnięte. .Narody mają czas— mówiłrt pewna 
wysoka osoba — spory nie są nowością w 
historj! aarośów. ■ Może długo jeszcze bę 
dzietny poróżnieni, lecz ostatecznie poro­
zumiemy się. Obscnie nie ufacie sam i u- 
ważscie nss za największych swych wrogów. 
Czas udowodni, że mylicie s ię '.

inni próbowali nawet grozić: „N?e 
porozumiemy się — ucierpimy na tem nłe 

j my, lecz wy Pokładacie nadzieję w Berll- 
j nie 1 Moskwie. Bardzo stę mvlicie. I jed­

no i drugie pań?two nawet 15 stu minut 
! nie będą z nami w waszych sprawach per- 

traktowały. Np. góy przed zjazdem legjoni- 
jstów  w Wilnie obiegały pogłoski, że na­

prawdę przygotowujemy się do pochodu na

Czy Polska dotrzyma zobowiąza­
nia złożonego w Lidze Narodów.

Następnie chodziło mi o to, ażeby 
się dowiedz!,tć, czy zobowiązanie, złożone 
w Lidze Narodów 10-go grudnia 1927 r. 
szanowania niepodległości i nietykalności 
terytorjalnej L!twy, unieważnią Polacy, je­
żeli porozumienie nie dojdzie do skutku, czy 
też nie. Usłyszałem tu jaknajkategorycz- 
nlejsze oświadczenie, że danego słowa na­
wet nie myślą cofać bez względu na skut­
ki rokowań.

sklej z żerującym na ciemnocie niektó­
rych polskich czytelników czy też nieświa­
domość?, co eacz to za organ, .Życiem Lu­
du" na czele jest niedemokratyczne, na­
cjonalistyczne, szowinistyczne i t. d. Wed­
ług pism tych bowiem, demokrata polski 
przistaje być demokratą, jeżeli miast pro­
pagować szowinizm i nacjonalizm obcy, o- 
śmida się stawsć w obronie polskiej de­
mokracji. J , Ostr.

skiego zabiegało w r. bież. o przyjęcie Li- 
twy do międzynarodowej konfederacji stu-

Litewsko^niemieckl 
traktat har*dlow$.

Kiedy były okapie pójścia na Ko­
w no—sprzeciwiał się Piłsudski,

Polscy w różny sposób usiłowali mię 
pi-zskoiiać, że nasza nieufność i obawy są 
bezpodstawne. Argumenty ich są następu­
jące: najwygodniej dla Polski było napaść 
na LHwę albo po zajęciu Wilna w 1920 
roku, albo po przewrocie w 1926 roku, 
zwłaszcza zaś w jesieni 1927 r., przed oo- 
siedzeniem Ligi Narodów. Zająwszy w 
1920 roku Wilno, za iednytn zamachem 
mogli jednocześnie zaiać Kowno. Odoo- 
wiedzialność i wszystkie inne skutki mię­
dzynarodowe byłyby jednakie, czy zajęte 
byłoby tylko Wilno, czy Wilwo z Kownem.

Podobno wielu Polaków domagało 
się tęgo, lecz Piłsudski stanowczo się sprze­
ciwił. Według nich, nietrudao było zająć 
Kowno w 1926 r. po przewrocie i osta­
tecznie w 1927 r., gdy LHwa ogłosiła, że 
jest w sjanie wojny % Polską. Gdyby P o ­
licy  zajęli wówczas Kowno, nie mieliby 
najmniejsza? nieprzyjemności, nie noczynio-

przedstawicie! sowiecki w Warszawie nie 
uczynił żadnego kroku, nie wyrzekł ż idne- 
go słowa. Mógł przecież przyjść przynaj­
mniej do Ministerstwa 1 oświadczyć: „ Je ­
żeli na Litwę zostanie dokonany napad, 
Rosja nie będzie mogła pozostać spokoj­
na**, lub coś pedobnego, w ostrożnej for­
mie Jednak Sowiety nie poruszyły nawet 
palcem**.

Propozycje Niemiec zam iany  
kury tarza.

j „Jeszjze malej można się scodziewac 
cd Berlina. Pizedeż Niemcy już niejedno­
krotnie nam proponowali zamianę kuryta- 

| rza na Kłajpedę, lub, ściślej mówiąc, na 
Litwę, gdyż w myśl ich projektu, zamiast 
kury tarza wiślańskisgo otrzymalibyśmy ku- 

j rytarz niemeński, Naturalnie wszystkie po­
dobne propozycje stanowczo odrzuciliśmy, f gdyż niema żadnego Polaka, któryby za
jaką bądź granicę zgodził się na oddanie 
kurytarza wlśiańskhgo. A więc wszystkie
próby Niemieć"w tym kierunku są chy­
bione. Z tego możecie wnioskować, jaki 
mi przyjaciółmi są Niemcy dla was". Mu­
szę tu zaznaczyć, że wersje tę o rzeko­
mych propozycjach Niemiec o zamianie 
kurytarza wiślańskiego na kurytarz nie­
meński słyszałem od wielu Polaków, któ-

wojny z Polską, Polacy nie łamiąc żsd- 
nych zobowiązań i i nie rozmijając się z 
prawem międzynarodowem, mogli użyć 
przeciw Litwie przemocy. Podobno bardzo 
wielu Polaków chciało wykorzystać tę oka 
zję I skończyć z Litwą, lecz Piłsudski znów 
stanowczo się sprz-ciwił A w?ec Polacy 
opuścili wszystkie okazie. Dzisiaj jest
co innego. Drisiaj są oni związani słowem, 
danem Lidze Narodów.

Co Polacy by robili z Litw ą po 
zajęciu.

Jedno | najbardziej wpłj wowych w 
Poi3ce osób tak mi pcwiediisls:

. Dc,wiedz pan, cobyśmy robili, za­
jąwszy Litwę? Zmusilibyśmy was podpi­
sać u n ję  czy federację? Jeżelibyście nawet 
j« podDisalJ, przy pierwszej okazji starali- 
byśc?e się jej pozbyć, okazie zaś takie zna­
lazłyby się iskorporowtć Litwę? — jeszcze 
gorzej. Już ubecnie mamy zawieb mniej­
szości narodowych. Po inkorporowaniu 
Litwy sjinibyśmy się stali mniejszością. 
Nie mieliśmy i nie mamy zamiaru przy­
wrócenia obywatelom ziemskim mujątków, 
gdyż sami majątki ziemskie parcelujemy. 
Widz* pan z tegu, że nie mamy żadnego 
wyrachowania okupować Litwy**.

Słów parę.
W poprzednim .Przeglądzie Litew­

skim" omawialiśmy ustosunkowanie się wi­
leńskiej litewskiej prasy do państwowych 
zagadn eń Polski. W związku z naszym ar­
tykułem, „ViLnIsus Aidas" napisał w Nr. 
125 artykuł p. t. „Litwinom niema co za­
rzucić".

W artykule tym dosłownie czytęmy 
Poniew aż rząd polski w żadnej m ie­

rze n e  kw estjonow "ł tery torjów  Litwy, 
znajdujących sią poia lin ją  derr.arkacyjną, 
rząd zaś litew ssi K w estjonaje te ry to r ja , 
znajdując? s 'ę  w P olsce  i P olska t  tem  się 
liczy ( .h o c isż  nie -chce s ię  przyznać do t e ­
go form  ln 'e ) — nie m ożna w ięc utrzym y­
w ać, ż** PelucY w Litw ie są  w iak>«m sa ­
mem, ja k  Litw ini w I itw ie W schodniej p o ­
łożeniu
Niebardzo rozumiemy, J e  zdaje się, 

że chodzi tu o to, że żąwuia rządu litew­
skiego uprawniać m?ją Litwinów wileń­
skich do nielojalności względem Polski. Tak 
to wygląda przynajmniej w zestawiesiu * 
treścią dalszego ujęcia zarzutów. Jeżeli ta 
miał na myśli „Vilniaus Aidas", to tem 
swem rozumowaniem potwierdził tylko nasz 
pog’ąd.

Artysuł „Vilniaas Aid#s'a1* razem z 
dowoazer.iaxl uzisadniającemi, że to nie 
Litwini, a Polacy odrzucili braterstwo, bo 

nie Litwini odżegnywali oię od T rry b y  li­
tew skiej, nie Litwini chwycili się  ,B u u tu  ge­
n eralsk iego *, L itw ini,całv  c z a i chcieli w spół­
pracow ać z Polakam i. Jed n ak  w yciągnięta 
ręka ia » is fa  w powietrzu —

i ud»jący nie wiedzieć, że Litwini urzędu­
jąc w Wilnie odpowiadali wilnianom po 
rosyjsku nie zasługuje na to. żeby z nim 
polemizować.

„Przegląd Wileński**, którego kon­
sekwencje w wyrażaniu niestety przez nas 
niezrozumiałej ideolcgji podkreślić należy 
z podziwem jak naieży też podkreśdć 
poważ ay zawsze sposób wyrażania się, nie 
zechciał w stosunku do artykułów niżej 
podpisanego swą powagę w zacnowaniu 
bezstronnego oddania myśli i treści zasto­
sować. „Przegląd W lleńłki" mianowicie, 
omawiając mój polemizujący z poglądami 
p. Oisejhi artykuł, we wstępnym artykule 
p. t. „Nierówne szanse" pisze:

P ar O strow ski nie porusza kw estji u- 
stępstw  ze strony Polsk', a domaga nię je -  

ynie „zmiany stosun ków  Litwinów do 
P olsk i i P olak ów *.

a dalej, że w innym artykule
u słow ach pełnych energji t rempera 

Tientu krytyKuje tam o stre  pow ściągliw ość- 
i taktykę dyplom acji p olsk ie j w stosunku 
ć o  Litwy i żąd ' wyraźnie wysun.ęcii prsea 
nią „sport, o polskie t e r y t e ja ,  znajau jące  
się  na Litw ie* i t. d.

Otoż w artykule, dotyczącym poglą­
dów p. Oisejki w yraźile’ zupełnie określa­
łem, jakie byłyby możliwe ustępstwa ze 
strony Polski. Mówiłem o autonomji kui- 
tuł-ainej, mówPem o znalezieniu formy 
symbjozy t  Wilna i t. a.

Oczywiście to nie są ustępstwa, któ- 
reby dogadzały „Przeglądowi WileńSKiemu", 
ale są przecież ustępstwami, więc pocóż 
pfsać nieprawdę.

Poco też opacznie tłumaczyć entre- 
filet w sprawie sD o ru  p o ls k o  - litewskiego 
żądaniem wysunięcia przez Polskę sporu 
o polskie terytorja, znajdujące się na Li­
twie.

Przecież rak wyrtźaie tam było po­
wiedziane:

Na nręd iynarodow yti. teren ie  od cza­
su do czasu któryś z szefów  litew skiego 
rządu w ykrzykuje prretfum aczone po fran­
cusku owe „M e» b: ^ilnias nhnurim sim  * i 
usiłu je w szcząć o W ilno spór. Zagłusza tym 
swym piskliw o-w ojennym  krzykiem  nasze 
norm alne pokojow e żądanie bi postulaty w 
krzyku tym u jęte  są  znacznie dalej idące Jd  
spokojnych postulatów  naszych O w iele by 
było nie vątpiiw ie v» takich warunkach e- 
fektow niejsze wysunięcie przez nas sporu 
terY torjalnego, sporu o  p o lsk i- te ry te r ja  
z n a jd n ą re  się na Litw ie o polską dolinę 
Niewiaży o liiew szczone obecnie, ale prze­
cież tak polsk ie m iasto  how no, o dużą o - 
grom ną połsć kraju .

A prsseież  na teren ie  tym odby wa się 
przez d ziesiątek lat brutaln n iszcz*n !e pol- 
sko ści, a przecie4 na teren ie  tym nie było 
ou Murawśewa ta k ie j jak w ciągu tego dzie­
sięcio lecia  n iszczącej z pniami w szystko co 
polskie akcji.
Owe „ o  wiele w takich warunkach 

efektowniejsze by było wysunięcia sporu o 
polskie terytorja na Litwie", pueciiż to nie 
żądanie tych terytorjów, ale li tylko stwier- 
tisenie, że efektowmelby było w warunhach 
wytwarzanywh na krenie międ synarodo- 
*ym  przez L it*ę , żądać lego samego, co 
żąd* Litwa, niż być wiecznie w roli tylko 
odpierającego zeku sv strony znacznie mniej 
mającej danych io  żądań terytorialnych 
od nas.

Podpisany w Berlinie 30 p«ź<tzie>ni- 
ka trak lat handlowy między Litwą, a Niem­
cami przewiduje, że jedna strona uaziela 
drugiej największpgo uprzywilejowania jed­
nak 7 tem ograniczeniem, iż obywatelom 
jednego z układających się krajów bedłie 
ud«łelane prawo zgodnie z wymaganiami 
kontroli o paszportach i cudzoziemcach, 
walnego zamiesfkiwania na terytorium dru­
giego kraju, trudnić się Urn handlem, rze­
miosłem i wogóle, na ile zezwalsją r *  
cudzoziemcom kntiowe uśUwy, nabywać 
mienie, zarządzać nietr., płacić podatki nie 
większe, niż ludność krajowa i korzystać 
z prawnej i społecznej o ch r ny osrówui z 
mieszkańcami kraiu, o ile ustawy nie prze­
widują innych przepisów dis obywateli kra­
jów cudzoziemskich.

Pozatem kuocy, fabrykenci i podró­
żujący w celach handlowych jednego kraju 
będa mogli szukać zikupów u kupców i 
fabrykantów drugiego kraju, płacąc nie 
większe onłaty, niż miejscowe.

Obvdwte strony zobowiązują się nie 
ay n fć żadnych trudności i ograniczeń w 

j Imporcie, eksporcie i trimsyde, zwy!ątkiem 
wypadków, połączonych z bezpieczeństwem 
lub zdrowiem publiczuein.

Obydwie strony zobowiązuj? się u- 
zgodnfć tranzytowe taryfy kolejowe na lic- 
jach, pt o wadzących z Litwy do portów Prus 
Wschodnich oraz udzielić jedna drugi?]' 
statkom i tratwom nu swem tery‘orjum ta­
kich samych ulg, co swoim, z wyjątkiem 
morskiej żeglugi nadbrzeżnej oraz nad­
brzeżnego rybołóstwa.

Jednak tratwy, ^nachodzące z tn e - 
ciego państwa przez Litwę, winne być ob­
sługiwane przez obywateli Litwy.

Zascdy największego uprzywliejcwa- 
nts nie będą dotyczyiy tych ulg, które bę 
dą udzielone krsjom, znajdującym się w 
uaji celcej lab ulg ustalonych w umowach 
o wyrównaniu opłat doJatkowych i t. p., 
lub ulg, których Litwa uddeii Estonii i 
Łotwie.

W razie puwstaiących nieporozumień, 
obj’dwie strony zobowiązują s*ę odaaćspór 
na rozsirzygnięcia sądu rozfemcTEgo.

Traktat zaw?riy na 5 lat powinien 
być ratyfikowany i nabiera mocy z dniem 
wymiany aktów ratyfikacyjnych.

Tego spmego daia został podpisany 
układ konsularny, który ma charakter o- 
gólny tego rodzaiu układó'1'. Ustala on, w ja­
ki sposób i gdzie mog3 być zakłidane kon­
sulaty i ustala zakres działalności urzędni­
ków konsularnych i ich prawa o?az sto­
sunki z organami miejscowej władzy.

Ukfad pumccy prawnej zwalnia oby­
wateli jednego z ukłaiającyeh się :r«iów 
aa terytorjum drugiego od opłat sądowych 
oraz gwarancyj dla obcokrajowców i usta­
lą porządek w jakim mają być przesyłane 
akty i wszelkie dokumenty z irstytucyj są­
dowych jeanego kraiu do dru-iego

dentóc. Prośba ta jednak nie została przez 
kongres 'konfederacji uwzględniona. Przy­
czyny nieuwzględnienia nie są dotychczas 
znane-

— Dokoła umowy o unjf ekonom i­
cznej msędzy Litwą a B e lg ji  ł  Lskaem -

' burgiem. Na posiedzeniu 30 październiia 
Gabinet Ministrów zatwierdził prowizorycz­
ną umowę o unjl ekonomicznej między 
Litwą a Belgjz i Luksemburgiem.

— Odkrycie pokładów kredy. W po­
wiecie rosieńskim, w pobliżu Skiiśniemn- 
nia odkryto wielkie pokłady krtdy, którei 
przy intensywnej essploatacjl wystarczy na 
30— 40 lat.

— Ogrź.nicienia z zakresu działal­
ności samorząadwr. Dyrektor Dtprrtamer 
tu Samorządowego Jasiukajtis w ystosow e^fc^
w tych dniach do wszystkich samorządów 
I tewskich okólni*?, na mocy którego zo­
staje na przyszłość zakszene prowadzenie 
rokowań w sprawie zaciągnięcia nożyczek 
Dez wiedzy DeDarłamentu Samorządowego. 
Rokowania podobne zizw&la się prowadzić 
tylko w rszie uprzedniego zawiadomienia 
o tem Departament Samorządowy. Dotąd 
samorządy prowadziły podobna rokowania 
samodzielnie.

—  W kolach dyplomatycznych Kon­
sul holenderssi w Kownie p. Schim van 
der Loef podał dę do dymisji. Zastępuje 
go czasowo p. 5tegmaa.

— fcgzam ha nauczycielskie. Na se­
sji wrześniowej Miniźtcrstwa Oświaty skła­
dało egzamin*: 199 nauczycieli szkół pow- 
tzechaych — złożyło 69 osób; stkól śred­
nich— 99, złożyło egz. 49 osób. Na prawo 
otrzymania specjalnych śwlzdectw składało 
egzamina 23 osoby, złożyło 10. Ogółem 
skłaoało egzsminc 521 tauczycicli. złożyło 
128 osćo.

I fifiji SiillElkiEj.

R O NI K A.

Ale takie postawienie sprawy dzisiaj 
oczywiście spóźnione, według „Przeglądu Wi­
leńskiego", według , całej prasy Jitew-

— Przemysłowcy pruscy dom agają 
s ę odszkodowań z powodu zamknięcia
g anicy polsko !itew sk;r j. N edawno w 
Królewcu odbyła się konicrencj* większych 

1 przemysłowców drzewnych z Prus Wschod­
nich, która złożyła do rsądu n.emiec- 
kiego podanie, hy tera, korzystając z Je  

| eyzjl Rady L. Nar. o interesich państw 
trzecich, poczynił odpowiednie kroki w 
kierunku zniegisania strat, jakie pono­
szą Prusy Wschodnie z powodu zam­
knięcia granicy polsko litewskiej. ' Według 
oświadczenia przemysłowców, ponoszą oni 
3traty dlatego, że Prusy Wschodnie, które 
otrzymywały Niemnem brakujące im 2 mil­
iony materjału drzewnego rocznie, obecnie 
z winy Litwy n e otrzymują gc i z tego 
powodu ponoszą straty Chociaż brzmi to 
ab3?irdalale, w beńńskich sferach politycz­
nych mówi sie, że opierając się aa rezo­
lucji Rady L. N. Kłaipeća równisż mogła 
zgłosić swe pretensje do Litwy, jako jedna 
z zainteiesowanych stron trzecich, gdyz 
przedtem Kłajpedc była znacznym puaktem* 
spławu i obróbki drzewa.

— Dokoła projektów reform  Pod­
czas pobytu u swigo kuzyna Augustyna 
Woldemarasa w Zrrasacb, prer.-jer L*twy 
prof. Woldemaras oświadczył, że rząd 
zamierza dokonać nowych r fo r ir ,  mia­
nowicie: cała Litwa ma być podzielona 
na cztery okręgi, z 20 powiatów zostanie 
tylko 16; skasowane zostaną powiaty se j­
neński, tarasowskl, możejkuwski i szacki. 
Skasowanych zostanie okoto 40 gmin, z 
których cc do 23 * już ostateczna 
aecyzja. Każda gmina będzie mieła nie 
m iej jak 5000 mieszkańców. Około No­
wego R?ku zostanie ogłoszona nowa usta­
wa o samorządach. Na wiosnę odbędą się 
wybory do rad gminnych. Rady powiato­
we zostaną skasowane Wójtów Dędzle za­
twierdzał minister Spraw Wewnętrznych, ci 
zaś będą wybierali dwóch członków za­
rządu powiatowego. Prezesem zarządu po­
wiatowego będzie niczełnik powiaiu.

— Nieprzyjęci* Litwy do m iędzy, 
narodowej konfederacji studentów. Przed­
stawicielstwo studentów uniwersytetu litew-

Komunistyccny system  wychowr- 
roa dzieci

MOSKWA 17.XI (kor, w ł.). M oskiew -^ ^
ssie „lzwlestja" w jednym z ostatnich nu­
merów umieszczają sprawozdanie z lustra 
cji kilku domów wychowawczych i przed­
szkoli sonr., w zwiedzaniu których przyj­
mował m. in. udział i sprawozdawca tego 
pisma. Przedmiotem szczególnego zachwy­
tu kor sowieckiego jest wyrugowanie ze 
srownika dziecięcego słow .m ój. twój", za- 
stąpiorych przez iłowo „nasz". Obecne 
sow. domy wychowawcze są zdaniem spra­
wozdawcy „fabryką, która wyąaje materjal 
ludzki najlepszego, dotąd niewidzianego ga­
tunku. Produkcja tej fabryki ale jest zaka 
żona bakcylami burżuazyjnego egokmu, 
poczucia własności, niewolnictwa i nierób­
stwa. Y aicrh ł ludzki jest wyrobiony tan  
w g programu koftmnisiycmego t odlany 
w formy, dostosowane dc potrueb rewo­
lucji".
Depesze gratulacyjne rządow i iow . 
z okazji ll -le c la  powstania So­

w ie tó w .
MOSKWA 17.XI (kor. właaną). Jak 

nodają „lzwlestja" prezes C.K.W. Z.S R.R , 
Kalinin otrzymał z okazji 11-lecia powsta­
nia rządu sow. depesze gratula ryjne od 
3xacha perskiego, r padyszach a afgańskiego 
Amanullah*a i prezydenta republiki turec­
kiej

7 -%  rm zenic kosztów  produkcji 
własne] w przem yśle Sow.
MOSKWA 17 XI (kor. wf). Rada Go­

spodarstwa Luaowego Z. S. R R. /ydała 
wszystkim sow, f&brykom i przedsiębior- ^  
stwom przemysłowym rozkaz o fsktycznen^S^ 
znfżeaiu fcesztów produkcji o 7 pr^c.

\ Jak się okutuje, poprzednia akt ja, 
która miała spowodować zniżenie kosztów 
o 10 proc., po dokładntm sprawdzeniu 
przez s .w. inspeację ludową okazała się 
w większość! wypadków nierealną.

M v  w m &
ESTO N JA. 

Przesilenie gabinetow e w Estonji.
TALLIN, 17-Xl. (Ate). Przewoani- 

crący parlamentu powierzył misję tworze­
nia nowego rządu aałonkowi związku 
chłopskiego Sootsowi. Soots zastrzegł so ­
bie jednodniowy termin do namysłu.

W sferach politycznych przypuszczają, 
że misja Sootsa zakończy się niepowodze­
niem i że utworzenie gabinetu powierzone 
zostanie ponownie Tennfsonowi. W pew­
nych kor&ch politycznych uważają jednak, 
że i misiJ Tennisoua zakończy się bez po­
zytywnego rezultatu.

Wooec tego jtdynem wyjściem z sy­
tuacji jest gabinet urzędniczy. Jako t sztł 
nowego rządu w razie dojściu do skutku 
tej koncepcji, wymieniany jest prof. Konik

TALLIN, 17 XI. (Ate). Powodem u 
stąpienia rządu Tennisona -jest fakt, że 
ostatnio wytworzyły się nieaormalne sto­
sunki między rządem, a parlamentem. P tr- 
lament odrzucił cały szereg projektów 
ustaw rządowych, a aajilczaiajsza z frzk- 
cyj t. j. związek chłopski, wyraziła Mini­
sterstwu Rainictwa votum nieo sości. Bez­
pośrednio po ódczytuniu aktu o dymisji, 
posiedzenie parlamentu zamknięto, poczem 
odpyły się rokowania pomiędzy frakcjami. 
Bsrdzo jest prawdopodobno, że « wyniku 
rokowań misja tworzenia rzącu będzie po­
wtórnie powierzona Teanisowl za ceuę 
pewnych ustęostw aa rzecz związki chłop­
skiego. W przeciwnym razie tworzenie rzą­
du trwałoby bardzo długc
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VII T y D ZIE Ń A. KADE MIK A
RZEC7K>S?0LITAA«ŁAD.,A SPOŁECZEŃSTWO

„Młodość to wielka rzecz. Młodość 
to wieczna rzeci, bo wiecznie młode jest 
to, co umiera. Zmieniają s ę pokoienia, a 
młodość narodu pozostała zawsre bujna, 
świ*ac?.ąc o żywotności csrodu,

Młodzi dojrzewają, a starsi wymierają 
i nowe pokolenia wchodzą, aby z kolei 
zostaw.ć miejsce innym. Przychodzi poko- 
lenie, sle rarćd nie przestaje kwitnąć wie­
czną młodością życia. Młodzież wchodzi w 
świat ?ie sarra, me opuszczona — z nią i 
przy niej stoją si, którzy sam* trłodzi byli, 
a pozostali rc.loazl duchem".

Są to znamienne słowa ks. ektora 
Szhgowakiego wypowiedziane na Kongre­
sie dałsisczy akademicrich. Poruszone w 
nich zostało niezmiernie ważne a od za- 
tani$ świata zawsze aktualne zagadnienie 
— młodsież a siirsze społeczeństwo.

Problem ten nepetyk*! zawsze Drak 
zrozumienia z obu stroa. Miodziei sądziła, 
że ŁażJy jej czyn jest nawyro odkryriitr. 
Ameryk/, ie  ona ma zawsze słuszność, 
gdyż tylko młodzież iazie z postępem i 
cuchem c*. su. Dernier cris.

Luizie zaś nieco już w lalach posu­
nięci, bardziej zachowawczo usposobieni, 
patrzyli na życie zawsze trzeźwo, przvpf- 
suiąc witlkie znaczenie doświadczeniu, któ­
re zdobyli w zawodach życiowych. Nś po­
czynanie młodych patrzyli zawsze z nie­
ufnym krytycyzmem, a w najlepszym razie 
z pobłażliwym uśnsieliem.

Zawsze niestety brakowało wzajem­
nego odczucia i zrozumienia.

Młodzi zafrsae chcieli zdejmować 
gwiazdy, a starsi niechętnie zapalali lampy 
naftowe. A prawda jest pośrodku—w lamp­
ce elektrycznej

Jest przytem między pokoleniami 
pewne nieporozumienie.

Sta si sądzą, że doskonale młodzież 
rozumieją, bo sami młodymi się czujr.

A młodzież patrząc na starszych są­
dzi, iż ci od urodzenia siwizną przvpruszo* 
ne posiadają włosy.

I jedni ! drudzy się myl?.
Starsi bo miarką swojej młodości 

mierzą młodość nowego pokolenia, a mło­
dzi gdyż uważaji siu za wyłącznych jej 
właścicieli.

Młodzi młodym nie podobni, a sta­
rzy starym.

Proszę sobie przypomnieć z jakiem 
zgorszeniem pokolenie Krynolin patrzyło 
na obcisłe suknie i gładkie uoafi"  \

Kto wii czy za lat kilkanaście, czy 
kilkadziesiąt nasze siostry i k o L ź n k i jako 
dostojne matrony nie będą ze świętem o- 
burzeniem i zgrozą zgorszenia patrzeć na 
suknie z trenem i długie trefione włosy.— 
Kto wlt?

Bo gdy starsi dziwią się dzisiejszej 
młodzieży, że jest inną aniżeli oni w la­
tach młodych, to zapominają że ten zarzut 
i itr, stawiały ustępujące pokolenia,

Toż wszyscy znamy skrrgi klasycy- 
rmu, które zaznaczyły się walką między 
krytykami warszawskimi a Mkkiewiczem.

Dziś zatargu niema, ale jest wyraźna 
odmienność nie tyle zanatrywań, iie od­
mienność odczuwań, tak odwiecznych tra- 
dycyj, jak i bieżącej chwili.

Odmienność w sztuce i literaturze.
I dobrze, że młodzież jest inną. Przez 

to każde pokolenie stanowi odmienny typ.

Niemasr, szablonu, ani naślądqjynictwa i w 
tern to w taśnie objawia się żywotność 
narodu.

Nowa generacja przynosi na grunt 
rodzinny nową odmianę żyda, nowe " j s -  
wiska ducha narodowego Jasi zwiastunem 
nowych cza3Ćw , naseł i dróg.

Lecz aby być sprawiedliwym muszę 
tu wysunąć pewne obiekcje w stosunku do 
siebie i do całego mojego pokolenia. Aby 
je jedijak z odpowiedniej strony oświetlić 
musze zacząć o d  piees.

Ma rozległej przestrzeni ost*taich kil 
kedzitisiędu lat przesunęło się pawtz orga­
nizacje akademickie, utrwalając ich byt i 
dokonywnjąc rozwoju tychże—tysiące osdo, 
których imiona dzisiaj znajdujemy na cze­
le n?szego życia państwowego, społeczne­
go, politycznego, gospodarczego, nauko­
wego i t. d.

Pracując za młodu na terenie aka­
demickim wykuwali sercem i trudem imię 
wolnej Polski, dziś pracują nad utrwale­
niem i dalszym Jej rozwojem.

O kolen ie wyrosłe w ustawicznej 
walce we krwi ma już dążność do twór 
esej pracy pełnej trudów i zwycięstw.

Ale wyczerpują się siły fizyczne i du­
chowe. Pokolenie to schodzi z placu.

Pozostaje po nSem jedynie testament 
— idea walki i pracy.

Dziedziczyć go będzie młodzież — w 
pierwszym rzędzie młodzież akademicka, 
która od pracy zawodowej oddziela już 
tylko krótki odstęp cz?su. Musi oaa dla­
tego duorze zrosurn^ć powstaniowe myśli 
swego dziedzictwa.

Czasy się zmier iły— konspiracja i wał­
ka z przemocą znikły — otwieru się pole 
pracy w słońcu Wolności Odrodzonej.

A jednak... jednak, młode pokolenie 
zda się niedoceniać tej pełni życia, tych 
wartości, które zdobyli dla nas nasi po­
przednicy.

Młodzież dzisiejsza przychodzi do go­
towego i dlatego w przeważającej liczbie 
idzie w życie po drodze ni:jmciejs^ego 
oporu.

Składają się na to b. rozmaite czyn­
niki, a!e w pierwszym rzędzie — nieznajo­
mość prccy poprzedników

Matny w sobie wielkie mecej rzuca­
my je w przestrzeń, ale jakże często giną 
one i w proch się rozsypują bo nam brak 
łączności z Wami, nasi drodzy, starsi ko­
ledzy.

Przyjdźcie do nas z serdeczną współ­
pracą My damy swój z^pał 1 młode siły— 
Wy doświadczenie i podutawy do działania.

Rzućcie granity pod tęczę— woła Krasiń­
ski. Twk, stworzycie twardy fundament, a 
my na mm rozepniemy tęcze kolorową 
szczęścia, dobrobytu i potęgi Narodu n a­
szego.

Ale do tego trzeba zgodnej współ 
pracy i wyrozumiałości. Nie żądajmy od 
siebie tych samych kctegorji myślowych, 
nie wymagajmy tych samych pojęć, prze­
konań i zapatrywań— nie.

To droga hłędna. Jedynie dawajmy 
chętnie i ofiarnie to czem rozporządzamy, 
a co może przyczynić się do wspólnego 
celu.

Zoliicie się do nas, prowadźcie nas 
serdecznie jazo ojcowie i przyjaciele, nie 
bądźcie jedynie surowymi krytykami nuszych

o b y w a t e l e :
Wilno jest miastem akadenucKiem o wiekowych tradycjach.
Rok rocznie nowe zastępy młoaych płyną w mury uniwersyteckie. 

Nie zważają na przeszkody, na głód i chłód, który ich czeka na tej dro 
dze, ale iaą po wieazę, aby przez nią stać się godnymi pracownikam1' 
w Ojczyźnie

Wiemy wszyscy w jak trudnych warunkach kształci się nasza m ło­
dzież akademicka, zmuszona w czasie studjów troszczyć się o chleb i dach 
nad głową. Taki stan rzeczy wyczerpuje ją moralnie i fizycznie. Hadomiar 
złego po całorocznej pracy niema gdzie wypocząć i nabrać sił do walki 
z życiem i dalszej pracy. Niema gdzie poratować nadwątlonego oracą 
zdrowia.

Budowa Kolonji lstnich, budowa Domów Zdrowia, *anatorjów, 
dom ów akademickich, pomoc w nauce wreszcie — to najbardziej 
palące potrzeby młodzieży akademickiej.

Społeczeństw o nie może patrzeć na te spraw y o bo jętn ie, nie 
może przechodzić naci niemi do porządku dziennego. Społeczeństwo 
nasze niejednokrotnie złożyło dowody, że rozumie i odczuwa ciężki los 
młodzieży akademickiej. B o  pom oc młodzieży akademickiej je*t dziś 
społecznym  obowiązkiem każdego obywatela

Odbywa się doroczny Tyazień AKaaemfka. Jest to okres który ma 
być próbą siły młodzieży, a jednocześnie próbą stosunku soołeczefistwa 
do akademika, okres wzmożonej akcji społecznej v celu zaspokojenia naj­
pilniejszych potrzeb kształcącej się w mu'ach wszechnic młodzieży. Niech 
k«żdy w tym  okresie w miarę środków i sił przyczyn s-< do ulże­
nia doli jej w przeświadczeniu, że spełnia swój; konieczny obowiązek

Niech nikogo nie zabraknie w szeregach członków Kół 'rzyjaciół 
Akademika!

Niech wszyscy w tych dniach biorą udział w imprezie t  ygodnia!
Pieniądz W asz, obyw atele, nie pójdzie na m arne, gdyż Idąc do 

Skarbnicy sił narodow ych, stok ro tn y  w przyszłości odda procent! 

W OJEW ÓDZKI KOMITET WILEŃSKi 
VII TYGODNIA AKADEMIKA:

Przewodniczący: Wojewoda Władysław Raczk.ewioz.
Członkowie: Red. Czesław Jankowski, Nącz. Konrad Jocz, roi. Dr. Wacław 

Komornicki, Prezes Stanisław Lewakowski, Prezes Lulian Sta 
szewski, Dyr. Władysław Szmidt, Prezes Józef Zóhowski, Wła 
dysław Babiaki, Ryszard Puchalski,

Wilno, w listopadzie 1928 r.

tycie akademickie v Wilnie.
Bujne jąst życie akademickie i różno­

rakie są j'ego przejawy. Młode natury wy­
ładowują nadmiar energii życiowej w róż­
nego rodzaji1 stowarzyazeniach, które moż- 
naby pod2ieilć na trzy grupy: stowarzy 
szeaia naukore, ideowo-wychowawcze i 
wolne. Do pierwszej grupy zaliczyć należy 
wszystkie Koła Naukowe tege typu co 
KoM Polonistów, Prawników i t. p. keta 
zafmująre się praca naukową w zakresie 
swego fachu.

Oczywista nie test to piaca naukowa 
wścisłem tego słowa znaczeniu, w k«ż.?yin 
bądź razie praca związana ze zdoby>vaiiem 
wykształceniem,

Druga grupa —  stowarzyszeń ideowo 
wychcwawczycn jesi najliczniejszy. Wjrfco-

    _____  dzą tu stowarzyszenia o roznaitych ceiach.
Apelujemy więc do wszystkich, sapi- j T stowarzyszeń ch tych mło zież aksdemf- 

sujcie się na członków Stowarzyszenie Przy- i c'ca, ; 4czy S!|9* aby uf u  prz*1, e *wy-
jaciół Ak« demika. J wać si$ do Przyszłej pracy w kadrach

błęaów, martwymi nauczycielami pewnych 
reguł życiowych.

Przyjdźcie do nas abyśmy poznali Wa­
sze życie.

Pamiętajcie, że młodzież to skarb i 
przyszłość Młodzież to Wasz* nadzieja 
i rękojma, że czyn Wasz nie pójdzie na 
marne.

Wierzcie naszemu geniuszowi m ło­
dości i sercu, te na manowce Narodu nia 
zawiedziemy.

Powtarzam przecie za Jego Maga. Ks, 
Rektorem Szlagowskim „Młodość Narodu 
jest to przyszłość Nerodu“ . P.«zem młodzi 
przyjaciele Wy starsiiwy młodzi sobie au- 
chem idźc*e w świat, ale wpierw poznajmy ?ię 
wzajemnie zanim się do prtcy s!ę weź 
mierny.

Poznajmy się wzajemnie. Młodzieży, 
zażądaj serc cd starszych braci.

Jur. L.

starszego społeczeństwa przez oczyszczenie 
Wielka 24. Bratnia Pomoc od 19—21. j j  ustalenie swego światopoglątu w ogniu

'  zbiorowej dyskusji. Należą ta przedewszy-

stklem stowarzyszenia ideowe— poHyczr-e 
ktćre bierac za podstawę dyskus# gło­
sy i czyny siar-zego społeczeństwu pokazują 
swoim członkom drogę odbudowy państwa, 
którę uwsżażsją za najlepszą. N iie iy  tu 
Koło Młóć kżv Demokratycznej, Młodzież 
W szedi polska, Młoaiiez Ludcws, M y śl 
Mocarstwowa, Młodzież Sccia!islyczns, Mro- 
dsisi Postąotwft Nieco limy chacakter po­
siada Stowarzysienia Młodzieży Akademi* 
esir j ^Oirodzec-ie", Stowarzystenie t j ,  sto­
jąc r a gruncie ś Aiitopoglą-u kstoiickiego 
i przyjmując kaiclickie mozwlązafrie kwestii 
snołeczr.ei za podstawę owej pr>tcy, absor­
buje od wszelkiej poiftykJ.

Potem następują Oiganlzacjc* o cha- 
laaterze wychowawczym, ścisłej mówiąc, 
ssmowychowawcuym. W  pierszym rzędzie 
trzeba tu wspomnieć SoSidacje Matjań^kle 
i propagującą ideę chrześ;ijsńsk!ega młło- 
sierdzia konferencję św. Wincentego a Pcu- 
19. Do stowarzyszeń ideowo—wychowaw­
czych nalaźy zaliczyć wreszcie Korporacje, 
którt przez wpajanie w' swycn crtonków 
Karności organizacyjnej i myśli państwowo 
twórczej; chcą wytworzyć typ obywatetel* 
polska. Takby wygląśały stowarzyszenia 
ideowo-wycnowawcze w pobieżnym rzucie 
oka, na juki sobie tu możemy pozwolić!

Jeżeli chodzi o trzecią gruptr, grunę 
fcłowarzyszeń, jak je nazwałem wolnych, 
to należą tu organizacje, które postawiły 
syble za cel bądi twOrczość a.tystyczną, 
bądź „orodukcję radeści1', '1 hasło, zatacza­
jące dziś na uniwersyteckie coraz szersze 
kręgi. Do storarzyszeń .artystycznych" w 
w pierwszym rzędzie zaliczyć nalery S.T.O . 
(Sekcję Tw6rczośc5 Oryginalnej) i Cech 
Św. Łukasza, Stowarzyszenie Studentów 
Wydziału SztuK Pięknych. Co „do produ- 
kji rodosci". Jest to ruch wśród m/oizieży 
azaćemickiej, który dąży do „rozkrechma 
letnŁ* uniwersytetu, do wytworzenia jaknaj- 
lepszych, braterskich stosunków, a przez 
zdrowy szczery śmiech i publiczne wytyka­
nie wad i i usterek, do podniesienia po­
ziomu pracy akademickiej i wykorzeniania 
pesymizmu, który niejednokr >t3ie wgryza 
ifę w zmęczone valką o chleb powszedni 

życia. Poważną platformą na której ren 
u ch  się rozwija się .czwartki*' akademi­
ckie, orgarizowanie przez .Bratnią Pomoc* 
która przez to wykazuje, że dba nie- 
tylko o potrzeby martrjalne mloazieży a- 
kademicKiei, ale i o jej ducha. Współpra­
cuje z .czwartkami* przedewszystkiem re­
dakcja „żywej gazetki", a ubocznie tylko 
„Akademicki Klub Włóczęgów", który w 
całym ruchu .radosnym” (jakbym go na­
zwał) niepoślednią odrvwa rolę, acz czvri 
to w swój ssosób. N’eDOdobna również 
pominąć ir.Uczsniem AZTestJ, crganizccji 
występującej pod hasłem .sana mens in 
corpore sano”, a przez propagowanie ra- 
jonaliego sportu dba o zdrowie szeiokiego 
ogółu młodzieży.

Widzimy więc z tego, I i młodziez aka­
demicki, żyie. rusza się i tworzy. Słabe tu 
są początki i staby jeszcze ruch. Wiele wad 
i usterek jest wśróa nes, ale driś nie czas 
na wyrzuty. Wady 1 usterki znikną w pra­
cy, a może przyjdzie piękne jutro- Dziś 
święcimy Tydzień Akademika, okres, w któ 
rym zwracamy się do społerzefistwa, nic 
więc dziwnego, że pokazujemy, co u .siebie 
mamy najlepszego i poparcia godnego, a 
z wad i usterek soiennie obiecujemy wybr­
nąć i wyrwać chwssty, Jacie jeszcze mie]- 
scatrt' p o n str :ą teren ahudemickf

H, L Chmielewski’

POMOC Młodzieży Akademickie) jest dziś spo~ 
łecznym obowiązkiem każdego obywatela.

Ideslogja ricłm
Orgtnizscje samopomocowe, Dęaące 

gospodarzem wielkiej już dziś .Rzeczypo­
spolitej Akademickiej", nie są 11 tylko war­
sztatem prak tycznych starań o zapewnienie 
młodzieży naielemetttarniejszych warunków 
bytu materialnego, lecz mają pewne szersze 
podłoże ideowe. W pozornie szarej i nud­
nej pracy samopomocowej jest cos, co za­
pala młodzież do niej i złotą nicią wije się 
przez wszystk.e poczynania gosDod^rue, 
podporządkowując je sobie. Oto, zakłada­
jąc kolonje letnie, myśli sią p m  dewscyst- 
kiem. aby nie b jły  one konwencjonalnemi 
letniskami ale czemś swojskfem, rodtin- 
nem, czemś, gdzieby w atmosferze beztro­
skiej, młodzieńczej rad o śJ I serdecz-ego 
ko?eźeństwr wypoczęło się nietylkh ciałem i 
duszą, a kiedy się buduje dom akademicki 
to się troszczy o te, aby to nis był jjiotel, 
ale dom rodzinny, ogniskujący całość ży­
cia towarzyskiego i kalturalnego. Talr więc 
u złóż pracy samopomocowej tkwi idea 
solidaryzmu braterskiego to, co się już od 
bija w samej nazwie , Bratnia Pomoc**, 
.Bratniak", ale trn solidaryzm to n.etylko 
solidaryzm „tołtJkowców**. Chodzi tu o 
zaspokoj‘enie również I potrzeb dnchowvch 
i to znajduje swoje praktjuzne zastosowa­
nie w istnieniu Sekcyj Kulturalno-Samo- 
kształcemow.,Czytelniach, bibljotekacn brat 
niackich a wreszcie znanych na terenfe

Kupujcie znaczki i nalepki VII Tygodnia Akademika. 

Zapisujcie się na członków K oł Przyjaciół Akademika. 

Popierajcie Imprezy VII Tygodnia Akadem ka. 

Składajcie sumy na listy ofiar.

Wilna „CiWartków Akademickich". Dalej 
samopomoc nie jest ruchem, któryby je­
dynie konsumował kapitał spoieczay; w za­
sadzie swojej opiera się ona na idei samo­
wystarczalności, aczkolwiek samowystar­
czalność ta ma szerokie rozpięcie. Oto ka­
pitał, zużywany na bezpośrednie zaspakaja­
nie potrzeb akademika, wraca stokrotnie w 
formach immaterjalaego, kapitału, jakim 
jest wiedia, — i materialnego jukirn je3t 
lego zastosowanie. Mało tego. Świadczenia 
Bratnich Pomocy oparte są na zarndzie 
zwrotnuści, I oto, gdy zważymy na to, 
Iż ci, którzy z samoDomocy korzystali, zacz­
ną zwracać swe długi wobec Bratniej Po­
mocy, możemy twierdzić, iż z czasem wy­
tworzy się pewien niezniszczalny majątek 
społeczny przeznaczony na pomoc mło­
dzieży ak&demicKiej. Praca więc samopo­
mocowa ażeby mogła dojść do zupełnie 
normalnego funkcjonowania jest obliczona 
na witle. wiele tai a celem jej , jest stwo­
rzenie takiego majątku społecznego, któiy- 
by już r.ie wymagał żudnych nakładów ani 
ze strony państwa ani społeczeństwa. Tym­

czasem jednak samopomoc akademicka nie I 
jest samowystaiczalna i społeczeństwo m u -j 
si tworzyć kapitał oisrotowy gospodarstwa 
akademickiego przez odpowiednie świad­
czenia ad hoc tr  czasie „Tygodnia Aka- 
demikn**, czy też przez zapisywanie się na 
członków Kół Przyjaciół Akademika, a 
zdobywając się na ofiarność wobec mło­
dzieży akademickiej, społeczeństwo może 
mieć pewność, Iż majątek Bratnich P om o ­
cy jest administrowany uczciwie i słusznie 
czego najlepszym dowodem mogą być cy­
fry.

Oto 400C aicademików mieszka w do­
mach akademickich wzniesionych przeważ­
nie własaemi śroakami a nawet pracą. 
Wartość tych domów wynosi około 
12.000.000 zł., 1000 studentom umożliwiają 
stypendje zwrotne znośny byt.

Kuchnie akademicki*; wyaają dziennie 
do 7000 obiadów, 1500 akademików rok 
rocznie po bardzo niskich cenach umożli­
wia się spędzenie wakacyj w kolonjach aka­
demickich nad morzeni w Górach Tatrzań­
skich i lasach Wileńscczyzny- Komisje Wy­

dawnicze Bratnich Pomocy wydają rok 
rocznie ponad 15000 egzemplarzy skryptów 
i podręczników; sekcje Pośrednictwa Prscy 
dostarczają zalęć zarobkowych zgórą 1000 
studentów

Tak więc dzisiejsze instytucie samo- 
pom ocore są to wielkie organizicje gos- 
spodarcze o szerokim rozpięciu działalno­
ści, obejmujące przeszło 3000C studentów.

,W administrowaniu tym wielkim ma­
jątkiem i udzieleniu pomocy są już usta­
lone pewne kryterja.

Oto najpierw samopomoc usuwa jako 
krytarjum przy wyporach do władz Bratnich 
Pomocy jako też przy kwalifikowaniu podań 
wszelkie względy £ ideowe i polityczne. 
Biatnia Pomoc jest wiaśnie tą instytucją 
która stwarza płaszczyznę Dorozumienia i 
współpracy dla ludzi o różnych przekona­
niach ideowych i politycznych. Ma ona 
Olbrzymią rolę wychowawczą, niweluj, róż­
nice wykazuje olbrzymie połacie wspólnych 
celów i zadać. Ów uniwersalizm i dern.p- 
kratyzm instytucyj samopomocowych nie­
słychanie silnie 'i Opływa na wytworzenie

nowego typu obywatela. Dalej w udzielaniu 
świadczeń Bratnia Pomoc ma ustaione 
pewną hierarchię. Tak wfęc przeńcwsryst- 
kiem zaspakaja materialne potrzeby nieza­
możnych studentów wśród których dsje 
piei wscefiStwo tym, co chcą, i dzięki swym 
zdolnościom no?uem mogą zdobyć pełni 
wykształcenie wyższe, a którzy jednocześnie 
pracują społecznie w o ganiz^cjąęh aka­
demickich, i już na terenie akademickim 
wykasują swoją wartościowość społeczną. 
Dalej Brctnia Pomoc udziela pomocy wy 
starczającej mniejszej iiości kolegów za- 
irfiast pomocy drobnej, niewystarczającej 
liczniejszej rzeszy akademickiej.

Ustalając te kryterja samopomocowcy 
mieli przedewszystkiem na wzglądzie swój 
główny cel— wydanie z łona snołeczeństwa 
akademickiego największej ilcści jednakową 
tęgich morslnie i inteaktualnje, owych twór­
ców kultury narodowej i państwa polskiego.

To też, jeśli już tak szeroki rozmach 
wzięła praca samopomocowa, jeżeli tyle się 
już zrobiło dia akademików i przez akade­
mików w ciągu tych dziesięciu lat, to nie 
spoczywajmy =na laurach, ; Wierzy otecny 
Tydzień Akademika, iż społeczeństwo Dol­
skie iest konsekwentne i raz rozpoczętą 
prace nad stworzeniem mcżHwyych warun­
kach pracy dla młodaieży akademickiej bę­
dzie kontynuowało i z niemnle,3zą ofiar­
nością pójdzie na spotkania wys!łkom mło­
dzieży, Niechże ksl iy  w Polsce zatrosczy 
sie dolą akademika, bo od iego przecież 
nawartośc* zależy waność przyszłości pań­
stwa polskiego H. Dembiński



o
Poraź siódmy na terenie środowiska 

wileńskiego młodzież akademicka święci 
swe święto, Tydzień Akademika ma już za 
sobą tradycje. Wyrósł on z troski o m łc- 
rzież, wziął na sięstygmat święta młodości. 
Obecny Tydzień Akademika bezpoś-ńdńio 
łjczy  się ze świętem 10-lecia Odrodzenia 
i 'niski.

Dziesięć lat mija, gdy z nieDyvarym 
rntazjazmem w myśl swej dewizy: Mierz 
s :ły na zamiary n e z,*miar pcdłu^sd, młó­
ci zież na czele- z Akademikami roz 
I rsjsłr okupantów. Dziesięć iat—od chwi­
li, gdy młodzież akademicka jak jeden mąż 
stanęła do spelu do wielkiego ofiarnego 
trudu. Poszła w bój — teh  się młoda krew*.— 
Legia akademicka, tysiące młodrieźy roz- 
proscoae po ioaych foriracjcdi wojsko­
wych.— Wsrysrko to nie wyćwiczone, nie u* 
mundurowane, słabe— ale pełne zawadiactwa, 
aLimu tzu, dumne z tej wielkie] roli, jaka 
i e niej przypadła. Wreszcie wrfcają z pól 
chwały, zdziesiątkowani, znużeni, bez środ 
ków do życia wracają poto, by się zetknąć 
oko w oko z ohydnym upiorem nędzy.

Ale nie załamano rąk. Oto solidaryzm 
braterski łąeny tych ludzi dzielących dolę 
i niedolę harówki w rjaaaej w organizacji 
Bratniej Pomocy. Wreszcie 1923 r. mło­
dzież zwraca się do społeczeństwa, która, 
rozumiejąc doniosłość nauki w kulturze 
larodo ej i wartość młodzieży akademic­

kiej jako przyszłej elity narodu, chętnie i 
rdecznie bierze się do organizowania spo­

łecznych instytucyj pomocy. Powstaje Rada 
Naczelna do spraw pomocy młodzieży aka­
demickiej jako też poszczególne Koła Przy 
ja: iół Akademika. Organizacje te zespoliły 
na szerokim teren* t współpracy dli dobra j 
Akademika, doświadczenie i rozwagę star­
szych z zapałem i twórczym rozmachem 
młodych. Zespoli*, je chęć doDomoienia mło 
dzieży. Tygodnie Akaoemika stały się punk- 
tsn  szczytowym wysiłku zbiorowego nad 
stworzeniem kipitału społecznego, służącego 
, a ,pa) aiatiu najelementarnlsjszych potrzeb 
młodzieży akademickiej. A obok tego stały 
.się Tygodnie Akademika świętem młodzieży 
-więtem rozhukanej radości, świętem par­
skającego w oczy nędzy, scalonego swym 
rozmachem i nieposkromionego jak niepo 
tkromiony jest żywieł śmiechu. Korowody 
maszkary w radosnej wrzawie kuligu, jakby 
chcąc zakpić z powagi i sztywnego konwe­
nansu życia ciągnęły ulicami miast uniwer­
syteckich, wszędzie żyjąc swobodą, czystą, 
beztroszą, helleńską wesołością.

Nie była więc to i nie jest żebranina. 
To tylko— zbiorowa manifestacja zwycięstwa 
h?iącego ducha nad omnipotencją praw 
przyrodniczych, ekonomicznych i ludzkich. 
Zbiorowa produkcja radości. W ponure, 
pełne waśni politycznych i społecznych, ży­
cie polskie Tygodnie Akademika wprowa- 
draiy promyki jasności, manifestowały che- 
stertonowszi paradoks zestawienia bezczel­
nej powagi i grozy życia z buntują­
cą się, upojną szr.łem swej młodzieńczej 
zarozumiałości, duszą młodzieży. I tak przy 
^wyczfljała się ona do swych Tygodni, a i 
starsze społeczeństwo widząc, jak młodzież 
z głupia frant szaleje i bawi się, cieszyło się 
razem z nią, a ta radość bylame a* zapra­
wiona łezką wspomnienia za ewą nieza­
pomnianą, wieczną młodością Obok tego. 
Społeczeństwo hoinie- szło z pomocą swym 
(.ochanym bałaganiarzom. Ale sprawy ży­
da codziennego, praca twórcza nad budo­
waniem dobroDyiu materjUnego w nowoed- 
rodzonem państwie, ów „wyścig pracy" sto­
pniowa zaczął ochładzać zainteresowanie 
silę starszego społeczeństwa młodzie tą a 
m łodzież, widząc obojętność szerszego ogółu 
poczęła kostnieć i zemykać się w sobie.

Dziś trzeD a z te*a zerwać dla o b o p ó l­
nej korzyśH: społeczeństwu starszemu po 
trzeba więcej twórczej radości w jego pracy 
zoiorowej nad przyszłością, trzeba wreszcie 
utrzymać nić .wspólnoty ideowej pomiędzy 
sobą a młodymi, ażeby była zach o w an a  tra- 
tycja młodzieży zaś potrzeba serca opieki i 
zrozumienia w jei „akadmnlckicn* dysku­
sjach i poczynaniach. Ta^ą płaszczy *ną po­
rozumienia jest właśnie Tydzień Akademi­
ka. Niechże on się tern stanie!

Niech więc wszyscy od zwykłego wyro­
bnika, od wieśniaka z głuchej wsi — po 
pierwszych obywateli państwa zespolą się 
w jedną całość święcącą wielkie święto 
młodości i radości. A w wyniku tego świę 
ta niech budują się domy akademickie, da­
jące hygjeniczne i wygodne mieszkania, 
niech rosną kolonje akademickie, niech się 
rozszerzają i powstają nowe kuchuie aka­
demickie, niech się zwiększa fundusz po­
życzkowy, niech więc wzmaga się majątek 
społeczny Rzeczypospolitej Akademickiej! 
A jeśli tak będzie, to pamiętajmy, iż mło­
dzież akademicka, wiaząc ofiarność spo>e- 
cieństwc widząc, że ona i społeczeństwo 
starsze to jediojducnowe ogniwo, nędzie wszy­
stkie swe siły zużywata dla dobru państwa 
polskiego i stokrotnie odda kapitał społecz­
ny, wypożyczory dziś przez nią, w formie 
bardziej owocnej, bo^inteligentaej pracy pań 
;fvowo-twórczej. Demb
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1). Organizacja VII-go „Tygodnia
Akademika".

1) Celem przeprowadzenia akcji VII 
Tygodnia Akademika, Prezydium Woje­
wódzkiego Komitetu Wileńskiego Pomocy 
Polskiej Młodzieży Akademickie), zaprasza 
wybitne osobistości znane szerokim sfe­
rom społeczeństwa, zarówno nu terenie 
m. Wilna, jak i w większych ©środkach 
prowincjonalnych Województwa Wileńskie­
go du Komitetu Honorowego, oraz tworzy 
Komitet Wykonawczy pod nazwą „W oje­
wódzki K&mit it Wileński Vil go Tygodnia 
Akademika", kierujący właściwą akcją, 
mającą na ceiu obok propagowania idei 
niestenia pomocy materjalnej niezamożnej 
młodzieży akademickiej, dążenie do uzys­
kania od społeczeństwa funduszów na do­
starczanie tejże młodzieży środków mater­
ialnych przez zorganizowanie rozmaitego 
rodzaju zbiórek i przeprowadzenie szeregu 
Imprez dochodowych.

2 . Na czele Komitetu Wykonawczego 
stoi prezes Wojewódzkiego Komitetu Wi­
leńskiego pomocv Polskiej Młodzieży Aka­
demickiej.

3. Komitet Wykonawczy łącznie z 
prezesem składa się z 9 osób, w skład 
którego wchodzą: Prezydium Wojewódzkie­
go Komitetu Wileńskiego Pomocy Polskiej 
Młodzieży Akademickiej, przewodniczący 
Sekdi Propagandy i Imprez,przewodniczą­
cy Sekcii Zbiórek, przewodniczący Sekcji 
Prowincji, sekretarz Generalny kieiujący 
biurem i mający bezpośiedni nad-ór nad 
czynnościami wykonawczemi.

4 Pracą Komitetu ogarniają dwa o- 
drębne tereny: a) m, Wilno, oraz b) więk­
sze ośrodki prowincjonalne.

5. Akcja prowadzona na terenie m. 
Wilna z“środkowuje się w 2 -ch sekciach: 
?) Sekcja Propagandy i Imprez, b) Sekcj? 
Zbiórek, które z kolei rozpadają się na 
poszczególne rifertty, na czeJe których 
stoją referenci, rekrutuiący się z pośród 
młodzieży akademickiej.

6) Pracę na prowincji prowadzi Sek­
cja Prowincji, która ogarnia różnorodne 
przejawy akcji pomocy młodzieży akade­
mickiej w czasie organizacji Vlf Tygodnia 
Akademika na prowlncii.

•7. Prace wykonawcze prowadzi biuro 
pod kierownictwem sekretarza generalnego 
przy pcmocy 7-miu referantów oraz perao- 
nelu pomocniczego.

8 Realizuje program na zlecenie K o­
mitetu ogół polskiej młodzieży akademic­
kiej, zorganizowanej na podstawie przy 
musu pracy samopomocowej w kedry w-g 
wyboru pracy w udpowiednim referacie.

2 ). Sekcja propagandy i imprez.
Prace Sekcji rozpadają się na 3 refe­

raty: a) Referat Propagandy, .naiący za po­
średnictwem wszelkich śroaków propagan­
dowych, jak transparenty stałe przez ulice, 
radja, kina, reklamy świetlne, pochody

t. i . t u m (Choroby dzieci)
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Wilno jest miastem akademickiem. 
Mówi o tem nie tylko trzy tysiące bato 
rówek ale cały charakter miasta, mówi 
każdy załamek naszych ukochanych kre­
mowych zaułków, cała nasza tradycja fila- 
recka.

Wilno jest wielką akademją nowych 
myśl), poczynał?, projektów.

Tu u stóp Góry Zamkowej, w ciszy 
średniowiecza goreją młode pełne zapału i 
ukochania piękna serca. Rodzą się myśli— 
by wędrować w szeroki świat czynu. Z 
Gsdyminowych bram wychodzą nasi Wiel­
cy. Bo są w Wilnie ukryte jakieś dziwne 
siły a źtódła mocy bilą w niebo hymnem 
potęgi, biją z cudów wszelakich pełnej 
Wszechnicy Batutowej.

Rok rocznie napływa nowa fala ża­
ków, by czerpać ze źródła— a moc w aich 
wzrasta i staną do życia ze stygmatem mi­
łowania bezgranicznego z tęsknotą do wcie­
lenia wielkiego słowa z tężyzną i zwartoś­
cią zajadłą.

Wywiera to znaczny wpływ na cha­
rakter zespołowości akademickiej w Wilnie. 
Skrystal.zowują się cechy regjonaiue, od­
rębne a n-m  specjalnie włnśdwe. Gdy uię 
bowiem rozejrzymy w naszej społeczności 
akademickiej, gdy zajrzymy do poszczegól­
nych ośrodków, to napotkamy pawie skłon­
ności. pewien tronizm niewyraźny meże a 
jednak nie mniej istotny, stwarzający pe­
wien cn«rakter ©sroakowy.

I tak: Warszawa z zawrotnym pędzie 
poleruje powierzchnię życia. Lwów— wzao- 
si szańce na rubieżach, Poznań—-stuka na 
maszyaie, budując gmach dobrobytu go­
spodarczego, Gdańsk— pochylony nad tab­
licą rozdzielczą, pożera kilometry, Lublin—- 
zapadł w zadumę u d  zagadnieniami filo­
zof]! narodowej. Pozostały Kraków i Wilno. 
Zw*ązane dziwnym łańcuchem wspólnoty 
ideowej. Niezmęcuone w szukaniu nowych 
dróg dla sztuki— nowego słowa dla myśli. 
Nie można traktować tego skrajnie ale źe 
w tych środowiskach panuje taka właśnie 
atmosfera—to fakt. Dlatego też K .a k ó r i 
Wilno są najstarszemu miastami o wybitnie 
akademickimi charakterze.

Odbywa się VII Tydzień Akademika, 
jest oa nie tylko śwnęiem młodych—będzie 
radośn?m świętem całego miasta.

Pamiętajcie o. t:m
Jur. L.

w dniach 14—22 listopada 1928 r.
propagandowe, ulotki, odezwy uświadamia­
jąc SDołeczeństwo o zadaniach „Tygodnia 
Akademika1’, o sytuacji materialnej mło­
dzieży akademicki?]', o pracach i działalno - 
ści stowarzyszeń samopomocowych mło­
dzieży akademickiej, b) Retei«t Prasowy 
powyższe czynności spełnia za pośrednic­
twem prasy, c) Referat Imprez organizuje 
szereg przedsięwzięć dochodowych, między 
innemi: Czarną Kawę z tańcami pozatem 
dążyć będzie Komitet w okresie trwania 
VII „Tygodnia Akademika” do wykupienia 
Drzynijmniej jednorazowo poszczególnych 
widowisk i przedstawień w kinach i teat­
rach wileńskich.

3 ) Sekrja zbiórek.
Praca Sekcji ześrodkowuje się w4-ch 

referatach na czele których stoją referenci, 
a) Referat zjednywaniu człoakćw Woje­
wódzkiego Komitetu Wileńskiego Pomocy 
Polskiej Młodzieży Akademickiej, będzie 
kontynuował wzorem iat ubhgłych zjedny­
wanie osób z pośród inteligencji zawodo­
wej, urzędników państwowych, samorządo­
wych i instytucyj prywatayen na członków 
Wojewódzkiego Komitetu Wileńskiego Po­
mocy Polskiej Młodzieży Akademickiej, 
osób, które w swoim czasie przebywając 
w szeregach młodzieży akademickiej, lub 
też bUską styczność z mą mając najlepiej 
potrzeby tej młodzieży zrozumieją- Poza 
tem pray pomocy oapowiednich Inkasen­
tów będą fnkssowrne składki członkow­
skie od osób, które w latach ab. na człon­
ków się zaoisały. Oołaty 1 członkowskie 
zgodnie z §& 12, 13, 14 statutu Komitetu, 
wynosząc dla członków zwyczajnych skład­
ka miesięczna 50 gr. i wpis 1 z f, dla 
członków wspierających roczna składka 25 
zł., dla członkćw dożywotnych jednorazo­
wo 250 zł. Jako dowód zapisania się na 
członka, każdy zayisujący się otrzyma le ­
gitymację i odznpsę członkowską.

b) Referat list i ofiar będzie rozsy­
łał listy ofiar do wszystkich urzędów pań­
stwowych, instytucji .społecznych, bankó *, 
księty-probcszczów celem uzyskania tą 
drogą od osób, które dokładnie sobie zda­
ją  sprawę z sytuacji materialnej młodzieży 
i jej potrzeb, odpowiednich sum pienięż­
nych. Listy pcwyższe za pośrednictwem 
Sekcii Prowincji przesłane będą do po­
szczególnych urzędów starościńskich, ma­
gistratów i urzędów gminnych.

c) Referat znaczków. Wobec tego, 
iż na terenie Wleńssczyziry w latach ubie­
głych ©keja zbiórek za pomocą zoaczków 
odpowiedniej wartości (niedużej), zawsze 
dawsła rezultaty finansowe dodatnie, do­
sięgające w roku 1927 kwoty zł. li.OOO. 
W roku bież. na tego rodzaju zbiórkę bę­
dzie specjalna uwaga zwrócoua. W tym ce­
lu mają być uzyskane zezwolenia odpo­
wiednich władz i czynników na sprzedaż 
znaczków: a) w kasach kolejowych przez 
na!apianfa na bilety, b) pocztowych i tele­
graficznych, c) skarbowych, d) urzędów

notarialnych, e) dyrekcjach monopolów 
tytuniowych, spirytusowych, nadleśnict­
wach, oraz f) w sklepach i restauracjach 
— w tych ostatnich przez aalepianie znacz­
ków na rachunkach.

Akcja w tym kierunku skierowana 
będzie dążyła do tsgo, by ty na sposobem 
najszersze masy społeczeństwa mogfy w 
mniejszym lub większym stopniu przyczy­
nić słę do ofiąry niezamożnej młodzieży 
akademickiej.

Znaczków zostanie wypuszczonych na 
sumę 70 000 zł. Wartość poszczególnych 
znaczków wynosić będzie 10 i 20 gi.

Znaczkami powyższymi za pośredaic- 
twemem Sekcji Prowincji będą również za­
silane odpowisdnie urzędy i instytucje na 
prowincji.

d) Referat nalepek. Komitat prowa­
dzić będzie obok znaczków drugi rodzaj 
zbiórki a mianowicie za pośrednictwem aa- 
jepek. które przez nabywców mogą być u- 
mieszcz^ne w oknach i szybach wystawo­
wych. Nalepki powyższe nabywałyby fir­
my handlowe, przedsiębiors*wa przemysło­
wa, zakrady publiczne, a takie domy pry­
watne, a za pośrednictwem Sekcji Prowin­
cji przjsłane będą i na prowincję. Ogólna 
wartość wynuszczonych nalepek wynosić 
będzie 6.000 zł. Wartość poszczególnych 
nalepek wynosić będzie: 1 zł., 50 gr., 20 
groszy.

4) Sekcja prowincji.
W Sekcji Prowincji ześrodsowu|3 się 

całokształt akcji tak propagandowej, jak i 
dochodowej prowadzonej na prowincji. 
W większych ośrodkach prowincjonalnych, 
w których Istnieją Koła Przyjaciół Akade­
mika bliższe opracowanie programu jak i 
charskter, oraz rodzaj imprez dochodo­
wych pazosiawh się Zarządom poszczegól­
nych Kół. Nie jest wykluczone zorganizowa­
nie lokalnych loteryj* fantowych. Sekcja Pro­
wincji natomiast udziela wszelkich infor- 
macyj, wskazówek, oraz przesyła materiały 
jak: znaczki, nalepki, listy ofiar dla podję­
cia akcji VII Tygodnia Akademika na pro­
wincji

Koła Przyjaciół Akafemika nie są 
w ole skrępowane term in ali prowadzenia 
akcji na rz?cz VII Tygodnia Akadimika. 
Nit może jednak powyżiza aacja przekro 
czyć dnia 15 stycznia 1929 r.

°rzod podjęciem akcji VII Tygodnia 
Akademika na prowincji i dtfJniiywnem 
ułożeniem progtamu, odwiedzą poszc2e- 
góine Kuła Przyjaciół Akademika delegaci 
Wojewódzkiego Komitetu Wileńskiego Po­
mocy Polskiej Miudzieży Akademickiej.

Poza imprezami dochodowemi wzo­
rem lat ubiegłych Komitet VII Tygodnia 
Akadem, dąży* będzie lo  powiększenia 
ilości członków Kół Przyjaciół Akademika, 
oraz do zapisania pozostałych urzędów 
gminnych i magistratów na członków wspie­
rających.

llfaika z gruźlicą.
Gruźlica jest dziś bodaj, że naig>oź- 

riiciszym wrogiem młodziicźy akademickie]. 
Zabiera ona setkami, co najtęższe i naj­
lepszą niercz przyszłość rokujące, jednostki, 
szczególnie po wojnie, gdy młodzież zna­
lazłszy się w ciężkiej sytuacji materjalftej i 
nadmiernie się przepracowując przy 
jednocześnie niewystarczającem odżywianiu 
i złych Warunkach zdrowotnych nie m ogn 
poświęcić należytego czasu na uprawianie 
sportu i zajęcie się wogóle swem zdro­
wiem, [rozpanoszyła się gruźlica na dobre. To 
też walca z tym wrogiem siała się pierw- 
szorzędnem zadaniem instytucyj samopo­
mocowych, które też do tego zabrały z cu- 
łem zrozumieniem grozv Aytuacji i rozpo­
częły batalję ns wszystkich frontach. Oto 

| walka z gruźlicą poszła w dwóch kie­
runkach: najpierw usunięcie tych ujemnych 
czynników, stóre wpływpją na powstanie 
i rozwój choroby, a więc buduje się w tym 
celu wzorowo urządzone domy akademic­
kie, organizuje się letnie kolonie wypo­
czynkowe i kultywuje się sport, podrugie 
leczenie chorych w początkowen stadjum 
choroby co się realizuje przez przeprowa­
dzanie badań studentów i wysyłanie cho­
rych do swych sanztorjów w Zakopanem i 
Mikulitzynie. Lwia częśc pracy w tej kam- 
p&nji antlgruźlicznej przypada na leczenie ku- 
lacyjne. I tu właśnie odczuwa się dotkliwy 
brak, odpowiednio do ilości chorych po­
jemnego, sanatorium. Przejęliśmy coprawda 
w spadku po okresie niewoli Dom Zdro­
wia „Bratnia Pomoc" w Zakopanem, któ­
ry został wybudowany w roku 1920, ale 
dziś już jest on niewystarczający bo mieści 
zaledwie 52 kuracjuszy. To też Rada Na­
czelna do spraw pomocy młodzieży aka­
demickiej już oddawna myślała o budo­
wie nowego sanaiorjun. ale dopiero w bie­
żącym roku mogła przystąpić do realizo 
wanta powyższego projtktu W tym cela, 
aby prawnie umożliwić Redzie Naszehej 
zdobycie kredytów pod hipotekę, Ogólno­
polski Związek Bratnich Pomocy or e*a- 
zał Redzie tytuł własności Domu Zdro­
wia „Bratnia Pomoc" w Zakopanem. Przy­
szłe to sanatorium ma być zbudowane na 
południowym steku Gubałówki, w sąsiedz­
twie sansiorjum Związku Nauczycieli Szkół 
Powszechnych. Fundusze potrzebne czer­
pana są ze specjalnych oołat młoddeży 
nkademidkiej na budowę saiatorjum  w wy­
sokości 5 zł. rocznie od każdego studenta, 
pozatem Rada Naczelna rachuje na pomoc 
społeczeństwa w pierwszym rzędzie przez 

fundowanie w proiektowanem sanaiorjum 
poszczególnych łóżek. Ofiarodawca, skła­
dający kwotę złotych 10000 jednorazowo, 
lub w kilku ratach nabywa prawo do naz- 
waa’a łóżka swoim imieniem

Tak więc zdrowie młodzieży akade- 
micktej, a tem sjm em  1 zdrowie Narodu 
zależy dziś od zro?umieniai ofarności spo­
łeczeństwa. Niech więc każdy, Jak i ile 
może, daje na budowę sanatorium w Za­
kopanem. je s t to pierwszorzędna lokata 
kaDitału społecznego, bo oto dziś, prze­
glądając opisy kuracjuszy „Domu Zdro­
wia" w Zakopanem znajdujemy tam na­
zwiska, dzis już głośne i zasłużone wo­
bec kraju. H. D.

N O WI C Z E .
'  Zdarza się czasem słyszeć z ust przed­

stawicieli starszego społeczeństwa, zabiera­
jących głos w sprawach akademickich, że 
pieniądz pośwfęccny akademikom idzie na 
marne.

Nie będę tu już rozwodził s!ę nad 
tem, że wraca on potem razem i  procen 
tem składanym, gdy akademik wcnodząc 
do starszego społeczeństwa zaczyna praco 
wać wraz z innymi nad rozwojem kraju. 
Że nie jest to frazesem, mamy już przykłady 
tych, którzy ukończywszy uniwersytety (już 
po odbudowią. niepodległości) teraz zajmu­
ją poważne nieraz stanowiska. Nie. Mówi­
ły o tem obszernie i udowodniały to ar­
tykuły moich poprzedników. Ja  w tym 
skromnym szkicu chciałbym wskazać, jak 
Bratnie Pomoce administrują, wypożyczo­
nym im groszem społecznym, a dla jaś­
niejszego dowiedzenia tego dam krótki rys 
gospodarki jedrej * agend samonomocy, 
najbliższe! może dla Wileńszczyzay, bo za­
sadniczo do użytku studentów U. S. B. 
przeznaczonej, dfcrn krótki rys UzdrowisKa 
Akademickiego w Nnwiczach. Nowiczemają 
za sobą sześć lat ismtenia. Sześć lat mija, 
gdy rozpoczęły 9\*/oją nadzwyczaj pożytecz­
ną driUalocść zdrowotna.

Nowlcze i okolice to kra*na piasków, 
sosnowych lasów i gaików, więcej tam 
co D^awda lasu, ale tam gdzie las wytrze­
biono odsłania się gleb t ptesczysta. Suche, 
żywh-znemi woniami przepełnione powietrze, 
połączone z przecudnym wprost k ia jo D r s -  
zem, wypełniało wszystkie warunki potrzeb­
ne na to, by stworzyć z Nowicz dosko­
nałą koloi.ję wypoczynkową. Gospodarka 
Nowicz opnrta była na możliwie jaknaida- 
lej posuniętej samowystarczalności. Admi­
nistracja utrzymywała własne bydło i nie­
rogacizną, własną pasiekę, ogród warzyw­
ny i t. p. objekty potrzeb gospodarczych, 
chcąc przez to jaknsjhardziej umożliwić 
kontrolę zdrowotności posiłków udziela­
nych kuracjuszom.

Na miejscu zawsze czuwała pomoc 
lekarska, do której zresztą prawie nigdy się 
nieuciakatao.

Że życie w Nnwiczach płynęło żywe 
i przyjemnie zaświadczyć b mogli chyba 
kuracjusze, korzystający z Usdrowisica. W e­
soło płynęły dni kuracjuszom Nic zresztą 
dziwnego; gdzie się zbierzt na wywczasy 
grupa młodych, to tam od rana do wie­
czora będzie rozbrzmiewał szczery zdrowy

śmiech, przeplatany pieśnią. Tak było w 
Nowiciach.

Na dowód, że Ncwicze rozwijały się 
coraz bardziej i zyskiwały uznanie szer­
szych warstw rruodzieży, może posłużyć 
fakt, że gdy w roku 1924 z uzdrowiska 
skorzystało 111 osób przy obrocie 24.952 
złotych, rok 1928 wykazał obecność 336 
kuracjuszy przy obrocie 50.o00 z ł , przy- 
czem zaznaczyć należy, że rok 1928 był 
wyjątkowo n - I e p p m y ś i n z e  względu na 
liepngcdy trwające prawie przez całe lato. 

Tak więr Nowlcae spełniały swoje zauanie 
w zupełności. Spełniały tembardziej, że 
mógł z uzśrowLka korzystać każdy. Jeśli 
któryć Z członków „Bratniej Pomocy" nie 
mógł uiścić opłat należnych za pobyt w 
uzdrowisku, to otrzymywał odroczenie tych­
że w 50 proc. lub nawet jeśli warunki ma­
terialne były wyjątkowo ciężkie, otrzymy­
wał 100 proc. odroczenia opłat. To znaczy 
zobowiązywał się całą sumę spłacić po 
ukończeniu smdjów.

Pożyteczność instytucji uzdrowiska 
skademiciciego fest więc wobec powylsrego 
rzeczą pewną.

Nowieze zakończyły swoje istaienie 
wobec wygaśsięda umowy z właścicielem 
i zak; pieni? tych terenów przez Min. Spraw 
Wojskowych.

Ale nie znaczy to bynajmniej, że prze­
stanie istnieć uzdrowisko akademickie jako 
tskie. Bez względu na to gade ono będzie, 
musi być, gdyż jest to placówka koniecz­
nie potrzebna. Na przyszły rok akadamleki 
Wileński Woiewódski Komitet Pomocy Mło­
dzieży Akademickiej projektuje urządzenie 
uzdrowiska w miejscowości Legaciszki od­
ległej o 20 kim. od Witna. N.estety reali­
zacja tego prejąktu napotkała na przeszko­
dy natury finansowe] wobec czego zwrócono 
się do Min. W. R. i O. P. z prośbą o 
suosydja. Sptawa ta definitywnie załatwioną 
nie została. Widdmy więc, że i tu, juk 
zresztą we wszystkich swoich poczynaniach 
Pomoc i Samopomoc akademicka napoty­
ka trudności finansowe.

Placówka konieczna, niezbędne miej­
sce spoczynku dla wyczerpanych całonocną 
pracą, ale uruchomić nie można bo — nie- 
n a pieniędzy.

ti. L. Chmielewski.

Any udostępnić Sz . Pu­
bliczności do uczęszcza­

nia naszegu kina,
D yrekcja kina tt a a

P O R A N E Kurząd a

w N IE D Z IE L Ę  oa  goaz. 12-e j do 4-e j 
po cenach znacznie zniżonych.

o tem, i i  
U  synami I H  f i le i s l l e j  i maiq W  jej 

M idi e o j w a t M .

Nowe książki.
U kazały się  dalsze 3 tomy U ibljotekł „W ei 

mnie z sobą* w c :nie po 3  zt. zs tom . ^yn ra­
zem wydawca rodzimych, polskich autorów  daje 
czytelnikom : A. M arczyń sk iego .  Mf :ic ie lsa “, Prze­
w łockiego „Prawdziwj m ężczyzna*, Szczepkow skie­
go „O czy, które zabiły*. W szystkie te powieSci, 
‘ reści ciekaw ej, sen sa cy jn tj —  zyska ją  uznanie 
nabywców i zachęcą Ich do kom pletow ania w yżej 
wspomniainei „B ib lio tek '*.

W B ib ljo tece  „W ei ..lnie z seb ą* wydała 
W ielkopolska K sięgarnia N akładowa K arola  Rze­
peckiego w Poznaniu trzy pow ieici rodzim ych i 
znanych ju ż autorów

Dr. Antoni M arczyński napisał fantastyczną 
pow ieść „Wyspa nieznan./ , w kró re j przedstaw ia 
losy Polaka-m arynarza. M. .1 . Szpyrków na w po­
w ieści „Nena aaczyna żyć", o p 'su ie  przeżycia 
p ensjonark i, z wielkim hum orem  i bystrym da­
rem  spostrzegaw czym  przedstaw ia a u to .k ą  typy 
i c .iaraktery  naszej uczącej sią m łodzieży żeń­
sk ie j. Trzecia pow ieść Stelli Olgierd (S k rzetu sk ie j) 
daje nam poc tytułem „Czarow nica' :yp karaim - 
kl-żydówki z szesnastego wieku, krOra czarem ' 
ch cia ła  zniew olić do małżeństwa rycerza pol­
skiego, a n ie osiągnąw szy celu , ginie straszną 
śm iercią.

C ena każaego tem u zł. 3. — do nabycia są  
te  trzy powieści w w szystkich księgarniach i na 
s ta c ja ć f kolejow ych w kioskacn „R cnu*.

Myśl wydawcy, aby  popierać autorów  ro­
dzim ych, w obec zalewu tłum aczeń utw orów  ob­
cych — nie zawsze w artościow ych— zasruguje na 
uznanie i poparcie, D aisze powieści ukazy wać się  
będą w odstępach kilkutygodniowych. W końcu 
października ukażą się pow ieści b o i .  Szczepkow ­
skiego, Jó zefa  W aity-Prcew łockiego 1 d-ra A nto­
niego M arczyńskiego.

Wśródl ptam.
— ,-D-rtjga“ . T a k  ak tu a 'n e j oŁacnie spra­

wie reform y K onstytucji pośw ięcony je s t  całkow i­
c ie  Nr 9 m iesięczn ik ; „D roga*. W szeregu arty­
kułów  na ten tem at zab iera ją  g łos wybitni i,aw - 
cy .e j snraw j publicyści js k : prof. W. L  Jaw or­
sk i, Tadeusz H ołów ko, prof, dr. M aliniak oraz 
kiiku uczonych m łodszej g en eracji pracujących w 
lei dziedzinie. C ałokształt tego zagadnienia w ak­
tu ilnem naśw ietleniu zo sta ł u jęty syntetycznie we 
wstępnym artykule. °o ; atem  w sprawozdaniach z 
książek został* om ów ione dzieto prof W. L. J i -  
w< skieitw o reform ie kon sty tu cji. W d z,*le  „Z 
ty c ia  zagranicy* kom entow ana list B . S h iw  o 
faszyzm ie i liberalizm ie, przytoczony w całości 
K ronika zaw iera sprawozdania z ostatn ich  wystaw 

f (C otlił i, D ołży^kiego, Rafałow skiego i i . )  z no­
wych filmów polskich oraz z szeregu książek.
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KRONIKA.
Nieazlela

18
listopada.

Dziś: Anieli P .
Ju tro : Elżb ety Wd.

W schód słońca— 8. 6  m. 46 
Zachóod „  g. 15 ni; 21

i^ T E O P O L O C

— Spostrzeżenia Zakłada Meteorolog 
cznego li. S. B. z dn. 17 X I. b. r .  Ciśnienie 
średnie 7 45 Tem peratur* + 8  stop. C., opady 0.1 
W iatr południowy.

Uwagi; pochmurno, deszcz, następnie p o  
godnie, Maksimum 4 - 9  stop C. minimum - f  6 
s io p , C.

'■ n d eacjs  Ł»arora«tryczr>*: silny spadek c i ­
śnienia a następnie wzrost.

KOŚCIELNA.

— P rzen iesien ie  O brazu M. B . O stro b rrm - 
s k lt j.  W czoraj w południe w obecności i .  E . ks. 
M etropolity Jałbrzykow sU ego J .  E . ks. bjsKuKi  
M ichalkiew icza konserw ator; p. Rem era i prot. 
Kłosi- odbyło się przeniesieni* i ustawienie w ka­
plicy cudow nego obrazu M. b . O strobram skiej.

Ja k  w iadom o przed dwoma m iesiącam i 
obras był przeniesiony do zakrystji w celu prze­
prowadzenia w ołtarzu potrzebnego rem oniu 1 
ustawienia zaluzyt ochronnych.

W ieczorem  o g o d zin ę  5 J, E . ks. M etropo­
lita odprawił w kaplicy O strobram skiej pierwsze 
solenni* nabożeństw o. (x ).

M IEJSK A .
— W spraw ie likw idacji pożyczki ang iel­

sk ie j. W e w torek 20 b. m w lokalu M egist* itu 
odbędzie się posiedzenie kom isji do likw idacji za 
granicznej pożyczki, zaciągniętej przez m iasto w 
roku 1912.

OPIEKA SPOŁECZNA.

ARTYSTYCZNA,

—  Z am knięcie w ystawy m od ern istów  pol­
sk ich  przy ul. Dąbrow skiego 5, która ^zbudziła 
tak żywe zainteresow anie publiczności w ileńskiej, 
na stąpi nieodw ołalnie w dniu dzisiejszym  (w nie­
dzielę) o godz. 8 w ieczorem .

SPRAWY ROrf YlN .CZE

— W ypła+i za siłk ó w  d oraźnych  dla b ez­
ro b o tn y ch  pracowników um ysłow ych, 24 b. m 
w gmachu Ratuszu przy ul. W ielkiej r a s t ą ji  w y­
płata casiłków  doraźnych dla bezrobotnych pra­
cow ników um ysłow ych za m -c listopad.

Z UNIWERSYTETU.

— W ykłady P ow szech n e U niw ersyteckie 
Dnia 18 b u., o godz 7-ei w ieczór w S ali Śnia­
deckich (ul. św . Juńsku 10) odbędzie się wykład 
powszeenny p. A nton.ego Ńarwoysza ,s t. .O d zy­
skanie niepodległości, jsh o  wynik myśii wyzwo­
leńczej pokoleń X IX  wieku*. W sięr 50 gr., dla 
młouziezy szkolnej i akadem ickiej 20 gr.3

( — ) S t e f z n  G 1 i x e i  1 i 
Przew odniczący.

SPRAW Y AKADEMICKIE.

— S e k re ta r ja t  S to w arzyszen ia  B ra tn ia  P o ­
m oc P o l. M łooz. A kadem  U . S . B . w W ilnie po­
daje ao  wiadomości ogólnej, i e  S ek c ja  Pośred ­
nictwa P racy przy wym ienionem  w yżej stow arzy­
szeniu policz rutynowanych korepetytorów , o iaz  
pracowniKów we w szelkicn innych dziedzinach. 
Łaskav f  zgłuszenia pracy prosim y Kierować do 
loicalu B ram ie, P o n .jc y  tu l. V. ielka 2 -) wa w tor­
k i godz. 19—2u, środy t piątki godz. 20—21.

WOJSKOWA.

— Nowy kom endant p .acn  we Lwowb . 
W związku z cstsrn lem i zajściam i, ja k 't  miały 
m iejsce wr Lwowie. n« kierow niczych stanow i­
skach nastąpił cały  szereg przesunięć. Między 
inntm i k o m e n d a n te p la c u  we Lwowie m ianowa­
ny zustał m ajor W oźniakow ski z 1 p. a. p. Leg. 
w W ilnie

ZE ZWiĄZ. I STOWAkZ.

— Z b ió rk a  książek . Dz sia j, w dniu 18 li­
stopada, staraniem  Związku M łodzieży Polskie j 
w Wilnie zo sta ł, zorganizow ana na te r tn ie  ca łe ­
go roj, W ileń sk ieg o  zbiórka książek  na rzecz 
bibliotek /Stowarzyszeń M łodzieży Polskie j

—  O bchód  Ś w ię ta  M łodzieży. Dziś, t* n ie­
dzielę 18 listopada w dniu .Św ięta  M łodzieży* 
odbędzie : -e r  Kodz 1 pp. Akadem ia w sali Ś n ia­
deckich* U. S. L  Na program złoży się : 1. Re­
ferat ( Henryka D ębińskiego na tem at .św ię to  
M łodzieży. 2. śpiew  (so lo ) p *anina P ław ska. 3. 
C ytra (s c !o )  p. prof. W ito k  Jo d s o . 4. śp iew  (s o ­
lo ) p Ryt* Jentysow a. 5. Skrzy p ce  (so lo ) p. W oj­
ciech Dąbrow ski. 6 Ś p k w  (so lo ) p. Janina Pław ­
ska. 7, D eklam acja p. Kazim ierz Knobelzdorf.

ZEBRANIA » ODCZYT i .

— W S ali „ O g n is k a "  K o le jo w eg o . W nie­
d z ie l  dnia 18X 1 r. b. o  goazinie 5.30 odbędz'e 
s :ę w Sali O gniska (ul K olejow a 19) k o n cert p t -  
puiarny z udziałem chóru, ork iestry  oraz solistów

W tym aniu o godz. 18 profesor U S . B 
M ien iecki w ygłosi odczyi na tem at: .U p ad ek Pań.' 
stwa Polskiego w dobie Sasów "

— Stan  b ezro b o cia . Podług ostatnich d a­
nych statystycznych "tan bezrobocia na terenie m. 
Wilna przeć stawia się w cyfrach następując] oh: 
robotników  m etalow ych— ;0 5 ; budowlanych— 198; 
innych w kw alifikow anych- 714; niew ykw .— 987; 
robotników  um ysłow ych—545. Razem  2548 bez­
robotnych . w tei liczbie mężczyzn 1648 i k o ­
biet 798.

W p równaniu z tygodniem  poprzednim 
b ezrobocie zw iększyło s ię  o 121 osobę.

Teatr i muzyka,
RLDUTA (n a  Pohulanc ) .

OsUtnie przedstawienia „Cara Paw ła I".
Dziś po południu dramat M ereżkow skiego 

.C a r Paw eł 1* z Jur.oszą-Stępow skim , znakom i­
tym idtw órcą postaci tyiurow ej. B ilety  po cenacn 
popiiIasnvch, t. j. od 50 gr, rano do nabycia w 
.O rb is ie * , a od 1-ej w k asie  teatru,

P oczątek punktualnie o godzinie 3 -e j.
W ieczorem  .C a r  Paweł 1* — o  20-a j.
Ju tro , przed wyjazdem Zespołu Reduty w 

.b ja z d  Ziem  W chodnich Rzphtej . G r  Paweł I* z 
Ju n o szą-S tęp o w sk in  n i e o ć w n ł a l n i c p o  r a z  
o s t a t n i .

N cjbliższą now ością Wilna będzie wyu.40 
■rtystów w arszawskich x Lucy M essal, J .  R ed c, 
B o i. H orskim  na czele w o p eretce  p. t. .P a n  m i­
nister na insp ekcji*.

W i le f i s k ie  Towarzystwo Fiiharm onicżne 
w Reducie na Pohulance,

— K w artet Drozda iski w W ilnie. We wto­
rek 20 go b. m. odbędzie się jodyny występ zna­
kom itego zespołu kam eralnego, m ającego ju ż c a  
szeregu ' t ustaloną sław ę w kołacn muzycznycn 
E u ru ry . W progi mfe genialny 1 wurtet B e e th o .e -  
na cis-m ull. op. 131, następnie Scn ubert a-m oil, 
osnuty na tem atach znanej Jeg o  pieśni .D e r  Todt 
uno das M adchen* (Ś m ie tć i Dziew czyna) do stów 
Corneiiusa, w reszcie kw artet F-uur Antoniego 
D to rz tK i W ystę* kw artetu D rezdeńskiego stano­
wi dla W ilna e t enem ent nielada, sko ro  się  zwt-  
ży, że od całsgo szeregu lat możemy zanotow ać 
pierw si., koncert zagranicznego zespołu katnural- 
neg , B ile t) w - granic* maj liczbie do nabycia 
w biurze .O rb is " , ul. M ickiew icza 11.

T E A T R  P O L S K I (s a la  .L u t n ia " ) .
—  W ystęp  K a ro la  H anu sza. Obdarzony 

żywiołowym humorem, oraz kolosalną inwencją 
nasz gość warsza * s k i Kurol Hanusz rozśm iesza 
do łez  i znakom icie bawi najzago a/szych pesy­
m istów , to  też widownia Teatru  Polskiego aż trzę­
sie  się  od oklasków  podczas przedstawień na 
k tó re , oprócz występu K. H nusza, sk ład a ją  się 
dwie znaKom ite kon  d je Tw ajna i F .a n ce ‘a s,H‘s -  
to r j0 o człowieku, który wydawał G azetę Rolni­
czą" i .H is to r ja  o  człow ieku, który  ztśluD ił n ie­
m ow ę*.

— P oi.*gn aln y  w ystęp M a rjl G orczyńskiej. 
Dziś M a rji G orczyńska o godz. 5  m . 30 pp. po 
raz ostatni wystąpi na naszej scen ie  w kom edji 
K csslera  .G rz eb ień  scylau retow y*.

Cen) miejsc zniżone.
—  „D am y 1 H u zary" i i i  m łod zieży . Ozis 

o g. 3 -e j pp grana będą .D am y 1 Huzary* dis 
m łodzieży szkolnej.

Ceny m iejsc od 20 gr.

Nowy konflikt wśród stronnictw niemieckich.
BERLIN, 17,XI (Fst). Bezpośrednio po załatwieniu wczorajszego konfliktu po­

między stronnictwami rzątfowemi w sprawie budowy pancernika już dzisiaj powstał nowy 
zatarg, który grozi wywołaniem nowego nastroju kryzysowego. Centrum i secjaliScl 
zgłosili wniosek o przyznanie przez rząd Rzeszy znacznych bezzwrotnych zasiłków 
komunalnych północno-zachodnim Niemcom na wypłacenie zasiłku robotnikom do­
tkniętym lokautem.

Niemiecka partja ludowa oświaaczyła na to kategorycznie, ie  mogłaby się a s *  
zgodzić tylko na takie uregulowanie kwestji, przy którym zasiłki wypłacone byłyby 
tylko robotnikom nie należącym do zwiazzów zawodowych.

Niemiecka partja ludowa m iiła g-ozić w tej sprawie wycofaniem swoich ministrów 
z gabinetu. Wniosek centrowy popierany bardzo mocne przez frakcję socjalistyczną 
był przedmiotem d U szych dzisiejszych obrad komisji polityki społecznej.

Przy niedostatecznej tormie prznwcdu 
pokarmowego, katarze żc jąd k „ i kiszek, c  pu­
chlinie i stanach zapalnych kiszKi jr j t  j,  sk ło n ­
n o ś ć  do zepa!e r ia  ślepej kiszki, naturalna woda 
gorzKu .F r .m c s z k a -Jó z e fa *  szybko usawi obj; wy 
z isto in o w e  i bóle w podbrzus tu. W ieloletnie d o­
św iadczenia szpitaine wskazują, źe stosow anie 
wody F ra u c isz k c -Jó z e fa  doskonale reguluje funk­
c je  przewodu pokarm ow ego. Żądać w aptekach.

25 100

Zawalenie się domu w Przemyślu.
PRZEMYŚL, 17. XI. (P it.) Dnia 17 b. m. c  godz. 7 rano zawalił się tu trzypię­

trowy dom mJesrKalny przy ulicy Kazimierza Wielkiego Nr, 5. Według dotychczasowych 
informrcyi wskutek katastrofy zginęła rodzina krawca Hermana Scnnitzk, złożona z 
czterech osób. Natychmiast po wypadku pnybyla policja, straż ogniowa, oddział 10 
pułku saperów, 1 rozpoczęto energicznie akcję ratunkową. Miejsce katastrofy otoczono 
kordonem policji.

Wręczenie na gnidy Halinie Konopackiej.
WARSZAWA. 17. X I. W dniu w czorajszym  odbyło się w m ieszkaniu p. Haliny K onopackiej 

oficjalne w ręccenie naszej rekordzfstce w ielkiej d orocznej nagrody przechodniej państw ow ego Urzędu 
W ychowania Fizycznego. P iękny punar wręczył p. K onopackiej dyrektor Państw owego Urzędu Wy­
chow ania Fizycznego ppułk. Ulrych, w ygłaszając prz)tem  okolicznościow e przem ów ienie. N cgrcda 
Państwowego Urzędu W ychowania Fiayczuego zosta ła  przyznana p. K onop ackie j za pobicie rekordu 
św iatow ego w rzucie dyskiem  i zdobycie tytułu m istrzyni olim pijsk ie j.

Ucieczka więźnia z pędzącego pociągu.
Wczoraj koło stacji Jaraciszki z pę­

dzącego pociągu zdołał zbiec transporto­
wany z Wilejki do więzienia w Siedlcach 
bandyta skazany ua 3 i pół H a  ciężkiego 
więzienia niejaki Bondarow Tintoiiej, ope­
rujący w swoim czasie na terenie powiatu 
wilejskiego pod różnemi nazwiskami. Bon* 
derow był eskortowany wraz z innymi 
więźniami odsyłanymi do ciężkiego więzie­

nia. W chwili gdy pociąg zbliżał się do 
stacji Juraciszki Bonaarow. który był skuty 
z «nnym więźniem udał się i o  ogólnej ubi 
kacji. W drodze wyswobodził się z kajdan 
i dotarłssy do okna, bez namysłu pomimo, 
że pociąg hył w biegu— wyskoczył na plant. 
Pociąg został natychmiast wstrzymany i 
policja zarządziła pościg, który jednakże 
nie dai rezultatu. (x)

Supersensacja Sezonu HAŃBIĄCY

„lottj mszpirr
w wykonaniu artystów  M osdiew skiego 

teatru Stanisław skiego
ju tro  prem jera H a I i

w kinię M l k C L .  U »3795.

Strzeżcie się przeziębienia.
Zbliża się zima z jej srogicm powie­

trzem i każdy musi zaopatrzyć się w kalo­
sze i śniegowce, dla pań zaś, które ooają 
także o elegancję śniegowców, wskazanem 
jest, by przy kupnie żądały wszędzie oka­
zania wyrobów „Quad-.it“ i przy porów­
naniu z innemi z łatwością dojdą do prze­
konania, iż śniegowce „Quadrat“ „ą na­
prawdę najbardziej eleganckim i, nsjtrwal- 
szemi w porównaniu z innemi.

Jakość gwarantowana. 3787

E a d j o.
PROGRAM  ST A C JI W IL E Ń SK IE ).

Fula 435 mtr.
N 1ED Z.ELA , dn. 18 hstopada 1928 r.
11,00: Transm isja z W iodnia: U roczystości 

ku uczczeniu stulecia śm ierci Fr- Sch uberta . Wy­
konawcy: W iedeńska Akademja Śpiew acza, Z m ą - 
zek Śp,*W £czy T-w a P rzy jaciół Muzyki, oraz Wie- 
deńsita O n d cstia  Sym foniczna pod dyr. Roberta 
H egera. P i  transm isji kom unikat meteos jlo g ic tn y . 
14.00— 15,00: T rs n s m it ja z  Wr szawy: Odczyt - ro l­
nicze. 15.15— 17,20: T rr.ism is ji k t :  c°rtu z F ilhar­
m onii Warszawsfeiei. »7,29— 17,45. OdCŁ>t w jęz. 
litewskim  wygłosi Jó ce f K raunaitis. 17,45— 18,00; 
Komunikaty i odczytanie programu na poniedzia 
łe k . 18,00— 18,35: T ransm isja  otw arcie Salonu P hi­
lipsa w W ilnie, M ickiew icza 23. W program ie: 
prsem ów ienia o ra * muzyka. 18,35— 19,00! O dczyt 
z powodu 10-le d a  niepodległości Łotw y, na za­
kończenie wykonany z o s ts iie  łot.-w ski hymn pań­
stwowy. 19,00 — 22,30: Trem  m is ja  z vt!a-szawy: 
D z ie ń ‘Akademika w Radjo. T ransm isja  Jo u rn a l 
jjarle  kon cert, kabaret, rew ja. Po :zem koi „ ii-  
k tty : P. A. T ., p o licy jn ,, sportow y i inne. 22 .30— 
23,30: T ransm isja  z Warszawy: Muzyka taneczna 
z dancingu .O a z a * .

PO N IED Z IA ŁEK , dn. 19 listopada i9 2 8  r.
11.56—12.10. Trunsm isja z W arszaw y, sy­

gnał czasu, jie jnat z Wieży M ariackiej w K rako­
wie, kom unikat m eteorologiczny. 16.10 — 16.30. 
O dczytanie programu dziennego i ci 1 ilka litew 
ska. 16.30 16.45. Kom unikat L. O . P. P . 1Ł.40— 
17.10. B a jk i op o e .ie  dzieciom Ciocia Hala. 17.10— 
17.35. T ran sm isja  z Warszawy. „Z włóczęgi my­
śliw skiej — lato  na B ia ło ru si* odczyt w yg1 St 
Dzikowski. 17.35— 18.00. „G F .  H cendel" odczyt 
z cy lu: .H is to r ja  muz] ki w przykładach" wygł. 
dr. T l s c i i s z  Szeligow aki. 18.00 —  19.00. K oncert 
popołudniowy. W ykonaw cy: O rk iestra  Rnzg1 Wi­
leńsk ie j pod dyr. Zygmunta D ołęgi, Z ofja  B o rt-  
kiew icz-W yleżjrńsita (sop ran^  T ad eusz b*eligow - 
ski (akom .). 19.00—19.25. (ud^cja z cyklu: „Roz­
wój >io!skiego humoru* Fragmenty z „Parnię! l i ­
ków ' PaSKa, w wyk. art. T eatru  Polskiego K iro - 
Ia Wyrwicz-W schrowskiego. 19.25 — 19.50. „O 
szkułacń unickich w Ż yrow iczacb* odczyt wygł. 
•yjierjan Charkiewrrz. 19.50. Sygnał czasu z 
W arrzaw y, odczytanie programu r s  irtorek i ko­
munikaty. 20.30. T ransm isja  z W arszawy: K o n ­
cert poświęcony tw órczości F . Cchuberta, w setną 
rocznice zgonu. W ykonaw cy: O ktet Instrum en­
talny, A leksander M ichałow ski (śp h w ) i prof. 
Ludwik Urstein (akom p ). 2Z.00J— 23 30. iT ra rs - 
misia z W arszawy, kom unikaty; P .A .T ., policy jny, 
sportow y orai spacer detektorow y po E u ro fie  
retransm isje s tacy j zagranicznych)

Na wileńskim bruku.
— Zagadkow e zs& m ięcii m ło d ej dziew ­

czyny. Mer M ielnikow a (św. Ignacego 6) powia­
d o m ił; policję, że nie^osiia je j Kobiet zamie zk u - 
ji.cn chwilowo w hotelu „ I tł l ja "  przyjęła Jej có^kę 
W łcdyslawę lat 19 w charakterze bony i wywiozła 
w niewiadomym kierunku.

—  P o m y łk a  w ap iece m ie jsk ie j. P  Fe jg a  
Goldfarb posłała przed m iesiącem  męża z receptą 
d-ki Dziekiewicz z e  szpitala św . Jakuba, po le ­
karstw o do apteki m iejskie j. D ano mu zupełnie 
coś inne,70, r.a recspte dia p. Janczukow ej pisaną 
przez też doktorkę. C h orej od zażywania lekar­
stwa znacznie się  pogorszyło. Niepiśmienny Goid- 
fa rt  udał się znów do ć-k i z receptą i, gdy p. 
D ziekiew icz ośw iadczyła, że j j s t  to Inna zupełnie 
recepta, nie, ta k tó rą  pisała dla p. G o ld fart, uda­
no się  do apteki m iejskiej.

Tam atoli odprai iono ludzi z niczem , wma­
w iając im że to  oni ' i ę  om ylili.

Tak nie wolnol Lekarstw o om ylone m oże 
stać się  przyczyną nieszczęścia.

Hi awiiln pnj ul. Jatkowej.
D ochodzenia policyjni, w sprawie n a jśc it nr 

piw itrnię przy ul. Jr tk o w e j 4  i zabran. od jeana- 
go s  obecnych 335 zł. o czam donosiliśm y przed 
kilku dniami z d o tilo  ustalić uużo ciekaw ych szcze­
gółów . O kazało się, że współw łaścicielem  iej pi­
wiarni je st prezes osław ionego „Bruderfercinu" 
i że piwi un ia je s t  stałem  jiie js c e m  Zbiórek ró ż ­
nych podejrzanych osobników ; rS ró d  k tó iych  zdo­
łano już wyłowić „w ystępow iczów *.

Najmodniejsze swetry 
damski s

G A R S O N K I

łan talsfti i S ita
W I E L K A  9, tei. 182.

3779 - 5

Kino „ POLONJA-
Nareszcie j u t r o  p r e m j e r a  dawno 
oczekiwanego przez ca łe Wilno filmu

-

głównej John Barrymore

Listy do Redakcji.
Szanow ny Panie Redaktorze.

U przejm ie proszę o łaskaw e um ieszczenie w 
poczytnem  Pańskim  piśmie następującego ośw iad­
czenia z powodu artykułu p. H Re m er p. t- „Wa- 
r i, b o ło to l* („K . WM.* Nr 264 z dn. 17. X I. r . b.). 
Czyn, k tóreg o  dokonała „B ib ljo teka  P olska* wy­
dając „Pana T ad eu sza* w opracow aniu J. N. Mil­
lera  i pod red akcją  prof. W łodzim iirza Gałec 
Kię^o. powinien być traktow any narówni z nusz- 
czsniem  w obieg fałszyw ej m onety lub z działa­
niem n i  szkodę państwa. J e s t , t o  nie cynizm, 
nie ohyda, lecz zbrodnia, o k tó re j krzvczeć głd ino 
m ożna i trzeba przedewszystKiem w W ilnie, ido- 
gątem  łatw o się poznać na wartości .naukow ych" 
wydawnictw „przystosow anych do najnow szych 
postulatów  nauczania literatury.

G łęboko  wdzięczny p. H, R om er-O chen- 
kow skiej za szlachetne, odważne i jedynie słu­
szne postaw ienia kw estji, przyłączam się do Je j 
protestu  i wzywam kolegów -ąolonistow  do sta ­
now czego wypowiedzenia s ię , prosząc Sz. R aske ję  
o łask aw e otw arcie na pewien czas stałej) rubryki 
pod tym  tytułem , który zdobi artykuł p. H. Rom er, 

17. X ! .  1928. Z głębokiem  poważaniem
W a l e r i a n  C h a r k i c w i c z  

naucz. gim . O .O . Jezuitów  w Wilnie

ItauGzyciBiom i wvcnowawi om
polecamy na GRUDZIEŃ łatwe obraz­

ki sceniczne:
H. ,„omer. Nasz; SzupKi . . 50 gr 
M. Reuttów na, Św . M ikołaj . 40 „

.  K ról M igdałowy 40 „

tisięgânia Józefa Zawadzkiego
W ILN O . Z am kow a 22. 3780

S P O R T .
Dzisiejszy mecz.

• Dziś ó godz. 13 na boisku 6 s. p Leg. 
(A ntokol) odbędą s ę  zaw oa, piłki nożnej o zao 
bycie p baru Wil O. Z. P. N‘u p o m iąd i) „W. K. 
S . 1 p. P. L eg .", a W, K. S. Pogoń, Zawód) zr 
.rzględu na drużyny b lo iące  udział zapow iadają 
s ię  bardzo ciekaw e.

|»gii|| l u j u
w arcydziele

„Tajny Kurjer1
d: ś ostatn i doien

w Kinie „rtELIOS

l
— S k a n n ie  bundy w łam yw aczy. Z eszłe j 

zimy na te ,e n ie  Wilna raz d o  raz noto ' ra n o  licz­
ne włamania do sk.ep ów  w śródm ieściu, a spraw­
cy urządzali się  tak iprytnie, źe pom im o obser- 
w acyj i zfsa « z ek  nie zdołano ic,, przez dłuższv 
czas ująć. Byli oni poorostu plagą kupców, k tó rz i 
ostatecznie zdecydowali się r 1 własną rekę do­
chodzić, guzie przynajm niej m agazynow ane są 
ich towary. Jeden z poszkodowanych Buszkaniec 
wszedł w pertrak.aCjSz włamywaczami i sk ra d z io ­
ny tow ar— ' rykupił

Jednakże „do czasu dzban wodę n o si* . 
Taksaruo i w tyn. wypadku nieuchw ytnych do­
tychczas włamywaczy ..ję to  22 marca r. b . w 
chwili gdy usiłow ał1 wynieść t o - a r  ze sklepu Szul­
kina przy ul. Sadow ej. W policji poznano w za­
trzym anych znanych, niebezpiecznych włamywa­
czy Stankiew icza, Rąbała i D rekę. Na rozpraw ie 
sądowej o Kazało, że wszyscy trzej byli ju l  Kilka­
krotn ie kam i więzieniem, a pomimo to  w dał- 
szym ciągu uprawiali swój niecny proceder. O s- 
skarżeni tłóm acz . li s ię  przed Sądem , źe dziatal: 
pod wpływem alkoholu, co  jeanaKże nie w iele 
poskutkow ało prniew aż, Sąd nc zbadaniu świad­
ków i wysłuchauiu stron uznał wszystkich trzech 
winnymi zorganizowani; b a i J y  m ającej n: ceiu 
okradanie sk pów i sk tad óu  i skaza.1 po 4 i pół 
roku więzienia każdego. ( x )

K0MTIHEHT1# #

i i " '
jfW Ł c

ŚNIEGOW CE
i l K ^ L ^ O T S Z E
TRWAtll e l e g a n c k ie

Obwieszczenie o licytacji.
Urząd Celny w W ilnie n ;  zasadzie .ostanow ien §§  34 i 49 

rozporządzenia M inistrj Skurbu z dnia 13 grudnia 1920 roku o 
postępowaniu celnam  (D z . U st R. P. N.1 I I  poz. 64 z 1920 r.) 
zm ienionych brzmieniem rozporządzenia Ministar Skarbu z ania 
1 m aja 1925 roku (D z. Usr. R. P. Nr 49 poz. 339 z 1921 roku), 
pod ajs do wiadom ości ogó ln e j, iż w dniu 1C grudnia b. r. o 
godz. 10 rano w magazynach kolejow o-celnych na stac ji .ow "- 
r«w ej w Wilnie odbędzie się sprzedaż z licytacji tow arów  nie 
odebranych przez adresatów .

9a wypadek niesprzedania towarów w wyżej oi naczonym 
term inie, odbędzie się  pow tórna licytacja w dniu 20 grudnia 
b. r. o (e j sam ej godzinie v t m sam em  m iejscu.

P rz rfiiscz o n e  na sprzedaż tow ary m ogą oglądać rtuek - 
tanci Da 2 dni przed rozpoczęciem  licy tac ji od g„uz. 10 do 13 
w m aga;vnach ko le jow e celnych na stocji low arow ej w W ilnie.

Spis m ających się sprzedać tow arć r, zi ajduje się na tc 
blicy urzędowej w Urzędzie C ;Inym  w W ilnie oraz D yrekcji 
Ceł w Wilnie, ui. O strobram ska Nr 6 .

Naczelnik urzędu 
3778/1914/VI Ł  u k o w j  1 I.

i *  * v- £ 1̂ ;vi. ńT' y.i ai*

I Szpital starczakoimych |
fudd. mtłż. Poznańskich w ŁODZ! poszukuje®  
wykwalifiSowajte PlELĘGNlARK! or^z SIOSTRY 

| OPERACYJNE. Oterly kierować pod wyżej
w s k a z a n y m  a d r e s e m . 3797—5769

bw. • ■'ZWiKmtp'* laniKft U,i
M ajątek ziem ski z pełnym 
inwer-tarzem za. az sprzeda 
my dogodnie. 3765.
Dom. H/K. „ZACHĘTA,. 

M ickiew icza L  telef. 9 05,

Ogłoszenie.

Irand  P rlx  P a rls  1927
Bb'*

Gold m cd alff.P arls  1927

G rand Prlx
L ibaw a 192o, 1927

G rand P rlx  M ltaw a 1927

G old  m edal Ryga ^21

Ostatnia snosonjć wzUsm̂a sin!!!
Podaj nam dokładny adrei, a wyślemy 

D A R M O  cenną pamiątkę naszych wyro­
bów. Załączyć znaczek pocztowy na porto— 
„Poilux”‘ ŁÓDŹ, Kilińskiego 12.

3796

3789

Wielbi medal zloty w iln o

Ż Ą D A J C I E  W S Z Ę D Z I E
Przedstawicielstwo 1 skład fabryczny

1928

DOM
H A N D LO W Y B-da TROCCy W  1 L N O ,  

N fe m ic c k a  2 6  
T e le f. 625

0<SX)>QSE>flO<^>OI)<3S>00<S>00<3S>00<S>0 JE»00<3E»fl K3a>0©
PROWINCJAl WYJAZD do Warszawy ZBYTECZNYiS
Załatwiam y w szelkie zlecenia w sądach, uizędach p a ń s tw .ig  
kom unalnych, instytucjach finsnso  ych i wszystkich in r -rn . S  
Interw encje, zastępstw a porady, inform acje we w szelk ich ; 
spraw ach. W indykacje w eksli i należności. Wywiady.

§  B I U R C
fi ,.Pomoc prawno - handlowa “
55 Warszawa, N o r y  Ś w i a t  28.
N Prosim y załączać znaczki pocztow e na o  pow .ea; 
g  K orespondenci w całe j Polsce noszukiwani 3628-9
#*iB9aK»^g3<SSD00<3=« V 1̂ « HK3Ł=>u0<XiŁO0<S>aKBEXI®

Towarzystwo Kursów Technicznych przy Państwowej 
Szkole Technicznej w Wilnie (Holendernia 12) 1 grud­
nia 1928 r. otwiera dwuletnie kursy Dozorców Drogo­
wych. Przyjmowani będą k mdydsd ze świadectwem 
ukończenia 7 klasowej Szkoły Powszechnej, lub 4 klss 
gimnazjum. Wykłady odbvwić się będą w godzinach 
wieczorowych (17 do 21). Opłata wynos': woifowe 10 
złot. i 30 złot. miesięcznie za naukę. Wszelkich .sfor* 
nucyj tidziek ora/: podasia przyjmuje ksnceiarja Kur­
sów od godz. 17 do 19 w Szko'e Technicznej— Holen­
dernia 12. 3747

|©&© KOŁDRy ®®®|
© 2 nityci ntflHti l Eajlepuei nu ©
K  wyrabia I Sbrzedaje zaaaa firma W

I B-cta Chanutfn |
Wilno, Niemiecka 23, 0

firma egz. od r. 1890. ©

3 000 aoi:!rów niezw łocz­
nie na I hipotekę m iejską.

L/om H.-K. „ZA CH ĘCA * 
M ickiew icza 1, te). 9-95.

3764

Szafy
ncdrjącfc się do galanterii 
i kosmetyki w stenie; do­
brym sprzedają 3ie zjfou- 

wodu ni^potrzeby - *  
Adres: Mickiewicza 1 5 , 

Fryzjer „Aieksaaeer“ .
3766-0

€ domów
docticdow ych sprzedam y za 
6 .COO dolarów . 3784 i 

Wileńskie Biuro 
Komisowo* Handlowe

M icK itw ^za 21, teł. 152.

7 nnhinna i«g»tymeyę u s.b . tguuioną wydJ. 3Muk
nych wyćanr, w roku 1927/28 
na Imię Elżbiety W alkówny — 
u icw ażnia < ię .  3774

Sprzedaż ró^niaż na RATY. 37 9 0 '

OLstalunki są wykonywane w ciągu 24 godzin. 0  

© © © ?  > © © 0 0 © 0 ® 0 0 S  t © 0 0 0 0 0 0

0|fł&<$za]cle sie

w . M i / e  M i e T
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Miejski Kfnsnutogref

ilaino Oświatowi
SALA M IEJSKA 

(Ostrobramska 5)

Od dnt" H  do 18 listopada 1928 r. M G /  I C I F I  F D rsraat w 8  aktach . W roli głów - 
w-'ącznie będą w yśpreflH Ie fFmy. nej.  |yqny a k to r  czw oronożny
P E T E R  th e -G R E A T . Rzecz dziele się w sp ółcześn ie w puszczach P ółn o cn e j Ameryki v śró d  tra­
perów, czyli myśliwych, p olu jących przy ?_m ocy sideł na zw ierzęta o drogocennem  futrze. 
Nsdpro- | j f g t O W & n i  W 2 a!ttat' fl' Kasa czynna °d  g- 3 .30. P oczątek sfeawsów od £ . 4-ej.

gram : N iŁ.gpny program : .W IL C Z E  S E R C E * .

KłNO TEA TR

J M *
WileSskd 33.

Dziś ostatni dzieńl Superszlagier sezonu! Mistrz ekranu, ge- I r ' a p  M o Z Ż l f C h l n  
niziny w swem najnowEŁ. arcydziele orod. i9 2 8 —29 r. p.t.
T k i n u  i i i i j p f  z udziałem czarującej gwlacdy LlL DAGO^/ER. 
1  a j n y  K u r j c r  Wyjątkowo fascynująca treść- Mistrzowska gra. 

F l im  t e n  w z b u d z ił z a c h w y t  c a ł e j  p ra s y  z a g r a n ic z n . S E A N S Y o g  4 . 6 , 8 i 1C 15.

K I N O

jm r
Mickiewicz# .  22

A R C y Z Ł O D Z I E J  Z  D A M A S Z K U
*  cvklu 7 K | l 7 I a I  <7 O braz ilustru je i.am awantury m iłosne, osnute 
z cykiu ^  D S g U d U l 1 na t ’ pięknych b a jek  egzotycznego W schodu. 
W rolach g ó *n / c h : znsny D O U G L A S M \C LE/.N r ,w a l D O U G L A SA  FA IR B A N K SA  i przepiękna 
S U E  CAROL. N^dcro ram: W esoła ki m edja w 2 sk t. Początek o godz. 4 -e i, ostatni 10.25.

K i N O

P i c c a l y
W IE L K A  42

T"'*o ula usób o m ocnych nerw ach! D d ś najw iększy film dobv obecne: M istrz ekranu B E R N A R D  
G O E T Z K E , królow a piękności S U Z Y  W ER N O N  i ulubieniec kobiet W ILLI F R IT S C H  w poryw ającym

w u S i k .  akt. W IN IEN  (Tragedia człomieha, skazanego na śmierć) f / s f w p r ' -
dejrzanym  k a b 'r t cie, pai rn irch opium : s ru k rn i"ch . U jaw nienie ta jem n ic  nocnych lokali I Pełne tra ­
gicznych w strząśnień duchow cch przeżyc:a człow ieka niawinnie skazanego na śm ierć. Pocz. o g. 3 , o st 10.30.

K I N O

M B A
W ielka 30.

Opętana przez zmys/y.
Potężny dramat w 12 akt. ilustrujący najważniejsze zagadnienia erotyczne dc bv obecnej.

* . raf i a« n f lp ? E T R o * 'f ’& aA.M a r c t s l a  Albami, b  K IM siC  W U lD  DitlOTte

K I N O

L U X
ta
Mickiewicza 11.

Dżiś najpotężniejsza arcydzieło doby współczesnej G f i  - J n n f  W D n a  f l  3 
pocług sensacyjnego dzieła H E v s r s a .  U C I l l  Ł  r r C I g l *  

\V r o l i  tytułowej 2 na większe gwiazdy: mistrz ekranu KONRAD W E J D T ,  W ERNER 
K R A U S  i piękaa Hr. ESTER H A Z Y . Fi!m ten jest chlubą nietylko ostatniego sezonu, 

ale wogóla całei dotychczasowej nmdukcii kinematogr»ficznei.

KI o Kolejowe

Ognisko
(o b o k  dworca ko­

lejow ego).

S ń w  T A J E M N I C A  S A L O N U  P I Ę K N O Ś C I
( M a e 9!*7 Łn^mofu* i m iłn trl Rom ans, osn u ty  na tle m ęczeństw a, ja k ie  przechodzą keb iety  
( I ld A a lz ,  K Jn d  1 lil i i  UauJ <jia zach iwanii p iękności. W rc la ch  głów nych M A R u A R E T  
LIW IN G STO N  i O L IW Ę  T E L L , Początek o godz. 5 e j popoł., w niedziele i św ięta o godz. 4 -e j popoł.

Ceny m ie jsc  zw ykłe. 3585

Od r. 1843 istn ie je

WlJenkin
UL. TATARSKA 20

MEBLE
jad alne, sypialne, i gabine­
tow e, kredensy, sto ły , sza­

fy, tóżka i t . d.

W ykwintne - Mocne 
M edrogo.

na dogodnych warun- 
fcacii i nii raty 1564

Perlmcłtera Ultramaryn!
je s t  bezwzględnie najlep­
szą i najw ydatniejszą 
farbą do bielizny, wapna 

i celów  m alarskich. 
O dznaczone M  w ;s tr  
wach w B rukseli, Med- w 
jo lan ie  i Parvżu złotym i S  

u e d ila m i.
B iuro Fabryki Ch. P erl- 
m uttera, Lwów, S ło n e­

czną 20.
W szęd zie do nab y cia .

Ogłoszenie.
Tow iriyst»‘0 Kursów Technicznych przy Pań­

stwowej Szkole Technicznej w Wilnie (Holendensia 12) 
20 listopada 1928 r. otwiera dwuletnie kursy pomoc­
ników mierniczych. Przyjmowani będą kandydaci zt 
świadectwem ukończen!a 7-mioki»sowej szkoły pow­
szechnej, lub 4-ch klas szkoły śreaniej. Wykłady odby­
wać sie będą w godzinach wieczorowych (17 do 21). 
O fłata wynosi.- wpisowe 10 złotych i 30 złotych za 
naukę miesięcznie Wszelkich in!ormacvj udziela ora? 
po ar ia  przyjmuje ksncehrja K . rsów w godz. 17— 19 
w Szkole Tech: icznej przy ul. Holendernia 12. 3748

B I H B H M M M U M U a B  T IWBBty.JK IHIIfffnW* W
PO CENACH KONKURENCYJNYCH ’

Drzewo i węgiel |
pcl-rra skład

Abal iUrzner i L, Gelpersi
ul. Piłsudskiego Mr. 12

Poszukujemy
gotów ki pod pewne gw ara: - 
c je  weKSjowe, hipoteczn. i in.

□  om H. K. .Z A C H Ę T A " 
M ick ie w icz a ', telef. 9-05.

3125

0<2>00<S£>00<SSM - Ł ,  'K TSO

PIAN1I9A
do wynajęcia. Reoeracja i 
strojenie. I J f .  Mickiewicza 
24— 9. E ’tko 2203.
OCSWłSJOOOROOGŁJCKSSHl

Pracownia
WAPŁLUSZY
przyjmuje przeróbki— 

o d n a w ia n ia , o r a z  p o le c a

kapelusze gotow e.

Jagiellońska 9 .m  10
3718-0

ocssaofjor’ os =2e»oo<s >o z t a
Pianina pJ*jw szorzędn. fabryk 
i la n m a  sprzedają się n* do­
godnych warunkach. W. Pohu­
lanka 9 —23, 3625 1

Prawdziwym nożykiem Gillette 
ogolisz si? lekko i przyjemnie

Każdy pr ignie mieć świeży t sta­
ranny wygląd, być gładko i czysto 

ogolonym Prawdziwym nożykiem 
Gillette osiąga się to z łatwością.

Nie czuje się nawet, kiedy ostry
, - t i • i i i '  Każdy prawdziwy nożyk

n o ż y k ,  l e d w i e  d o t y k a ją c  s k o r y .  Gtiiettc jest oznaczony t«
mar'.ą ochronną. —

usuwa zarosi madę in

Paczka Lus. (30 sztuk), normalna (10 sztuk) 'lCj-‘3 i5 i^ © 1 F d  “3
i pól paczki (5 sztuk) do nabycia we wszyst- 

kich odnośnych sklepach — known t h ł  -"•wSB woblo ov«»

G I L L E T T E  S A F E T Y  R A Z O R  C O .  3709

M n  uWl SBJflE iiDgarlowann tonowi i lienrRi.

im

T rw a łe  1 e le g a n ck ie Ryskie

i
„KWADRAT”

B.I.RCr
R I G A

Białystok 1928.

liii wU
złety

Wilno 1928.

JAKOŚĆ
GWARANTO

WANAQUADRAT
G R A N D -FR IK  R lga  1928.

ŻĄDAĆ W SZĘDZIE.

F a b r y c z n y  M. ZLATIN
WILNO, Niemiecka 28, telef. 13-21 .

3788

W ILNO . TELEF. 14-02WIELKA 47
P O L E C A :

Jedwabie, wełny, materjały biel.zmane i pościelowe, 
dywany, gobeliny, firanki, serwety, kołdry i t. d.

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E . 3&96

® < s2r^ s5^ (S3ca 'io x a @ a ® 6 a (» t Ł 2 s  « t» ® a cs iia x s>

| AKUM ULATO RY JKI ff 1a  -r- anodowe, katodowe, samochodowe i inne ży- 5
u  wota*, trwałe, efektowne i diatrgo tanie. Kwas 
—1 siarkowy i części do eiumulatorów.

S f l

</i
'ii
ca
UJ

Ł A D O W A N IE  i
FACHOWO.

< Zakłady BNmulatorOwe

N A P R A W A

TANIO. 3613 _

i ElektroteshniGzns 3

X> W 
^ 8
p I

, MICHAŁ aiRDA
<i> iZXj£itS3C&’igX&<3Ctt<3X&<£Dtt<32C&<aa&<&X3> ZX&>

O B W I E S Z C Z E N I E .
S ąc  Okręgow y w Wilnie, 1 Wydział Cywilny, o b w iesra a , 

ze na żądanie M=Tji Jaczynow sKiei df c y - ją  z dnia 25 s ! rpma 
1927 r. p is ta p 1- vił ufi'ewsżn>ć 4Va% listy z a s u n ę  W ileńs iego 
Banku Ziem skiego “-an cści nomu, Jnej po 1000 rb. każd>: s trji 
3 N . 07011, sa r j' 4 N r .15 !bo, S‘:r ji 5 Nr. Nr. 19509 19510, 19511, 
1957J i9 5 7 ',  19576; s e r j' 6 Nr. 2«096, s e .jl  7 Nr. 31 1 2 ’ ; ser ji 8 
NNr. 3 5 2u, * 8 138, 88439, 85441, 884^7, 95915, "S986, 95987, 
95988 9 5 9 8 9 ,9 5  9 )9 ^ 9 9 1 ,9 5 9 9 2 ,  95998 95994 r 199 i. 9599( 
95997, 9590)*, 93999, 96000, 960 1, 96002, 86003. 9ór 04 96005’ 
9 )0C5 96i 07. 96C08, 96009, 96010, 96011; ser ji [0  NN. IIG2oi>’,
118201, 1 '8202 ; : tjfl 1 1 NNr. 126283 i 12628'), w artości nom i­
nalnej po 500 rubli: serji 8 Nr. 13283; ssrji 11 Nr. 030076; ser ji 
26 NNr 04.IS5I, 040900. 0sD901, 040902 940903 . 0 4 *9 0 4

Folw ark 31 ha
ł  zabudowaniami nod W il- 
n er tprredaroy za 3010 doi. 

Wileńskie Biuro 3785 
Komisowo Handlowe
Mickiewiczt 21. tel. 152.

ti«X»@ XeS® Xa® XŁ>® CCS *-^eX©«2XćiJ*?TrS<oaSB>< 3 X S ‘aXSi<2X5)®X5^<P3^) (

Zakład krawiecki Longina Mtmm i
zawiadamia szanowną publiczność, iż dn. H  go listopada b r.

został pneMllMIl Oki Ittillkn 33-a DO nikt W ielk ą N r 13 .
Posl“ ki H M a H f  i M m i  n S ra l  sali p i s y r t  

i zimiwycli. f f i r i i  z t o y i i  r n l e W s  z % qa” e
Pierw szorzędna robota, ca O statnie nowość?, esa Ceny niskie.

Przy ul. Mickiewicza Nr. 33-a pozostała pracownia repararyję-a.
CS2^<SZ&eXS(§Z5>@Xc>@XS)S9G^(5Z5><5Xa)C3rSC'rw9<SX5><5X45>SLec't iSt2a>B

j LEKBRZE-DEHTYŚC1 i 
■  ■

LEK A PZ  D E N T Y ST K A  
JU LJA

E i l i u n a t - M a t i o s z a i l i i
Priyim. 12—2 i 3— 5.

or. i  i a
Choroby ucha  ̂
gartila i nosa.
Przyjmuje w Lecznicy L 
tewseiej (u!. Wileńska 28)
O d  n — 1 D o n n *. 3 6 2 1

DOKTÓR ■WbDYCYńJY

5:
• otnyirac ■ ' J l " -  ' « -» •  CtOlll! W N E ip t  1 i t t lU .

y l , 1 ‘ C «  p o s a d ,?  u l .  J a g i e l l o ń s k i  9 - 3 .  E l i k . r c l - r a : ;a ,  ‘ D la u -rn - la , 
,6-us.s* ukończyć kursy facho- 5685 S ło ń c e  f i ó r ? r ie  5 1! ix  '
w e k o r e s p o n r fe n c y jn e p ro f .s e  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « _ ■  m jr* *  a ’ 3  ,1

" M ick iew icza  12
A k u szerk i 5

kułow iezs. W arszaw a, Zórawia 
42. k u r s j w yuczają listow nie: 
buchalterji, rachu nkow ości ku- 
p ck ie j, koresp ond encji han­
dlow ej, sten o g rafji, auki han- 
Llu, prawa, kaligrafii, pisania 
na m aszynach, tow aroznaw ­
c a ,  angielskiego, francu sk ie­
go, n iem ieckiego, pisowni oraz 
gramatyki p o lsk ie j. Po. ukoń­
czeniu św iadectw o. Żądajcie 
prospektów . 3572

róg Tatarskiej. 
Przvimuie 9— 2 i 5 — 7 3 8̂4

A k u s z e r k a

Przetarg.
D. K. P. w Poznaniu zwraca uwagę na mający 

się odbyć w dniu 11 giudnia 1928 r. przetarg publicz­
ny na dostawę około 40.000 kilo terpentvny ftOOOO 
kilo karbolineum i 24 000 kg, mydła szareg".

Szczegóły przetargu ogłoszono w Monitorze Pol­
skim Nr 264 z dn. 15.XI i w Epoce Nr 315 z dnia 
13.X1 b r. 3777/572*

MASZYNY nowe i używane dia FABRYK CZE­
KOLADY, pracowni CUKIERNICZYCH PIE 
KARŃ, wytwórni CHEMICZNYCH, MYDŁA, 
FARB etc. MŁYNY uaiw em ine i mieszadła dla 
wszelkich gałęzi przemysłu AUTOMATY do pa­

kowania i dozowania repr. fabryk.
posiada stale 
na składzie Biotu Tettmiczna-Hsnfllows

3798

L a s ó w
kupno 1 sprzedaż z. a 't« ia -  
my dogodnie. 3782-1

Wileńskie Biuro . 
Kotnisowo-Handlowe

M ickiew icza 2 1, te.1, 152.

przyjmuje od 9 rano do 'i w. 
* Ad.  Mick.ewicrr 30 m. 4. 
W. Zdi. Nr. 3093. 2152

3 m  in u m im m 'iiJtki t)

Zgubioną
Ka Woj. wyd. przez P .a .U 
W;lno na imię Antoniego 
K?Tazniewskięgo unieważ­
nia się. 3775

bim ed fiB ih  plenlfige
loku jem y r a  o p iccen to w r 
nie p.'d absuUitnie pewne 
zabezpit czenie. 3783 2 

Wileńskie biuro 
Komisowo-Hm chow*

M tck le w j z a  2 ;  tel, 152.

chor. skórne, waneryczne, 
syfibs i moczonłciowe. 

Mickiewicza 28 m. 5. 
Przyjmuje od 9 — 1 1 4 — 8 .

3305

D O K T Ó R

B U M C P
chorcbyweneryczoe, syfilis 

i skórce.
Wielka 21.

0 - 1 9 - 1  i 3 —8 (^ebf. 921).

LECZNICA Litewskiego Stowarzyszenia womocy San5t&mej Wilno, ul. W ileńska 28.
Telefon Nr. 846. 

uszu, n o sa  i gardła od 11— 1 popoł.W  p rzy ch o d n i p rzy jm u ją  le k a rz e  sp e c ja liśc i: Choroby w ew nętrzne od 11 —  2, chirurgiczne od 1 — 2; kobiece 1 1 — 1: oczu 12 — 2;
zębów  10— 11; skórne r w eneryczne od  2 — 2Ł/a; nerw ow e 1— 2; dziecięce od 11 — 12 od 2 — 21/a.

W  sz p ita la  o d d z ia ły : w ew nętrzny, chirurgiczny, g inekologiczny [
L eczenie prom ieniam i. »otografow anie, prześw ietlanie. D iaterm ia. Kw arcow a lampa* Soi ux 

E lek tryczn e  wanny. Laboratorjurr ?nalityczne. ; 3620Gabinet Roentgena i elektro~lecznlczy.

! m : , i : c ! a i o i p 9 z i i t i [
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a

laBiBii t r a c t i t u e ,  s ° . « :
rzy, ścien.dnie ró g , masaże e lek ­
tryczne w gabinecie dyplom o­
wane] sp ecjalistk i Wandy Cze­
czot* przy fryzterni Zalew skie- Ł
go w G rodnie, ul. D om inikań- w r l lC ń S K f l  11* tcl« 640, 
ska 22. 3649 K Cd 10— 1 i 4— 7 wieer.

l o u i r  w o try t io p  i ikśrne.

R E D A K C JA  i A D M IN ISTRA CJA : Ja g ;ellońsks 3. T el. 99. Czynne od godz, 9 - 3  ppoł. Nacz lny red ak to r przyim uje od 2—3 ppoł. Redaktor działu g o s-o d a rcz  go przyjm uje od godz. 6  do 7 wiecz. wa w torki i piątki. Rękopisów  R eaakcja  n ie zwraca.
A dm inistrator przyjm uje o& 9— 2 ppoł. O głoszen ia  przyjm ują się  od 9 —3 i 7—9  wii.cz. K onto czekow e P .K .O . 80.750 D rukarnia — ul. św. Ignacego 5. T e l. 893.

CENA PREN UM ERATY m iesń czn ie  z o d b o sz e n ie i’ do domu lub przesyłką pocztow ą 4 zł. Z agranicą 7 zł. CENA O u Ł O S Z E N : Za w iersz milim etrow y przed te k ? te ir -4 C  gr., w tekświe Ł II s tr .- -3 0  g -., III, IV, V, VI — 35 gr,, za te k s te m — 15 gr.
kronika rekl.-kom unikaty — 1.00 zJ za wiersz redakcyjny, ogłosren ia  m ieszkaniow e — 10 gr. za *vyraz. D o tych "en  dolicza się : »a "g ło sz en ia  cyfrow e ł tab“le ry cz n e - 5 0 %  d u z a j. z zastrzeżeniem  nriejaca— 2 5 %  d rożej, w num_r'ach niedzielnych i Swią-
leczn.—2 5 %  drożej, z« graniczne— 100%  drożej, zam ie jsco w e- 2 5 %  dro.*ej. Dla poszukujących pracy 5 0 %  zniżki. Za dostarczenie n-ru dow odow ego— 20 gr Układ ogłoszeń 5 -c io  łamowy, na str. IV 8-m io łam ow y. Arfministracia zastrzu* sobi< prawo 

O d d z ia ł w G ro d n ie  — B an ko w a 15. zm iany term inu druku ogłoszeń*

W>4awca .K u rier W iieniki" S-ka z ogr. odp. Tow. Wyd, .Pogoń**, Druk. .P ax “, ul. św. Ignacego 5, tel. 893. PfllfllrtAl* o H n n i i r U Js ta ln u  I Arwtki} lu r lr ł i iw lf t *


